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FABRYCZNY MAGAZYN WYROBÓW PLATEROWANYCH 


JÓZEFA FRAGET 


tt 
| 
w Moskwie, Kuzniecki Most Nr, 16. x 


TELEFON Nr. 41-19. 
FIRMA EGZYSTUJE OD 1824 r. 


POLEGA WIELKI WYBÓR GUSTOWNYCH 
TOWARÓW DO UŻYTKU DOMOWEGO. 


CAŁKOWITE URZĄDZENIA DLA: 


HOTELI, 
RESTAURACJI, 
CUKIERŃ, 
JADŁODAJŃ i 
PENSJONATÓW. 


WŁASNE MAGAZYNY: 


W PIOTROGRODZIE, Newski Prospekt 22. 

„ ODESIE De ibasowska ul.. d. Sepicza. 

„ KIJOWIE, Kreszczatyk, d. Diechtiarewa. 

„ CHARKOWIE, ulica Uniwersytecka. 

„ TYFLISIE, ul. Dworcowa 

„ WILNIE, oraz 

„ NIŻ.-NOWOGRODZIE podczas jarmarku, Główna Linja 18. 


JEŻELI chcecie kup'ć lub zan éwié ubranie cywilne lub urzędowe, 
konieczne idźcie lub jedźcie do 


N A. PICZUGINA 


na, ulicą W, Łubiankę Nr. 15/17, naprzeciwko Polskiego Komitetu pomocy 


ofiarom wojny. 
Telefon 1-04-13. 

Gdyż znajdziecie tam: Po pierwsze- sumienność, po drugie—staranną robotę 
i najlepszy {олаг i po trzecie: Przybyszom z Królestwa udziela się rabatu 
10 proc. od gotowych rzeczy. 

Uprzejmie prosimy zapamiętać, że vis a vis magazynu, zatrzymują się tramwaje 
Nr. Nr. 10, 17, 19, 32 i 36. 


atte. „Ө ДРА Ы 
— Właściciel Tadeusz Dworzański == 


ODDZIAŁ MOSKIEWSKI 
Furkasowski zauł. Мо 6. Tel. 1-35-68. 
BIURO TECHNICZNE 
Lampy elektr., latarki, żarówki, elementy, dzwonki i ttl. DETAL 

"Zasada ELI uli RE ч a‏ ڪڪ 


Przedstawicielstwa Zakładów Metalurgicznych i Handel produktami górniczo-fabr, 


Rudy żelazne i manganowe, węciel, koks, antrecyt. Żelazo lane i przelewane. 


| 5% GOOG x == 
6 HERMAN MEYER 

| 

' 

() WARSZAWA, ul. Hr. Berga Nr. 2. EGZYSTUJE od r. 1853. 

() Adres dla depesz: HERMEYER. 

() ODDZIAŁ W PIOTROGRODZIE 

(^ W. Koniuszennaja Nr. 29. Adres dla depesz: HERMEYER. 

ч — ا‎ 

K DOM HANDLOWY 

| HERMAN MEYER | 

' CHARKÓW, Adres dla depesz: HERMA. PI Teatralny Nr. 7, \ 

I) ODDZIALY: | 

() MOSKWA | MIKOŁAJÓW () 

() Plac Turgeniewski Nr. 8. ul Rożd estwienskaja Nr. 8. ) 

4 Adres dla depesz: „HERMA“. Adres dla depesz: „ERONORI*. И 

) Żelazo specjalne. Pół p-odukt. Żelazo i stal różnych gatunków. Materjały kole- A 
() jowe i wyroby żelazne. Worki jutowe. „Kalipsol*. Cement-Portland. Pyroksy- ( 
dj lina. Proch. Urządzenia pyło ssące i do wyrohu lodu. Parowozy. Wagony. А 
NA Automobile. Armatura. Pompy. Kotły. M 
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DOM HANDLOWY 


INŻYNIERÓW 


GODLEWSKI, HENNEBERG S 


: MOSKWA, BOL. DMITROWKA 16, : : : TEL. 3-76-16. 


POLECA: 
DZIAŁ TECHNICZNYCH ARTYKUŁÓW. 


Wagi decymalne i centezymalne; piluiki młoty, topory, 
łopaty, kowadłe, сері, iistrumenty do obróbki metali 
© о о O о о i drzewa. © о о о © © 


DZIAŁ MASZYN. 


Mas’yny parowe, kotły parowe, silniki eksplozyjne, 
elektromotory, pompy, traktory, pługi mechaniczne, 
tokarki, frezarki, wiertarki, transmisje, pasy. 


DZIAŁ METALI I ARTYKUŁÓW CHEMICZNYCH. 


Stal, zebzo okrągłe, płaskie, fasonowe, ołów, cynk, 
cyna, soda, mydło, barwniki, tłuszcze, smary. 


DZIAŁ BUDOWY FABRYK. 


Proj-kty i wykonanie całkowitych papierni przy 
uwzględnieniu nowoczesnych szerokich maszyn i ame- 
ry ańskiego transportu materjałów, produkujące mak- 
symalne ilości dobrych papierów przy minimalnej 
o o о о о jlości rąk roboczych, o о о o © 


'VMLSciLSYZ VOVISOd 


PRZYJMUJE PRZEDSTAWICIELSTWA, 


Projekty i wykonanie całkowitych maszynowych cegielni 
z szlucznemi suszarniami i o mechaniczaym transpor- 
cie gliny, cegły surowej, suchej i wypal nej. Cegielnie 
nasze pracują okrągły rok. dają towar czysty, twardy 
© о przy minimalnej ilości opału i robotnika. о o 


DZIAŁ LEŚNY I GÓRNICZY. 


' 
Eksport drzewa, eksplotacja, kupno i sprzedaż lasów 
na północy i na Kaukazie. Budowa tartaków 
о о o о O O i beczkarni. о O о O о O 
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POSIADA Z!STĘ?STWA. 


МА, 


{ 

Eksploatacja bogactw kopalnianych, finansowanie То- ( 
о © о O warzystw, badania górnicze. о © о о ( 
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DOM HANDLOWY 


IWASTEWICZ I su 


w Gherkowie, ul. Sumska Nr, 5. 


TELEFON KANTORU No 34-48. о o o o SKLADU Ne 46-03. 


poleca artykuły techniczne dla 
potrzeb fabryk, hut, kopalń 
i dróg żelaznych, a mianowicie: 


PILNIKI, PIŁKI i ŚWIDRY DO METALU ORAZ INNE 
NARZĘDZIA, ARMATURĘ, PASY TRANSMISYJNE, 
STAL NARZĘDZIOWĄ, ŻELAZO, SZYNY, 
RURY, ŚRUBY, MUTRY, NITY, SZAJBY, 
GWOŹDZIE, DRUT, PŁYTY iPAKUNKI 
USZCZELNIAJĄCE, SUROWIEC, 

KOKS, OLEJE, SMARY, BLO- 

KI, LEWARY, MASZYNY 
DO OBRÓBKI META- 

LI, POMPY, KO- 

TŁY PAROWE 
sit p: 


ADRES TELEGRAFICZNY: 
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Wszystko dla elektryczności 


znaleść można 


dGolskiej Firmie 


„A la d 7 yffani's 


Moskwa, Furkasowski zauł. Nr. 6. 
Tel. 3-04-84. 


Akcyjne Towarzystwo Handlowo - Przemysłowe 


w tL BORKOWSKI 


Adres telegraficzny wszystkich Oddziałów i Zarządu „ELIBOR” 
Kapitał akcyjny Rb. 3.000.000 
EXPORT — IMPORT. 


Niaszyny do obróbki metali i drzewa, artykuły techniczne, narzędzia, 
kolejxi podjazdowe, koła drewniane, wozy. 
Żelazo, belki. blacha, stal, metale, wyroby żelazne, węgiel, antracyt, 
koks, cement. 


ODDZIAŁY i SKŁADY: 


W Moskwie, Miaśnicka Nr. Ба telef. 44-30 i 38-34, 
„ Piot.ogrodzie, Тгоіска а — , 26508 ,, 641-06, 

, Charkowie, Gogola 5 2 — , 40-91 „ 14-45, 
„ Ekaterynburgu, Puszkińska ,, 16 — 9.22. 


W Niznim-Nowogrodzie, Rybinsku, Dołżańskiej, Białymstoku, Częstochowie. Da- 
brewie Górniczej, Lublinie, Łodzi, Piotrkowie, Sosnowcu, Warszawie i Włocławku. 


Fabryka mechanicznej Obróbki drzewa, Kolarnia i Warsztaty 
Mechaniczne w CZUGUJEWIE, gub, Gharkowskiej. 
Przedstawiciele w STOCKHOLMIE i NEW-YORKU. 
папоопоооопооооооооооооооаос OGOODOODOODODDOOOOOOOOAODOOOOOOC 
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ZŁOTY MEDAL MINIST. HANDLU i PRZEMYSŁU ZA NAJLEPSZE 
GATUNKI WYROBÓW. 


Towarzystwo wyrobów i sprzedazy wyrobów gumowych 


sBOGAT YR" 


Moskwa. 


ODDZIAŁY WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH MIASTACH ROSJI. 


Majrozmaitsze wyroby gumowe. 


BIURO TECHNICZNE 


Е: MŁYNARSKI 


Moskwa, Kriwokolenny zauł., == 
Tel. 4-40-41, 5- 5-83-76, 3-90-60. 


poleca: 

PRZYBORY DO WODOCIĄGÓW, OGRZEWANIA 

i KANALIZACJI, A TAKŻE WSZELKIE TOWARY 
TECHNICZNE. КА 
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p = Własność Antisneroli - 
JEDYNY W SWOIM RODZAJU NAJNOWSZY ŚRODEK. 


Antisuerol szybko neutralizuje nieprzyjemny zapach różnych 

części ciała, jak to rąk, pach, nóg, jak również jest niezró- 

wnanym środkiem dla zmycia z twarzy potu, wydzielającego się 

przez gruczoły: potowe i powoduje zarazem po użyciu świeży, 
matowy odcień twarzy. 


=>. Perfumeryjno-kosmetyczne Laboratorjum «<< 


Е. Р. WISNIEWSKIEGO 


KANTOR, Міаѕпіска 46. MOSKWA. FABRYKA, Spaskaja-Sadowaja 14, 
Telefon 3-82 62. те == Telefon 1-07-35. 


| RADYKALNIE USUWA ŁUP.EŻ. ишн. USUWA NIECZYSTOŚCI 
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о \ rie мытья BONOCŁ 
D N MLUHEBCKA 
MOCKBA ФЕ MOCKBA, z) 
fx 3) 
BŁ "nowa N Np. Wievuand6. 46 «у 
Przy użyciu raz w tygodniu gwarantujemy Przy yżyciu гаг м tygodniu, pewny skutek. 
za skuteczność: 
` L Woda tualetowa ,,Diwo‘ ` najlepszy П. Mydło rosyjskie dzie*c’owo-trawo- 
lode k dla zupełnego usunięcia łupieżu i we „Diao“ w płynie da mycia włosów— 
innych nieprzyjemnych uszczeń epi lern i- | jest niezastąpionym środkiem do usu 
sów, powoduje szybkie wyrastenie wło- y nięcia z głowy łupieżu, jak również do $ 
sów, dając im jednocześnie piękny {) wzmacniania cebulek włosów. 
mięki wygląd, | 


ZATWIERDZONE PRZEZ RADY LEKARSKIE. 
LICZNE PODZIĘKOWANIA. == JEDYNE SRODKI W SWOIM RODZAJU, 
IIL WODA CHINOWA — najlepszy środek do zmycia z włosów niepotrzebnych 
i- niewłaściwych .ri czystości i jednocześnie zapobiega ich wypadaniu. 
IV. WEG-TAL, w skid którero wchodzą aromatyczne olejki pochodzenia ro- 
Slinnevo, zapobiega psuciu się włosów, dając im wygląd mizki i aromatyczny zapach. 
V. BRIOLINA — zmiękczi włosy і nada e im piękny poly К. 
УІ. Wody kolońskie potrójna i kwiatowemają zapach aromatyczny i służą oświe- 
‘zajacym środkiem dla ciała i włosów. 
VII. RYwALIN, proszek skuteczny przeciwko potowi nóg, 
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- „SOJEDINIONNYJ BANK” 


u (BANK ZJEDNOGZONY. 
| | 
| 
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MOSKWA: Zarzad — Kuzniecki Most. 


ODDZIAL Y: 


ROSJA EUROPEJSKA: Archangielsk, Achtyrka, Baku, | 
Ваа, Batum, Bobrujsk, Brześć-Litewski, Brańsk, Białogród, | 
| Wilno, Witebsk, Włodzimierz gub., Wołogda, Wiazma, Halicz, | 
|  Głuchow, Golta (gub. Chers.), Homel, Dźwińsk, Eupatorja, Eka- | 

terynosław, Jelec, Elizawetgrad, Jefremow, Żytomierz, Iwano- 
| wo-Wozniesiensk, Kaluga; Kamieniec-Podolski, Kineszma, Kir- 
| san, Kiszyniew, Kijów, Kowno, Kostroma, Kremieńczug, 
Kursk, Lebiediń, (gub. Chark.), Lipawa, Liwno, Lipieck, łuozo- 
waja (gub. Ek cater.), Mohylów gub., Mohylów-Podolski, Niko- 
łajew (gub. Chersoń.), Nowozybków, Odesa, Orzeł, Orsza, | 
Pawłograd, Penza, Piotrogród, Połtawa, Priłuki (gub. Połtaw.), | 
|  Płoskirów, Rewel, Rylsk, Riazań, Sarańsk, Sarapul, ea | 
pol, Skopin, Smoleńsk, Solce (gub. Pskowskiej), Staraja-Russa x 


(gub. Nowgor.), Starodub, Sumy, Tambow, Tuła, Chersoń, 
Charków, Czelabińsk, Czerkasy, Czernihów, Jarosław. 


ROSJA AZJATYCKA: Buchara, Kokand. 


ZA GRANICĄ: Paryż. Berlin, Gdańsk, Królewiec (na czas 
wojny zamknięte). 


AGENTURY: Bołchow (gub. Ortowskiej), Bietopolje (gub Char- 
kowskiej), Gagry (сир. Czernomorskiej), Hajsyn (gub. Po- 
dolskiej), Zolotonosza (gub. Połtawskiej), Iżewski zaw. 
(gu). Wiackiej), Izjum (gub. Charkowskiej), Konotop (gub. 
Czernihowskiej), Morszańsk (gub. Tambowskiej), Nowo- 
ukraina (gub. Chersońskiej), Połock (gub. Witebskiej), 
Samarkanda, Ѕраѕ-КІерікі (gub. KRiazańskiej|. Starokon- 
stantynów (gub. Wołyńskiej), Suchinicze (gub. Kałuskiej), 
Syczewka (gub. Smoleńskiej). 

ODDZIAŁY MIASTOWE: w Moskwie 1) Arbacki plac, 2) 

Wierchnije Targowyje Riady, 3) Nikolska; 4) w Kijowie 

| na Padole; 5) w Charkowie, Suzdalskie Riady 
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WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


Ubezpieczeń od ognia 


Założone w roku 1870. R 
Kapitały Zakładowe i rezerwowe około 6,000,000 rb. Zbiór § 
premji rocznej około 9,000,000 rb. | 
Dyrekcja Towarzystwa obecnie znajduje się w Kijowie, Bibi- 
kowski Bulwar Ne 7 
Prezes Towarzystwa, Leopold kaza Kronenberg. 
Dyrektorowie: Andrzej Świętochowski, Paweł Górski. 


Reprezentacje główne: 


MOSKWA, W. Łubianka № 1. Tel. 10-80, 
PIOTROGRÓD, Morska № 26. 

KIJOW, Proriezna, 

CHARKÓW, Moskiewska 17. 
MOHYLÓW gub. 


Ajenci we wszystkich miastach Cesarstwa. 


| 
| 
reg 


Główny Reprezentant w Moskwie: 
A. KOLNARSKI. 


WARSZAWSKI ODDZIAŁ | 
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NEJ -Francuski 


BANK HANDLOWY 


Kapitał zakładowy 18.000.000 rb. 


PIOTROGRODZKIEGO i 
MIEDZYNARODOWEGO | 
ZARZĄD w Piotrogrodzie, Newski pro- 


spekt 42. cha пЁи | 


! 
|| 
Н 
| | 
{| 
1 i | 
| | 
l o w Moskwie, inka 
| Ne то pasa || Aa ndlowego 
| | 
| 
| | 
M Е. 


stoku, Grodnie, Riazaniu і Słonimie. 
| 


AGENTURY: przy ulicy Miasnickiej, w czasowo w Moskwie 


Moskwie i w Baranowiczach. 


plac Giełdy, 


Oddziały: Białostocki, Grodzieński, 
Słonimski i Agentura w Barano- 


wiezach są ewakuowane czasowo do 
Moskwy, Iljinka 21. 


|| Tel. Dyrekcji 3-65-38. 
Ogólny 3-21-76. 


Moskiewski Prywatny Bank Handl, 


Bilans na dzień 1 sierpnia 1917 r. (w miljonach rb.). 


Bilans: 163,8; Aktywa: Kasa i rach. bieżący: 4,7; Dyskonto weksli: 16,6; Rachunek „On call“; 
15,5; Rachunki wekslowe: 28,6; Rachunek dokum. handl. 53 tys. Pożyczki terminowe 3,2; 
Papiery wartościowe: 6,5; Udział w.pożyczkach 'aństwowych 83,4; Loro: 3,3; Nostro: 0,3; 
Rozchody zarządu: 0,3; Sumy przechodnie: 0,9; Pasywa: Kapitał zakłądowy: 12,5; Kapitał 
zapasowy: 0,8; Re erwy: 0,5; Wkłady na rachunek bieżący 67,1; Rachunek w Banku Państwa 
63,6; Loro: 3,3; No:tro: 11,2; — Weksle dla inkasa: 2,3; Cenności w przechowaniu 16,4. 


"MOSKIEWSKI PRYWATNY BANK HANDLOWY 


Bilans ma dzień 1 paździornika 1917 r, (w milj. rub.) 


Bilans: 135,6 — Aktywy Kasa i rach. bież 3,0—4%0 взг 6.1. Dyskonto weksli 16,7. 
Rach. „On call" 39,4. Pap. proc. 6,7. Korespondenci 2.8.—Inkaso i zabezp. 36. — 
Udział w syndyk. Wewn. Poz. Państw. 23,3. Passywa: Kapitał zakł. 12,5, kap. zap. 
0,6. Rezerwy na pokrycie ewent. strat 0,5. Wkłady i rach. bież. 54,1 Redys*onto 
w Bankn Państwa. Spec rach w Banku Państwowym, zab. pap. 0/0—15,7. Koresp. 
11.7. Dywidenda niewy sł. 0,178. Inksso i zabezp. 36 — Procenty za r 1916 po 
a potrąceniu wyplaconych i zaliczonych z rachunków bieżących 2,439. 


уса W. Веззе!|.1 S-ka 


PIOTROGRÓD, Newski 54, tel. 53-61. 
MOSKWA, Piotrowka 12, tel. 32-27 i W. Nikicka 15, tel. 3-09-45. 


Nuty najróżnorodniejszych wydań: do śpiewu, na fortepian, na różne 
instrumenty. . Wysyłka p. p. klijentom zamiescowym zaj zaliczeniem 
pierwszą odchodzącą pocztą. | 


Za! łady Naukowe PARSZYNA 


"PIE RWSZE MOSKIEWSKIE TECHNICUM Przyjmuje osoby płci obojej z różnem 
wykształceniem na wydziały: elektrotechniczny, bidowlany (arch.tektura, in?ynierja) 
mierniczy, mechaniczny, hindlowo-exonomiezny i in. Przy technicum pracownie, gabi- 
nety, l:boratora. SZKOŁA HANDLOWA z prawami rządowych szkół Państw i kur: 
sami szkół realnych. Przyjmuje chłopców codziennie do klas przygotowawczych 1 2, 
3 4iin klas szkoły. Po skończ począt sz ot miejsk, przyjmuje do 1 klasy. PRZY- 
.GOTOWAWCZE KURSY BUCHALTERYJNE nauk handlowych i buchalteryjnych 
Przyjmuje osoby рісі obojej. KURSY DOROSŁYCH przyjmuje osoby dorosłe płci 
obojej do przygotowanią do wszystkich egzamnów. Przyjęcia codz ennie Warunki 
bezplatsie. Biuro pracy. Moskwa, Twerski bulwar d. wł Kancciarja w podwórzu 
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Artystyczne wykonanie damskich koafiur 

| ipostiszów przez najlepszych fryzjerów. 
Najlepsza perfumerja zagraniczna 

| Manicure. 
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| Fryzjer 
| =„cłndrzej” . = 


4 Twerska 50. Telefon 2-16-12, 
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Kuzniecki Most Мо 6. Telef. 49-77 


ZAWIADAMIA, ŻE SALONY MĘSKI I DAMSKI ZOSTAŁY 
ODNOWIONE. 


Wykonanie robót przez pierwszorzędnych 
pracowników. 

Zwraca specjalną uwagę na artystyczne wy- 
konanie postiszów. ü 

Posiada oddzielne gabinety dla masażu 
twarzy i farbowania włosów. 


MANICURE. == PERFUMERJA ZAGRANICZNA. 
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"d. ra med. W. F. Zielenna 


docenta uniwersytetu. Mosk. przy 


Sanatorjum zzz że: 


Moskwa, Pluszczycha, zauł, Dołgij Nr. 19, Tel. 5-43-75 i 2-68-80. 


otwa rte cały rok Lecznica kliniczna dla cierpiących na serce i naczynia 

krwiovośne, nerki, podagrę, dsatezę, chorobę B-:zedową, astmę, emfizemę, oraz orga- 

nów krwionośnych i praw. f nkcjonowania sys emu nerwowego. Nie przyjmuje się 

chorych zakaźnych i umysłowych. Wszelkie nowoc 'esne systemy dyagnostyki (gab nety 

rentgenowskie, elektrokardjoeraf. i t. p.). Terapja . (wodo światło-elektrolecnicza!, 
toki d'Arsonvala, kąpiele radjoaktywne, błotne i t. p. Taras w ogrodzie. 


| KRAPIWIENSK = zaułek, Bulwar Petrowski Nr. zyj 


—— e. ` Fizystanki. tramwajów: A, 1, 15, 29. 
LECZNICA Tel: fon 1-22-80. 

== PORADA 75 kop. 

Codziennie porady doktorów specjalistów we wszelkich chor buch. 
Wszystkie systemy leczenia elektrycznością i światłem, Choroby nerwowe i ser. 


GABINET DENTYSTYCZNY. 
SZTUCZNE ZĘBY wszystkich najnowszych systemów 
„——————-———Є—Є 


+ 


któr J, LEWIN o aaa se. 
Do ior I ul. Senatorska Nr. 26, 
obecnie: Moskwa, Kamergerski гаи, Nr. 1 m. 18, róg ul, Twerskiej. 
TELEFON 5-27-24. 


CHOROBY WENERYCZNE, === 
——— MOCZOPŁCIOWE i SKÓRNE 


Przyjmuje odg. 9 do 12 ranoiod 4 do 8 wiecz.—Panie od g. 3—4. 
ЕЕ 


Choroby uszu, nosa, gardia 


Fiz. leczenia met. 


A Giecela “soa 


Przyjmuje codziennie od 12-2i5-8w. | 


| {== 


CHOROBY DZIĄSEŁ i ZĘBÓW 


= SZTUCZNE ZĘBY == 


Gabinet dentystyczny 
|, Miłowanowa 


b. asystentka Mosk. Szkoły Dentyst, 
Srieteński zaułek 2, róg W. Łubianki, 


w pobliżu kościoła. 
Telefon 4-49-25. 
Plombowanie i wyrywanie 


zęb. bez bólu. Zęby sztuczne 
według najnowsz. syst. 


l 
l 


E پو‎ 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 


KONRAD, 
JARNUSZKIEW.CZ i $® 


Moskwa, W. Łubianka Nr. 2. 


ŁÓŻKA materace i umywalnie. 

STOŁY OPERACYJNE, SZAFY 

i STOLIKI do narzędzi chirur- 

gicznych. Fotele dla chorych. 

Irygatory, ‘podstawy, taborety 
it. p. 


Magazyny własne: WARSZAWA, 
MOSKWA, PIOTROGRÓD. 
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WŁOSKA CUKIERNIA I KAWIARNIA 


Т. ZUOCHETTI i S-ka 


== RENDEZ-VOUS EMIGRACJI POLSKIEJ. 
MOSKWA, W. Łubianka 13. Telefon 4-30-62. 


POLSKA WĘDLINIARNIA 


W. GRZYBOWSKIEGO. 
PIETROWKA Nr. 27. PIETROWSKIE WROTA. 
Wielki wybór wędlin własnego wyrobu. 
NOWOOTWORZONY DZIAŁ: BARU 4 la HAWEŁKA. 


GORĄCE ZAKĄSKI NA MIEJSCU. 
Otwarta od 1-еј w dzień do 1.еј w nocy. 


SIERGIEJ |KOLAJEWICZ 
MOLCZANOW 


Sprzed. pod firma 


” DOM HANDLOWY 
„Ax Gourmets”, Br H i P, CHOGHLOWY 


Warszawski Magazyn 
GASTRONOMICZNY 


Plac" Skobelewski Nr. 28 Р 
— (dom. hot. b. Drezden). — | l 5, М OL 0 LA N 0 W 
Skład Gotowych Ubrań 
Poleca wszelkie wyroby masar- RECHT ae Lee 
skie _zęwłasnej”,pracowni, oraz | Moskwa, Nikolska 17, Tel, 82-62 i 4-76-04, 


codziennie świeże wyroby kuli- ) MAGAZYNY DETALICZNE: 
narne, jako to: drób, zwierzyna, 1) Kitajskij projezd, d. Muzeum 
pasztety, cielęcina, schaby it.p. Telefon 4-72-46. | 
Konserwy bue owocowe, | | | ® Plae Тараза, d Towa Пе 
— — owoce,,sery i t. р. — — { 7 { i 
š й | Sprzedaż przeważnie ubrań dziecinnych, 


ee we -  — 0р e z 


— xy — 
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Tutai czytelników kaScie 


Dajem iniesięcy dwanaście, 

Dni trzysta sześćdziesiąt pięć, 
Przyczem wyrażamy chęć, 

Raczej serdeczne życzenie, 

By każdy się nieskończenie 

Dla was wlókł z szeregu dni. 
Gdy wam gwiazda szczęścia lśni, 
A jeśli was gnębią smutki, 

Niech dzień każdy będzie krótki 
I niech w przeszłość bieży wskok, 
By wnet nastał lepszy rok! 

Lecz i ten złym być nie może, 
Bo powrotu da nam zorzę, 
Spocznie w pochwie krwawy miecz, 
Wróg ustąpi z Polski precz, 

| powrócić da laskawy 

Los do Kraju, do Warszawy! 


№ 


= RY = 


Ф “ЕЕЕ = 
DNI 31 
КЕ NOWY STYL аа, STARY 51Ү. 
1| W.| T Ubrzezanie Panskie Nowy Вок. 1J W.| Da jusza 1 Nemezjusza M. Me 
Š. | Makarego О, ata 20'S. | Teof.la i Zenona M. M. 
С. | Daniela Mecz, Genow. Pan. || 21/C. | Tomesz: Apostoła. 
Р. | T,tusa Bisk. Rygober. В. W.| 22,P. | Zenona Żołnierza. 
5. | Telesfora Pap. Męcz. Sym. || 23 5. | Wikterji Panny. Wigilia B. N. 
N. | T Objawienie Pańskie 24,N. | T 4-а Auwentu. Adama 
3-ch Króli. | i Ewy. 
Р. | Lucjana i Juljana Męczen. | 25Р. | + Boze Narodzenie. 
W.| Sewe: yna Op.. J iljana Męcz. | 26/W.| 4 Szczepana 1 M;czen. 
S. | Marcjanny Fauny Męczennicz.| 275. | + Jana Ewan. ı Apost. 
C. | Agatona Pap. M. Wi hel. В.У.) 28 C. | Młodzianków męc: enn:ków. 
Р. | Ho oraty Pan. H gina Р. M. | 29Р. | Tomasz. В ski pa Męczen. 
215. | Arkadjrsza i Modesta Męczen | 305. | Eugenjusza Bi:krp». 
N. | r l-a po 3Krolach. Wero-| 31/N. | T Niedziela о Buz. Na- 
niki i Glafiary Р.Р. rodz. Sylwestra Cap. 
14P. | Hilarego Biskupa Wyz. D. K| 1]P. | + (przezanie Paiskie. Nowy Rok. 
15 W.| Pawła 1 Pustelnik». 2/W.| M.karego Opata. 
1615. | Marcel:go Papieża Męcz. 35. | Daniela M. Genowefy Pan. 
17/C. | Antoniego Opata 4 С. | Tytusaa В.а Ry oberta B. W. 
18|Р. | Katedry św. Piotra w Rzvym'e| 5P. | Telesfora Papieża x ęczen, 
19/S. | Henrvka B. M. Kanuta K.M.| 6S. | + Obawieme Paiiskie. »-ch Króli. 
20IN. | T 2-а ро Króaun. 7N. | T ia po 3-ch К ó ach. 
Fabjana i Sebastjana M. M. Lucjana M. 
21Р. | Agnieszki Panny Męcz. | 8P. | Seweryna Opeta. Jvljana M. 
22 №.) Wincentego i Anastast. M. 9 W.| Marcjanny Panvy Meczen. 
235. | ZaSlubicme N.-Marji Panny. | 1OŚ. | Ava ona Pap. M. Wilh B. W. 
24|C. | Tymoteusza В. M. 11C. | Hygina P. M Hovoraty Р. 
25/P. | Nawrócenie św. Pawła Apost.| 12Р. | Akudjvsza i Modesta Męcz. 
S. | Polikarpa Bis: una Meczen. 13 5. | Weroniki i Glaf y Pan'en 
N. | T Starozapustea Jana [| 11N. | + 2-a po 3:ch kro:ach, 
Złotoustego B. W. D. K. | Н lsrego В. W. D. K. 
28 P. | Objawienie sw. Agnieszki. | 15P. | Pawła Fi rwszego Pustelnika 
29| ~. | Franciszka Salez В. W, D. K || 16|W.| M ırcelego Papi: ża Myczen. 
30)». | Martyny Panny Meczenniczii| 17/5. | Antoni go Obata 
31|C. | Piotra Nolasko Wyznawcy. || 18 С. | Katedry sw. Рілга w Rzym. 


Styczeń. 


W miesiącu tym świętej pamięci 
Rok z rokiem nowym się styka. 
Mróz, śniegi. Slońce z za chmury 
Nie śle jasnego promyka. 


Boreasz, prezes od wiatrów, 
Na ludzkich blagań treść giuchy, 
Dmie ciągle, i w zzięb'e twarze. 
Sniegowe rzuca nam puchy. 


Nosy i noski się stroją 

W barwę grzebienia koguta, 

Rtęć w termometrze wciąż spada, 
Niby rosyjska waluta. 


Aura taka, że nawet 

Nie wytknie na dwór pies pyska, 
Grzeją się wkolo domowych 
Ognisk s'ateczni ludziska. 


Tylko peć piękna na śniegi, 
I mróz siarczysty nie zważa 
W pogoni za tvm, którego 
Do stop powiedzie oitarza. 


Sukienka ledwie do kolan, 
Pod stopą lśniące łyżewki, 
Może też na tę przynętę 
Młodzieniec złapie się krewki. 


Jak kto ma pecha, to palec 
W maslo wsadziwszy też z!'amie... 
„Jeżeli pan mnie tak kocha, 
„Niech z tego zwierzy się mamie! 


Lecz mlodzian na to: „Choć pali, 
„Wrzącym mnie milość o!owiem,- 
„zazdrośnie skryje ją w sercu 
„lnie nikomu nie powiem! 


„Lecz cóż mi teraz zosta'e? 
„W łeb sobie strzelić jedynie! 
1 pelen grozy tragicznej 
Odjeżdża i w t.umie ginie. 


A czemu? Bo chcialby do celu 
Zmierzać, jak można najprościej, 
Tak, aby zdobyć to samo 

Bez jakichś tam formalneści. 


Data 


D | 
NOWY STIL user] 
1P. | Ignacego Biakupa Męczen. || 19Р. 
2S. | + Oczyszczenie N. M. P. | 20/5. 
3N. | + Mięsopost. Błażeja B.- | 21 N. 
skupa Męczen. [ч 
Andrzeja В. W. Ansgarego || 22Р. 
Agaty P. M. | 23/W. 
Tytusa B. Doroty Р. M. | 245. 
Romualda Opata | 25C: | 
Jana z Maty Wyznawcy. | 26 P. 
Cyryla B. W. Apolonji Р. | 275. 
+ Zapustna. Scholastyki | 28N. 
Panny. Sylwana, 
Objaw. N. М. Р. w Lourdes. | 29/P. 


` DNI 28 


7-iu Fundatorów Z. N. M. P. 30 W. 


+ Popielec. Juljana i Dobr.| 315. 
Walentego Kapł. Męcz. 1C. 
Faustyna i Jowity M. M. 2P. 
Juljanny Panny Męczennicz. 38. 
+ 1-а Postu. Donata Mę- 4N. 
czennika. 
Symeona В. M. Maksyma M.| 5 P. 
Konrada W. ManswetaB W.| 6 W 
Leona i EucharjuszaB.B.W.W.| 7S. 
Maksymiana B. Feliksa B. W. 8С. 
Katedry św. PiotrawAntjochji| 9P. 
| Piotra Damiana B. W. D. K | 105. 


"| 2-а Postu. Macieja Apo-| 11 N. 


stola Sergjusza. 


Zygfryda В, W. Cezarego W. 12/P. 
Aleksandra B. W. | 13 W. 
Leandra B. W. | 14s 


| Romana Opata. Makarego М.! 15C. 


XX 


STARY STYL 


Henryka B. M. Kanuta K.M. 


Fabjana i Sebasıjana Męcz. 
+ 3-a po 3-ch Krolach. 

Agnieszki P. M 
Wincentego i Anastazego. 
Zaślubienie N. M. P. 
Tymoteusza Biskupa Męcz 
Nawrócenie św. Fawła Ap. 
Polikarpa Biskupa Meczen. 
Jana Złotoustego B.W.D.K. 
+ 4-a ро 3 cn Królach. 

Objawienie św. Angieszki 
Franciszka Salezego. 
Martyny Р.М. Sawiny Р. 
Piotra Nolaski Wyznawcy 
Ignacego В. M. Brygity P. 
+ Oczyszczenie N. P. M. 


| Błażeja Biskupa Męcz. 
| + 5-а po 3-ch Królach. 


Andrzeja B. W. 
Agaty P. M. 
Tytusa B. W. Doroty P. M. 
Romualda Opata. Ryszarda 
Jana z Maty W 


Cyryla B. W. D.K. Apolonii. 
Scholastyki Panny. Sylwana. 


+ 6-a po 3-ch Królach. 
M. B. z Lourdes. 

7-u Fund. Zak. М. М.Р. 

Juljana i Dobrosława m. m. 

Walentego Kapłana Męcz. 

Faustyna i Jowity m. m. 


$— — 


Luty, 


Karnawale, karnawale 
Gdzieżeś ty, ach gdzie? 
Redutowe pełne sale, 
Szampan perli się! 


Fraki, maski i domina. 

Intryg szmer i gwar... 
Wszystko znikło, jak mgła sina, 
Jak korowód mar. 


Trzecia, czwarta maskarada, 
Na tomboli tłok, 

Powrót do dom: fizys blada, 
Chwiejny nieco krok. 


W domu scena się wnet zmienia, 
Bo słyszysz wśród drżeń: 

„Сой to? Wracasz z posiedzenia, 
„A już biały dzień? 


Potem owacja kwiatowa 

7. fikusów i kal. 

Pod poduszkę człek leb chowa, 
Reszte licho pal! 


A nazajutrz rzecz niemiła: 
Nadeta jak paw 

Matka żony też przybyła 
Bronić córki praw. 


Jednem słowem — awantura, 
Kociokwik i splin, 

Człek widząc, że піс nie wskóra. 
Czyni raport win. 


„Patrzcie państwo! Ten ciemiega!” 
Brzmi teściowej bas, 

Więc człek na gwałt wnet przysięga 
Ze ostatni raz. 


Potem myśli w głębi duszy: 
„Zabawom wszem kres! 

„Łeb siwizną już się pruszy. 
„Bierz karnawał bies! 

I przysięgi swej dotrzyma, 
Klnąc swą dolę złą, 

Póki znów nie przyjdzie zima 
I karnawał z nią! 
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DNI 31 
Py NOWY STYL ее, | STARY STYL 
lb. , Albina Biskupa || lojr. ey Р. M. Juljana M. 
2S. | Heleny Cesarzowej EE | atrycyusza B. W. Donata M. 
3IN. | + 3-a Postu. Kunegundy | 18/N. | + STarozapustna Symona 
Cesarzowej. | 
AIP. | Kazimierza Królewicza | 19Р. Konrada W. Mansweta B. W. 
5]W.| Adrjana i Euzebiusza M. M. 30 W.| Leona i Eucherjusza 
6S. | Wiktora i Wiktoryna M. M. | 215. | Maksymiana B. Feliksa В. W. 
7|C. | Tomasza z Akwinu W. D. K.| 22/C. | Katedry św. Piotra 
ВР. | Jana Bożego Wyznawcy | 23 P. | Piot a Damiana B. №. D. К. 
9|5. | Franciszki Wdowy |24 S. | Macieja Apostoła. 
10\N. Te Fostu. 40- Meczen- | 25N. | + BER Zygfryda 
| | ników. | 
11Р. | Konstantego Wyznawcy. | 26Р. | Aleksandra В. W. 
12|W.| Grzegorza Wielkiego Papieże| 27 W. Leandra В. W. 
1315. Krystyny Р. M. Nicefora. | 285. | Romana Opata. Makarego 
14C. | Matyldy Królowy Wdowy. 1С. | Albina B. W. Antoniny M. 
15IP. | Klemensa Hofbanera Wyz. 2|P. | Heleny Cesarzowej 
16S. | Abrahama Pus'clnika. | 515; Kunegundy Cesarzowej. 
17|N. | + 5-a bz пане Ра- | aN. Т с ош Kazimierza 
| { trycjusza Bi kupa | | rolewicza 
18|Р. | Cyryla Bisk. i Gabriela 5P. | Adrjana i Euzebjusza M. M. 
19|. Sw. Józefa O. N. M. P. 6 W. Wiktora i Wiktoryna M. M. 
2015. | Wolframa B. Eufemji M. 75. | Popielec. Tomasza. 
21|C. | Benedykta Opata | 8С. Jana Bożego Wyznawcy 
21Р. | Bogusława Biskupa. ОР. | Frenciszki Rzymianki 
235. | Katarzyny Królowej Szwedz.| 105. 40-а Męczenników. ü 
24N. | + 6-a Palmowa. Marka |11N. | 1 а Postu. Konstantego 
i Tymoteusza M. M. | | | Wyznawcy. 
25|P. | + Zwiastowanie N. M. P. 12Р. | Grzegorza Wielkiego 
26 W. | Ludgera B. W. Tekli M. 13 W. | Krystyny P. M. Nicefora. 
27 Š. | Jana Damasceńskiego 14,5. | Matyldy Królowy Wdowy. 
28 C | ana Kapistr: na Wvznawey | 15/C. | Klemensa Hofbanera. 
29Р. | ustazego Opata. Cvrylla M.| 16Р. | Abrahama Pustelrlka. 
30/5. | Kwiryna Męczen. Anieli W. | 175. | Patrycyusza Biskupa W. _ 
31N, | + Wielkanoc. Balbiny Р. Il 18IN. 2 a Postu. Cyryla B. W.D.K, 


XXI! 


Marzec 


W tym miesiącu kres się zbliża 
Mroźnej męce, 

Choć panują też katary, 
Influenze. 


Ale przecież wciąż nadzieja 

: Lepsza świta, 

Ze już wkrótce będzie pewnie 
Z mrozem kwita. 


Zamiast śniegu deszcz zaczyna 
Mżyć potrosze. 

Błoto po pas, więc bez zwłoki 
Wadziej kalosze. 


Jeśli jesteś miljarderem, 
Naturalnie, 

Bo drożyzna, niech ją jasny 
Piorun palnie! 


W tym miesiącu pono każdy 
Kot jest skory 

Do wdawania się na dachu 
Gdzieś w amory. 


Lecz obecnie już na flirty 
Nie jest łasy 

Z trwogi, że go rzeźnik weźmie 
Na kiełbasy. 


Bo gdy braknie dziś polędwie 
Z wieprza, świni, 

Swe wyroby z psów i kotów 
Rzeźnik czyni. 


Hen pod lasem na polance 
Zaśnieżonej, 

Zające też urządzają 
Reuniony. 


l nie myślą w swej figiarnej 

f Taranteli, 

Ze czas przyjdzie, gdy myśliwiec 
Je zastrzeli. 


Tak i w Rosji: tetni życie 
Wre zabawa, 
Choć się skrada od zachodu 
Mara krwawa. a 
Cwiek. 
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| DNI 30 | 
Dat 
| Gul NOW stYL igen]  STARY STYL 
СИР. | + Wielkanoc. Teodory | 19Р. | Józefa Oblubieńca N. M., P. 
2W.| + Wielkanoc. Franciszka. | 20 W. Wolframa B. W. Eufemii M. 
| 35. | Ryszarda Biskupa Wyznawcy 21S. Benedykta Opata. 
| 4C. | Izydora Biskupa 22C. Bogusława Biskupa. 
| 5P. | Wincentego Ferrerjusza | 23Р. Katarzyny Królowej Szwedz. 
6S.'| Wilhelma Opata, Celestyna | 245. | Marka i Tymoteusza M. М. 
7N. | $ Niedziela Przewodnia | 25N. + 3-a Postu. Zwiasto- 
|  Epifanjusza B. M. | wanie N. M. P. | 
8P. | + Zwiastowanie N. M. P. |26P. Ludgera B. W. Tekli M. | 
9 W.| Marji Kleofasowej. | 27 W. Jana Damascenskiego 
105. | Ezechiela Proroka | 28 5. Jana Kapistrana Wyznawcy. | 
11 C. | Leona I W. Papieża 29 C. | Eustazego Opata. | 
12P. | Wiktora Męcz. Damiana W. | ЗОР. Anieli Wdowy. | 
135. | Hermenegilda Król. Męcz. | 315. | Balbiny Panny. | 
14N. | + Niedziela 2 po Wielk. | 1N. + 4-а Postu. Teodory M. | 
| Justyna i Walerjana Мел. Hugona В. W. 
15Р. Anastazego Męczennika | 2P. Franciszka a Рашо Wyz. | 
16 W.| Marcelina i Lamperta. 3 W. Ryszarda Biskupa Wyznaw. | 
17|5. | Aniceta Р. М. | 48. Izydora Biskupa Wyznawcy 
18/C. Bogumiła Wyznawcy. 5 С. | Wincentego Ferreryusza W. 
19Р. | Tymona Męczen. | 6P. Wilhelma Opata. Celestyna. 
20/8. | Suplicjusza i Serwiljana | 78.  Epifanjusza Biskupa M. 
21N. | + Niedziela 3 po Wielk. | 8N. | + 5-а Postu. Dyonizego | 
Auzelma B. W. D. K. Biskupa Wyznawcy 
22P. | Sotera i Kaja Р. M. 9P. Marji Kleofasowej. | 
23 W.| Wojciecha В. M. Jerzego M. | 10 W. Ezechiela Proroka Męczen. 
245. | Fidelisa Kapucyna Męcz. | 11S. Leona I Wielkiego Papieża. 
25 С. | Marka Ewangelisty | 12C. Wiktora Męcz. Damiana W. 
26P. | Kleta i Marcelina PP. 13 Р. Hermenegilda Królewicza. 
275. | Teofila i Tertuljana Biskupa. | 14S. Justyna i Waleryana М. M. 
28N. | + Niedziela 4 po Wielk. | 15 №. | + Palmowa. Anastazege 
| Pawła od Krzyża | Męczennika. 
29/P. | PiotraMeczennika | 16P. | Marcelina i Lamperta. 
30 W. | Katarzyny Sieneńskiej saa 17 W. Aniceta P. M. Roberta W. 
| I 
| | 
b 8 
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Kwiecień. 


Wiosna idzie! Idzie wiosna! 

Słońce skier rozsnuwa krosna, 

Pora nader jest radosna, 

Tylko człek wciąż spuszcza nos na 
Kwinte! 


Bo to sezon, w którym panie 

Wiosenne chcą mieć ubranie, 

Więc czy drogie jest, czy tanie, 

Musisz chłopie sypnąć na nie 
Groszy. 


W cieniu wonnej róży krzaka 

Scena się rozgrywa taka: 

Buzia jej ma barwę maka, 

A on siedzi z miną zaka- 
zaną. 


Ona czegoś się domaga, 

On przeprasza, on się wzdraga, 

Wreszcie wzieła go odwaga 

I rzekł: „Przestań mnie już naga- 
bywać! 


Gniew z niej buchnął ogniem rakiet: 

„Takiż twoich uczuć pakiet? 

„Kto inny mi kupi żakiet!” 

(Co ja pocznę? Braknie na „kiet“ 
Rymu!) 


Zal ognisty w niej się pali, 

Więc bez zwykłych westchnień fali 

Tu przy ławce się rozstali. 

On mruknął: „Djabli nadali 
„Wiosnę! 


Skończyły się słodkie scherza, 

Bo kobiecie człek do serca 

Najpewniej się wtedy wwierca, 

Gdy ma złota neseser ca- 
lutki! 


Wiosna idzie! Idzie wiosna! 

Słońce skier rozsnuwa krosna, 

Kwitnie burak, sporysz, sosna, 

I radośnie dźwięczy głos na- 
tury. 
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DNI 31 
Dat 
i dzień NOWY STYL — |Z] STARY STYL ` 
115. | Filipa i Jakuba Apost. 18/5. | Bogumita Wy’nawcy 
2 C | Zygm. Króla Mecz. Atanaz. | 19C. | Tymona Męczennika. 
ЗІР, | Znalezienie Krz. św. Aleks. | 20Р. | Sulpicjiusza i Serwiljana. 
4\5. | Florjana M. Moniki Wdowy. | 21S. | Anzelma В. W. О.К. 
SN. | f 5 po Wielk. Piusa У. |22N. | + Wielkanoc. Sotera 
Papieża Wyznawcy. | | i Kaja P. P. M. M. 
6р. | Jana Apostołai Ewangelisty | 23Р. | Wielkanoc. Wojciecha. 
7 ху, Domicelli i Euffrozyny 24 W.| Wielkanoc. Fidelisa. 
815. | + Wniebowstąp. Pańskie. Stanisł. | 25/5. | Marka Ewangielisty. 
9 C. | Grzegorza Nazjanzeńsk e o | 26 С. | Kleta i Marceliny. 
10 P. | Izydora Oracza. Antonina 27Р. | Teofila i Tertuljana. 
11/5. | Manerta Biskupa Wyznawcy| 285. | Pawła od Krzyża W. 
12N. | T 6 po Wieik. Pankracego | 29N. | + Prezwodnia. P.otra M. 
| | Męczennika. | | Roberta Opata. 
13Р. | Serwacego Biskupa. 30/P. | Katarzyny Senenskiej 
14 W. Bonifacego M. | UW. Filipa i Ja ба Apostoła 
15/5. | Zofji Wdowy. | 25. | Zygmunta K. M 
16 C. | Andrzeja Boboli M. | 3С. | Znalezienie Krzyża św. 
17 P. | Paschalisa Wyzaawcy. | 4P. | Florjana Męczennika. 
18/5. | Feliksa Kapneyna. Wigilja. 55. | Piusa V Papieża Wyz- 
19N. | + Zesłanie Ducha św. 6N. | 2 po Wielk. Jana Ap. 
| Piotra Celestyna Papieża. | i Ew. w Oleju. 
20/P. | Zielona świątki. Bernardyna 7P. | Domicelli i Eufrozyny. 
21W. | Zielone śwątki. Wiktora В. 8 W. Stanisława Bisk, Patrona Polski. 
225. | Julji Panny Męczenaiczki. 95, | Grzegorza Nazyauzeńsk ego 
23/C. | Dezyderego Biskupa Męczen | 10C. | Izydora Oracza. Antoniego 
24P. | Joanny i Afry Męczen. |11P. | Mamerta Biskupa Wyz. 
25/5. | Grzegorza VII Papieża W. 125. | Pankracego M-czennika. 
26/N. | + Świętej Trójcy. Filipa 13 №. | + 3 po Wielk. Serwacego 
| Nereusza W. | _ Biskupa. 
27Р. | Bedy Wyznawcy Dokt. Koś || 14P. | Bonifacego Męczennika. 
281%. Au>ustyna Biskupa Wyz. 15 W.| Zofji Wdowy 
2915. | Marji Мара. de Pazzis 16S. | Jana Nepomucena M. 
30C | + Boże Ciało. Feliksa Р. || 17C. | Paschalisa Wyznawcy, 
ЗІР. | Anieli Merici | 18Р. | Feliksa Kapucyna. 


Maj. 


Gdy ciemność zapada, 

Choć światla latarń juz płoną, 
Wnet na bulwarze gromada 
„Nadobnych* zbiera się par. 
Więc „коса“ i młodsza 
„Gorszetem* sciska swe łono, 
Flirtu i jej także ,potrza“... 
Tak! Wielki, maju, twój czar. 


Tam też dezertera, 

Со z frontu uciekł na tyły, 
Tesknota nagle pierś wzbiera, 
Milości śni mu się raj. 

Wnet stąd na bulwarze 
Obrazek tworzy się „mily“: 
Siedzi tam para przy parze... 
Tak! Wielkim władcą jest maj! 


I nic nie jest w stanie 
Poskromić uczuć wylewu, 

Trwa też na froncie bratanie, 

A Niemcom w to tylko graj! 
Stąd między „wrogami“ 

Wciąż nieustanne rendez-vous, 
Choć cześć żołnierza to plami, 
Lecz,—wielkim władcą jest maj! 


Poczciwi kmiotkowie, 

Poczuli milość do ziemi, 

A że nic robić w polowie 

Nie chcą, niech o tem wie kraj! 
Więc niszczą i palą, 

Rękami grabią krwawemi, 
Patrjotyzm potężną falą 

W serca tak wlewa im maj. 


Het, tam na zachodzie 

Toczą się walki zażarte, 

Piyną krwi kraśne powodzie.. 

O losie, łaskę tę daj. 

By Niemiec, niecnota, 

Ostatnią przegrał swą karte, 

Wtedy zapłonie nam złota 

Zorza, zakwitnie nam maj! : 
Cwiek. 
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DRI 30 
NOWY STYL [ye | STARY STYLZs» - 4 


akuba trzemię isk. Wyz. Piotra Celestyna Papieza, ` 
k ba © B Wyz. || 195. |Р lestyna ap 


2 po Ziel. św. Marcelina | ON + 4 po Wielk. Bernardyna 


Meczennika. Sen. Wyznawcy. 
Erazma Męczennika. | 21ЇР. | Wiktora В. Męczennika. 
Franciszka Caracciolo (22]W. Julji P. M. Heleny Panny. 
Bonifacego | 23'S.  Dezyderjusza В. M. 
Norberta 24/C. | Manachena i Joanny A 
Poberta Opata. | 25Р. | Grzegorza УП Pap. Urbana | 
Maksyma Bisk. | 2615. | Filipa Nereusza Wyznawcy. 
+ Niedz. 3 po Ziel. św. 27 N. | + 5 po Wielk. Bedy Wy- 
Pryma i Felicjana MM. | znawcy D. К. 
Małgorzaty Król. | 28 Р. | Augustyna Bisk. 
Barnaby Apost. | 29 W. Marji Magd. de Pazzis 
Jana a Facundo | 30S. Feliksa Pap. Mecz. 
Antoniego Padewskiego | 31C.  Wniebowstąp. Pańskie. Anieli 
Bazylego JP. В. Jakuba Strzemię Biskupa. 
Wita i Modesta | 258. Bi Sadoka M. Marcelina M. 
+ Niedz. 4 po Ziel. św. | 3N. + 6 ро wielkanocy 
Berzona B. W | Erszma М. M. 
Jolanty W. Inocentego M. | 4P. Franciszka Caracciolo 
Marka | 5VW. Bonifacego 
bany Gerwazego i Prot. | 6S. Norberta 
ylwerjusza Pap. 7 C. Roberta Opata. 
Alojzego Gonzagi | 8Р. | Maksyma Р. M. 
Paulina Biskupa | 98.  Pryma i Felicjana MM. 
+ Niedz. 5 po Ziel. św. 10N. + Zesłanie Ducha Sw. 
Agrypiny P. M. | Małgorzaty Król. 
Narodz. św. Jana Chrz. 11 P. | Zielone Swatki. Barnaby A. 
Wilhelma Opata 12W. zielone Świątki. Jana Facundo 
Jana i Pawła Męcz. | 13S. Antoniego Padewskiego 
Władysława Króla Węgier. | 14C. | Bazylego 
+ Wigilja. Post. Leona Pap. | 15Р. Wita i Modesta 
+ Piotra i Pawła Apostołów, | 16S. | Bennona B. W. Julity M. 
+ Niedz. 6 po Ziel. św. | 17,N. + Swiętej Trójcy. B. Jolan- 
Wspomn. św. Pawła. Ne ty. W. Innocentego M. | 


ХХИ 


Czerwiec. 


Czerwiec to jest pora taka, 

Gdy się jedzie na letniaka. 
Wynająwszy co się zowie 
Apartament już w Kuskowie, 

Czy w Ostrowsku też Łosino, 
Ruszasz z całą tam rodziną, 

I nic nie wiesz, ile, człecze, 

Bied za tobą tam się wlecze. 
Przedewszystkiem —wiktuały, 
Szukasz chleba przez dzień cały, 
Próżno tylko zdzierasz buty, 

Bo z wędrówki wrócisz struty; 
Chleba niema ani kęsa, 

Braknie masła też i mięsa, 

Mąki w żadnej z „potrebiłek* 

Nie pozostał nawet pyłek. 

Mydło jest, do butów pasta, 

Ale więcej nic i basta. 

Potem siedzisz na werandzie 

1 rozmyślasz, jak to „bandzie“. 
Nagle niebo cos się chmurzy, 
Deszcz z początku mży nieduży, 
Potem leje z cebra niby. 
„Dobrze,—myślisz, —będą grzyby!“ 
A tymczasem z drzwi mieszkania 
Zony postać się wyłania 

I pytanie z ust jej leci: 

„Сох wynajął ty dla dzieci?* 
Wyrzut gorzki brzmi w jej głosie, 
Więc coś złego tam stało się; 
Wbiegasz wewnątrz. Tam w pułapie 
Tysiąc dziur, a z każdej kapie, 
Rostawione garnki, miski, 

Zastęp dzieci płaczu bliski, 

Woda leje się na głowy 

l w mieszkaniu potop nowy. 
Wszystkie graty w wodzie mokną, 
Więc otwierasz na noc okno, 

By wysuszyć. Sam śpisz smacznie, 
Jejmość nawet chrapać zacznie, 
A tymczasem „daczne wory“ 
Opróżniają ci komory. 

Ale cóż to wszystko znaczy? 

„Za to“ mieszkasz wszak „na daczy!.. 
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DNI 31 
„Чиа, NOWY STYL i dziań | STARY STYL 
lr. | Najsw. Ni wl Cirystusowej. 18F. i warka i Marcelina M. 
2 у Nawiedz. N. M. Р. 19 W.| Juljanny. Gerwazego i A 
3S. | Anatoljusza i Heljodora. 20S. | Sylwerjusz: Pap. 
4 С. | Ozeasza i Aggeusza Prorok. | 21 C. | Boże (izło. Alojzego Gonzagi 
5P. | Antoniego Marji Zacharia 22P. | Paulina Bisk. 
65. | Izajasza Proroka 23 5. | Agrypiny Р. M. 
7х. | T Niedz. 7 po Ziel. św. | 24N. | Т Niedz. 2 po Ziel. sw. 
| Cyryla i Metodego | Nar św. Jana Chrzciciela 
8P. | | lzbiety Królowej 25 Р. | Wilhelma Opata 
9 W.| Weronki Panny. 26 W.| Jana i Pawła Mecz. 
10 S. | Siedmiu Braci Mecz. 27S. | Władysława Król. Węgiers. 
11 С. | Piusa 1. Pap. Męcz. 28 С. | + Wigilja. Post. Leona Pap. 
12P. | Jana Gwalberta Opata 29Р. t Piotra i Pawła Apostołów 
138. | Anakleta Pap. Męcz. 305. | Wspomnienie św. Pawła 
14%. | + Niedz. 8. po Ziel. Sw. IN. | | Niedz. 3 po де. św. 
| Bonawentury В. Dok. Kośc. | Najśw. Krwi Chrystusowej 
15P. | Henryka cesarza 2P. | Nawiedz. N. M. P 
16W.|N M. P Skaplerznej. 3 W.| Anatoljusza i Heliodóra MM. 
17$. | Aleksego. Marceliny P. 45. | Ireneusz В. M. 
18 С. | Kamila de Lelis 5C. | Antoniego M. Zaccaria 
19P. | Wincentego a Paulo 6P. | lzajasza Proroka 
20S. | Heronima Aemil. Czesława | 75. i Cyryla i Metodego 
21N. | + Niedz. 9 po Ziel. św. 8N. | 7 Niedz. 4 po Ziel. św. 
| Praksedy P. M. I Elzbiety 
22P. | Marji Magdaleny 9P. | Weroniki P. Zenona M. | 
23 Apolinar. Biskupa Męczen. 10 NA Siedmiu Braci Męcz. 
24S. | Krystyny Panny Mecz. 115, | Piusa I Papieża 
25 С. | Jakuba Apostoła 12 С. | Jana Gwalberta Opata 
26P. | Anny Matki N. M. P. 13P. | Anakleta Pap. Męcz. 
_278. | Partaleora | 14S. | Bonawentury В. D. Кос. 
28 №. | + Niedz. 10 po Ziel. tw. Innocen- | 15N. | + Niedz. 5 po Ziel. św. 
| tego i Wiktora Pap. M. Henryka Cesarza 
29Р. | Marty Р. Feliksa П. Pap. 16P. | Najśw. Ma ji Panny Skapl. 
30 W.| Jelity i Duratviji M. M 17W.| Aleksego Wyznawcy. 
31 S. | Ignacego Lojoli 18 5. | Kamila de Lelis 


Lipiec. 


Upał. Lipiec. 
Slońce przypiec, 
Jakby chciało 
Ziemię całą. 

A kroć-kroci! 
Człek się poci, 
Pot mu plynie 
Po łysinie. 

Upał w cieniu 

I na wietrze, 
Pięćset stopni 

W termometrze. 
Jak na plaży 
Czlek się smaży 
I klnąc upał, 
Sapie, mruczy, 
Wdziewa kostjum 
Też z cze-su-czy. 
Dla ocułody 
Jadiby lody, 
Lecz rozwodzi 
Tylko żale: 
Lodów w Moskwie 
Niema wcale. 
Smutna dola 
Nieboraka 

Gdy w sobotę 
Na letniaka 

W poł spieczony 
Mknie do żony. 
We wagonie 

W skwarze tonie, 
A prócz tego, 
Losie srogi, 

W ścisku łamią 
Zebra, nogi. 

W poniedzialek 
Do dom wraca, 
Sprasowany, 
Niby maca. 

Gdy nareszcie 
Stanie w mieście 
Wzdycha: „Kiedy 
„Kres mej biedy? 
„Czy tej nędzy 
„Końca niema? 
„Niech już prędzej 
„Przyjdzie zima! 
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DNI 31 


NOWY STYL 


7. | Piotra w okowach 


M. B. Anielskiej. Alfonsa 


Znalez. ciała św. Szczepana 


+ Niedz. 11 po Ziel. św. Domini- || 


a Wyz., 
N. M. E: Śnieżnej. 
Przemienienie Pańskie. 
Kajetana Wyznawcy 
Cyrjaka 
Romana Męcz. 
Wawrzyńca Męcz. 
+ Niedz. 12 po Ziel. św. 
Zuzanny P. M. 
Klary Panny 
Hipolita i Kasjana 
+ Wigilia. Post Sc. Euzeb. 
Wniebowzięcie N. M. P, 
Joachima Ojca N. M. P. 
Jacka wyznawcy. 
+ Niedz. 13 po Ziel. św. 
Firmina B. W. 
Marjana i Rufina W. W. 
Bernarda Opata 
Joanny Fremiot de Chantal 
Tymoteusza M. Hipolita В. 
Filipa Beniejusza 


_ Bartłomieja apostoła 


+ Niedz. 14 po Ziel. św. 
Ludwika Króla 

N. M Panny Jasnogórskiej. 

Józefa Kalasantego 


Augustyna Bisk. Dok. Kośc. 


Sciecie św. Jana Chrze. 
Róży Limańskiej 
Rajmunda Nonnata i Paulina 


Data 


| i dzień 


[I 19]C. 
20 P. 
2115: 


STA RY STYL 


| Wincentego a Paulo 


B. Czesława. W. Hieronima. 


| Praksedy P. Daniela pror. 
| + Niedz. 6 po Ziel. św. 


Marji Magd. 


‚ Apolinarego Bisk. 


Krystyny P. Męcz. 
Jakuba Apost. 
Aany Maki N. M. Р. 


| Pantaleona 
| lnocentego i Wiktora P.P. 


N. | + Niedz. 7 po Ziel. św. ~ 


17Р. 
18S. 


Marty Р. Olawa К, M. 


Julity i Donatylji M. M. 


lgnacego Lojoli 
Piotra w Okowach 


| M. В. Anielskiej. Alfonsa 


Znalezienie Ciała św. Szczep. 

Dominika EL 

+ Niedz. 8 po Ziel. św. 
М. М.Р. Snieznej 


Przemienienie Pańskie 


| Kajetana Wyznawcy 


Cyrjaka 
Romana Mecz. 


| Wawrzyńca Męcz. 


Tyberjusza i Zuzanny M. 


+ Niedz. 9 po Ziel. św. Klary 


Panny. 


| Hipolita i Kasyana M. M. 


+ Wigilja. Rost. Euzebjusza 


| + Wniebowzięcie N. M. Р. 
| Joachima Ojca N. M. P. 
| Jacka Wyznawcy. Rocha 


Firmina B. M. Agapita M. 


= ХХЫ = 


Sierpień, 


Hen po łanach zbóż 

Hula sierpa nóż. 

Po bezkreśnej kłośnej błoni 

Z piersi mlodej piosnka dzwoni 
Do zmroku od zorz. 


Hej. nie próżny trud. 

Zboża będzie wbród! 
Zawalimy niem sasieki, 
Zmłocim, wyslem w kraj daleki 
Wisłą, matką wód. 

„Plon niesiemy plon...* 
Dźwięczy piosnki ton. 
Niesie wieniec przodownica 
Tam do dwora, do dziedzica, 
Bo „je dobry pon!* 
Skrzypki, bęben, flet, 

Basy, huczą wnet, 

Na odsiebkę obertasa 

Wnet gromada cała hasa 
Az do ranka let. 

Święci święto żniw 

We wsi, tak kto żyw. 

Wre zabawa, brzmi muzyka, 
Az się sypią skry ze smyka, 
Aze trzeszczy gryf! 

Z przodownica pan 

Puścił sie juz w tan, 

A panienka jak „lelija“ 

Z parobczakiem też wywija 
Pośrcd dworu ścian. 

Cyt, kapelo, cyt! 

Dawno wstał już swit! 
„Niechaj będzie pochwalony!* 
Wraca ludek przez zagony 
Do dom, tańca syt. 

Tak to w dawny czas 
Dzialo się u nas. 

Dziś... Łza plynie z pod powieki! 
Kraju, raju ty daleki, 

Ujrzeć cię choć raz!... 
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Bł. Ładysława z Gielniowa. 

Cypriana i Justyny MM. 
osmy i Damjana | 

Wacława Króla 

+ Niedz. 19 po Ziel. św. 
Michała Arch. 


| 
| Hieronima Dok. Kośc. | 


| 
INP: 


pdzieńs| МОМҮ STYL |, STARY STYL 
IJN. ; + Niedz. 15 po Ziel. św. | I9/N. | + Nedz. 10 po Ziel. św, Marjana 
Idziego Opata i Rufina W. W. 
2\Р. | Stefana Króla 20/P. | Bernarda opata 
3/W.| Bl. Bronisławy Panny 21'W.| Joanny Fremiot de Chantal 
4S. | Rozalji Panny. 22'S. | Symforjana i Tymoteusza. 
5\С. | Wawrzyńca fustiniani 23 C. | Filipa Benicjusza 
6|P. | Zacharjasza Proroka | 24Р. | Bartłomieja Apost. 
75. | Reginy Panny. 2515. | Ludwika króla А Р 
8N. | + Niedz. 16 po Ziel. św. | 26IN. | T Niedz. Il ро Ziel. św. 
Narodzenie N. M. P. | N. M. Р. Jasnogorskiej. 
9 P. | Gorgonjusza i Doroteusza 27/P. Józefa Kalasantego а 
10/W.| Mikołaja z Tolentynu 28 W Augustyna Bisk. Dok. Kośc. 
11/5. | Prota i Јаска Męcz. 295. Scigcie św. Jana Chrzcic. 
12/C. | Imienia N. P. M. 30/C. | Róży Limańskiej _ 
13P. | Eugenii Panny. ЗІР. | Rajmunda Nonnata i Paul. 
14|S. | Podwyż. św. Krz. Kornel. 115. | Idziego Opata | e 
15|N. | + Niedz. 17 po Ziel. św. | 2N. | Tj Niedz. 12 po Ziel. św. 
Siedmiu Boleści N. M. P. Stefana króla 
16 P. | Kornelego i Cypriana З\Р. | Bt. Bron slawy Panny 
17 W.| Stygmatów S. Fr. 4W. | Rozalii Panny. 
18S. | Józefa z Kupertynu 5Ś. | Wawrzyńca Justiniani 
19C. | Januałego Bisk. Mecz. 6 C. | Zacharjasza pror. 
20/P. | F ustachego Męcz. 7|P. | Regi у Panny. 

2115. | Mateusza Ewang. 85. | + Narodzenie Najśw. M, P. 
22IN. | + Niedz. 18 po Ziel. św. | 9N. | + Niedz. 15 po Ziel. św. 
Tomasza de Villa Nowa | Sergiusza Р. W. 
23|P. | Tekli P. M. 10Р. | Mikołaja z Tolenstynu 

24|W.| N. M. Panny od wykupu niew.| 11/W.) Prota 
9. 


Najśw. Imienia Marji 
Eugenji Panny 
Podwyż. św. Krz. Kornel. 


| Sedmin Bolelsci N М. P. 
N. | + Niedz. 14 po Ziel. św. 


Kornelego i Cypriana 
Stygmatów św. Franciszka 


ребе = 
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Wrzesień 


Barwą złota, purpury, 

Las liściasty się mieni, 
Dołem wrzosy fiolet 

Już przywdziały jesieni. 
Konik polny o zmierzchu 
Pieśń jesienną wydzwania, 
Haslo dając, że przyszła 
Doba już polowania. 

W trwodze saczki, bekasy, 
Kuropatwy, zajace, 

Bo są dzisiaj sposobów 
Zabijania tysiące. 

Dawniej, panie, na kaczki 
Właziieś po pas w błoto, 
Przy dzisiejszym postępie 
Myślisz sobie, po co to? 
Zamiast niszczyć dziś buty 
Drzeć kapotę i spodnie, 
W łodzi sobie podwodnej 
Siedzisz całkiem wygodnie. 


Gdy potrzeba, wyplywasz, 

І do kaczek wśród lotu 

A bout portant dziś kropisz 
Z malego kulomiotu. 
Również inna zwierzyna, 
Szaraki, kuropatwy, 

Dla myśliwca stanowia, 
Lup bajecznie dziś łatwy 
Nie potrzebne już zgola 

Po zagonach ganianie, 

Gdy zająca dopędzić 
Można w aeroplanie. 
Zoczyleś go, lot zniżasz, 
Bęc! Bęc! Z lewej i z praw 
Wracasz potem do domu, 
Syt zwierzyny i sławy. 
Tak, tak, cywilizacja, 

Zycia wielka mistrzyni, 

W zabijaniu postępy 

Dziś ogromne wciąż czyni! 
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DNI 31. 


i dzich NOWY STYL ИШ SIARY STYL ___ 
1|W.ı b. Janua z Dukli Wyznawcy. || 18| w.| Jozefa z Kupertynu 
2\5. | Aniołów Stróżów 19/8. perce: Bisk. Męcz. 
ЗС. | Kandyda M 20 C. ustachego Męcz. 
4|P. | Franciszka z Assyżu 21/P. | Mateusza Apost. 
515. | Placyda M. 2215. | Tomasza de Villa nova 
ӨМ. | т Niedz. 20 po Ziel. św. || 23/N. | T Niedz. 15 po Zie!. św. 
Brunona Tekli P. M. Linusa P. M. 
7P. | М. В. Różańcowej. Marka 24|P. | N. M. P. od wykupuu niewol. 
8 W.| Brygidy Wdowy. 25 W. | Bł. Łacysława z Gielniowa 
9S. | Djonizego 2415. | Cyprjana i Justyny MM. 
10 C. | Franciszka Borgiasza 27|С. | Kosmy i Damjana MM. 
ПР. | BŁ Wincentego Kadłubka. | 28 P. | Wacława króla 
1215. | M»ksymilj na В. W. 2915. | Michała Archanioła 
13/N. | + Niedz. 21 po Ziel. Św. 30IN. | + Niedz. 16 po Ziel. św. 
Edwarda kr. W. Hieronima 
14/P. | Kaliksta 1|Р. | Bl. Jana z Dukli Wyznawcy 
15W. | Teresy p. 2|W.| Aniołów Stróżów 
10/5. | Floreutyna B. W. 3/8. | Kandyda 
17C. | Wiktora Biskupa W. 4|C. | Franciszka Seraf. 
18 P. | Łukasza ewang. 5/P. | Placyda 
195. | Piotra z Alkantary 615. | Brunona 
ДОМ. | + Nied. 22 po Ziel. św. TIN. | r rwedz. 17 po Ziel. sw. 
Jana Kantego N. M. P. Rózańcowej. 
21Р, | Urszuli Р. M. Hilarjona Ор] 8 P. | Brygidy wdowy 
22 W.| Ko duli i Alodji 9|W.| Djonizego 
25/5. | Seweryna i Romana. 10/5. | Franciszka Borgjasza 
24 2. | Rifała Archanioła. 11C. | Bł Wincentego Kadłubka. 
2>\Р. | Kryspina i Kr,spinjana MM. | 12Р. | M»ksymiljana В. W. 
? |5. | Ewarvsta pap. M. 13/8. | Edwarda Króla 
27|N. | + Niedz. 23 po Ziel. św. || 14N. | + Niedz. 18 po ciel. Św. 
Sab ny і Frumercjvsza Kaliksta I P. M. 
28 P. | Symona Ap. i Tadeusza 15|P. | Teresy P. M. 
29 W.| Narcyza B. W. Euzeb i Pan. || 16|W.| Marcyniana 
30/5. | A fonsa Rodnguez W. 17|S. | Wistora Biskupa W. 
ЗПС. ! + Wigilja. Post. Wolfganga || 18IC. | Łukasza Ewan. 
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Październik. 


B!oto, deszcze, wiatry, słoty, 
Szczypać już zaczyna chłód, 
Jednak na tor cielee złoty 
Wzywa żądny sportu lud. 


Do zgryzienia orzech twardy, 
Kiedy na grę floty brak, 

Lecz od czegóż są lombardv, 
Futro. smoking, żakiet, frak? 


Gdy fortuna wciąż niestala 
Przykry dla cię robi gest, 
To w zapasie pryncypala 
Kasa przecie również jest. 


Tak со roku zlota wory 
Moloch gry spożywa rad, 
Do hazardu ludek skory 
Goni ciągle szczęścia ślad. 


I nie myśli o tem wcale, 

Ze gdy wena przyjdzie zła, 
Skończy hazard w kryminale, 
Де się kozą skończy gra. 


Lecz nie tylko tam na torze 
Hazard rośnie wzdluż i wszerz, 
Zalalo hazardu morze 

Rosję całą dzisiaj też. 


Hazardzistów cale grono 
Pragnie w ręce ująć rząd, 

Ale co dzień któryś pono 

Z szczytu władzy zjeźdża w kąt. 


Spekulantów zastęp hardy, 

Smutna sławę czerpie stad, 

Ze uprawia też hazardy, 

Za które im grozi sąd. 

Hazardują się tu wszyscy, 

Choć więzienia: cel i krat 

W swym hazardzie wciaż są blizcy ' 
Taki już jest dzisiaj świat! 
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DNI 30 
пее | NOWY STYL ||;gziek STARY STYL 
(ПЁ + Wszystkich świętych. 19 P. | Piotra z Alkantary 
25. | Dzień Zaduszny. Wiktoryna | 205. | Jana Kantego 
ЗІМ. | + Niedz. 24 po Ziel. św. | 21N, | + Niedz. 19 po Ziel. św. 
| | Huberta В. W. | | Urszuli Р. M. 
4|P. | Karola В. W. Witalis: M 22'P. | Korduli i A'odji Р.Р. MM. 
5 W.| Zacharjasza i Elżbiety Mat 23/W.| Seweryna i Romana 
6/S, | Leonarda Opata. || 245. | Rafała Archanioła 
7|C. | Sergjusza i Bakchusa. | 25C. | Kryspina i Kryspinjana 
8P. | Czterech ukoronowan. Mecz. | 26Р. | Ewarysta papieża męczen. 
9S. | Teodora Męczenni ka. 27'S. | Sabiny i Frumencjusza 
lO N. | + Niedz. 25 po Ziel. św. | 28/N. | TRE. ZU po Ziel. św. Szymona 
| Andrzeja — z Awelinu | Tadcusza Ap. 
11Р. | Marcina В. W. 29 P. Razz B. W. 
12/W.| 5 Braci Poiaków Męczennik. 30W Alfonsa Rodyrguez wyznaw. 
13/5. | Рудака W. Walentyna 315. | Wigilja, Wolfganga В. W. 
14/C. | Jozafata Arcyb. M. 1/C. | + Wszystkich Świętych 
15 P. | Gertrudy p. 2P. | Dzień Zaduszny Wiktoryna 
16/S. | N. M. P. Ostrobramskiej 315. | Huberta В. W. 
17|N. | + Niedz. 26 po Ziel. św. 4N. | + Niedz. 21 po Ziel. św. 
Bł. Salomei Panny Karola Boromeusza 
18|Р. | Pośw. Baz. $. Р. i P. 51Р. | Zacharjasza i Elżbiety 
19W. | Elżbiety Wdowy 6 W. | Leonarda Opata. 
2015. | Feliksa de Valois 715. | Surgjusza i Bakchusa MM. 
+i C. | Ofiarowanie N. М. Р. Celsa | 8/C. | Czterech ukoronowanych M. 
22 P. | Cecylji Р. M. 9P. | Teodora Męcz nnika 
2315. | Klemensa 105. | Andrzeja 
24/N. | + Niedz. 27 po Ziel. św. | 11N. | + Niedz. 22 po Ziel. św. 
| Jena od Krzyża Marcina B. W. 
25|P. | Katarzyny p. M. 12]P. | 5 Braci Polaków Męczen. 
26 W. | Sylwestra Op. 13 W. | Stanisława Kost i 
27|5. | Cudownego т. N. P. N.M. | 14/5. | Jozafata Arcyb. M. 
28\C. | Mansweta Biskupa Męczen. || 15/C. | Gertrudy р. 
29/P. | Saturnina M. 16/P. | N. М. Р. Ostrobramskiej. 
3015. | Andrzeja Apostoła 17/S. | Bł. Salomei Panny. 
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Listopad. 


Przeszło lato, czarodziejskie lato, 

Z haftowaną habrami pól szatą, 

Z znojem dzionków, z nocami cichemi, 
Gdy księżyc śle pocałunki ziemi, 

Z błękitami, których nie nie plami, 

Z plonacemi zachodu łunami, 

Z zórz purpurą radosną co rano, 

I z szarzyzną zmroku zadumaną. 


I jesienne już znikły kolory, 

Zimą dźwięczą wichru rozhowory, 

I bezlistne gałęzie szeleszczą 

Jakąś nutą agonji złowieszczą. 
Niebo szare zwisło nad wód głębią, 
Na niem zwoje obłoków się ktebia, 
A olch zastęp, cicho zadumany, 

W mgieł się białe spowinął tumany. 
Niebo jeśli zajaśnieje chwilę, 

To jak lampka na lata mogile, 

Jeśli zza chmur promyk się wyłania 
To tak smujny, jak chwila rozstania. 


Zycie kona, ale przecie wskrześnie: 
Macierz-ziemia w letargu, czy we śnie, 
Czeka chwili, gdy po sennej niwie 
Oddech wiosny wionie pieszczotliwie. 

I roztają lodowate szpony, 

Lazur nieba błyśnie niezmącony, 
Słońce pocznie złote panowanie, 

I znów z martwych młode życie wstanie 


: А А : : : ; 
Jesień życia... Siwy włos na skroni, 
W duszy niby glos cmentarny dzwoni, 
І wygłasza straszliwe memento, 

Ze nie wróci nigdy wiosny święto... 
Ze poczęte już zniszczenia dzieło, 

Ze już gaśnie, co jasno ploneto, 
Światła nikną, coraz więcej cieni.., 


. > 


Niema wiosny po życia jesieni!... 
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DNI 31 
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19212. | NOWY STYL | гаан | STARY STYL 
1N. |  iwedzieia | Aawentul IBN. | T Nieaz. 23 po Ziel. św. 
Eligiusza В. W. Natalji Pośw. Baz. š. Romana 
2\P. | Bibianny P. M 19 P. | Elżbiety Wdowy 
3|W.| Franciszka Ksawer. 20 W. | Feliksa de Valois 
4\5. | Barbary P. M. Piotra Chr. | 21/5. | Ofiarow. N. М. Р. Celsa 
5|С. | Sabby Op. Niceta В. W. 22 C. | Czcylji p. М 
6/P. | Mikołaja В. W. Leoncii 23 P. | Klemensa р. М. 
715. | + Wig. Post śc. Ambro“ ego. || 245. | Jana od Krzyża 
8IN. | + Niedz. 2 Adw. 25,N. |+ Niedz. 24 po Ziel. św. 
Niepokalane Pocz. N. M. P. Katarzyny P. M 
9P. | Walerji i Leokadji Р. p. 26/Р. | Sylwestra Opata. Konrada 
10/W.| №. M Loretańskiej. 27 УУ. Cudownego m. N.P.N.M.P. 
11|S. | DamazegoP.W. i SabinyB.W. | 28/5. | Minsweta Biskupa Męcz. 
12 C. | Aleksandra M 29/C. | Saturnina M. 
13/P. | Łucji P. M. Otylji P. ЗОР. | Andrzeja Ap. 
14/S. | Dyoskora i Her. 1S. | Elivj sza B. M. 
15/N. | + Niedziela 3 Adwentu 2N. | + Niedz. 1 Adwentu 
Walerjana i Ireneusza M. M. Bibian ' р 
16P. | Euzebjusza i Aliny 3|P. | Franciszka Ksaw. 
17 W. Łazarza B. Olimp. 4 W. | Piotra Chryzologa 
18/S. | Oczekiwanie N. M. Р. 5/5. | Sabby Op. 
19/C. | Darjusza i Nemezjusza M. M. | 6 C. | Mikołaja В. 
20|P. | Teofila i Zenona żołn. M. 7P. | Wigilja. Ambrożego 
21]5. | Tomasza Apost. 8/5. | Niepokal. Pocz, NMP. 
2213. |+ Niedz. 4 Адм Irminy p.| 9N. | + Niedz. 2 Адм. Walerji 
Zenona żołnierza. i Leokadji p. MM. 
23|Р. | Wiktorji panny. 10/P. | N. M. P. Loretańskiej 
24|W.| + Wigilia. Post. Adama 111%. | Damazego Р. W. 
25|5. | Т Narodzenie Chrystusa Pana 125. Aleksandra M. 
26|С. | + Szczepana |-go Męczen. 13|C. | Fuzji r. M. Otylji p. 
27/P. | T Jan за Apost, wang, l2. |Djoskora i Herm. 
AOS | Wwa A M, 15/5. Walerjana i Ireneusza Mm. 
29 N. | + ТЕ. = ө ion. Kant. p... || 15|. + Niedziela 3 Adwentu 
20/0, | £ugenjusza В. W. 17]. | Łazarza В. Olim. 
31!W.| Sylwestra 18'W.| Oczekiwanie N. M. P. 
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Grudzień. 


Wigilia za pasem, 
Już nadchodzą święta, 
A więc o prezentach 
Niech każdy pamięta, 
By na choinkę było 
Czlekowi spojrzeć «miło, — 
Oj kolenda, kolenda! 
Rosyjscy już dla nas 
Dawno demokraci 
Zawiesili figę, 
Niech im los zapłaci, 
Niechaj im na wiązanie 
To samo się dostanie, —- 
Oj kolenda, kolenda! 
Mamy także piękny 
Prezent od Wilusia: 
Nakaz, żeby Polak 
Siedział wciąż jak trusia, 
A wtedy szwab łaskawie 
Da tyle, co nic prawie, — 
Oj kolenda, kolenda! 
Europa cala 
Prezent dla Kajzera 
Na choinkę również 
Skrzętnie już wybiera: 
Dadzą mu wszystkie stany 
Postronek konopiany, == 
Oj kolenda, kolenda! 
I nawzajem Wilus, 
Sympatyczne chlopię, 
Upominek pragnie 
Fundnąć Europie. 
Lecz ma zabawka taka 
Zbrojnego ksztalt kułaka, — 
Oj kolenda, kolenda! 
W rewolucji dzisiaj 
Rosyjskiej odmęcie, 
Nie eden dla Rosji 
Myśli o prezencie. 
Za grosze, wiecie, czyje, 
Kupi jej anarchije, — 
Oj kolenda, kelenda! 
Upominek piękny, 
Cenny, znakomity, 
Drogi czytelniku, 
Masz dziś także i ty: 
Bo kto „Wesołka* czyta, 
Skarb znalazł, no i kwita! 
Oj kolenda, kolenda! 


XXXXI 


1917. 


Chociaż przyniósł plony życzeń, — 
Styczeń. 

Lecz drożyzną był człek struty, — 
Luty. 

Wszystkiego się musiał zarzec, — 
Marzec. 

Na duszę mu bryndza śle cień, — 
Kwiecień. 

| nawet się w dni podwaja, — 
Maja. 

Jak kieszeni trzymać ster wiedz, — 
Czerwiec. 

Człeku cienki, jak gryf skrzypiec, - 
Lipiec. 

Nie zmniejszył też biedy cierpień, - — 
Sierpień. 

W kieszeni zupełna jesień, — 
Wrzesień. 

Ceny rosły wciąż bez liku, — 
W październiku. 


Doczek ł człek, choć nie jada, — 


Listopada. 

Lecz bied przed nim tkwiła studnia , — 
Grudnia | 

Chudy rok był, bez omasty — 
17-у. 


XXXXIt 


Każdy prawie, który w świecie 
Głośny jest, czy też być przestał, 
Kto po cudzym często grzbiecie 
Wspiąć się umiał na pjedestał, 
Kto niesławy się napytał 

1 w bagnisku spoczął na dnie, 
Swoich „zasług“ tu kapitał 
Obliczony ma dokładnie. 

Ale również, kto zasługi, 

Pracę, czynów zbożnych plony, 
Słał za sobą w łańcuch długi. 
Jest tu także uwieczniony. 
Eks-ceserz, eks-cesarzowa, 
Innych typów szereg czarny, 

I Wilsona Woodrowa 

Postać i rycerz z nad Marny. 
Czytelniku! Jeśli siebie 

Nie znajdziesz tu w zacnych groni 
Niech gniew tobą nie kolebie 

| złość w sercu niech nie płonie. 
Przysięgamy, w pierś obiema 
Piesémi tłukąc w skruchy wenie. 
Że jeśli tu ciebie niema, 

To tylko przez zapomnienie! 


Mikołaj Ostatni. 


Potomek w linji prostej Anhalt — Zerbstskiej księżny 
I księcia Holstein-Gottorp, twór szwabsko-niemiecki, 
Nie dziw, że samowładztwa potęgą orężny, 
Pozwolił Niemcom czerpać z Rosji niby z niecki. 
A gdy już przez lat szereg wszystko wyczerpali, 

I az garść pruska sięgać prawie do dna, 
Wówczas się w rękawicę przybrała ze stali 

I jak sen wnet prysnęła harmonia pogodna. 

On zaś, widząc, że wszystko już wali się w gruzy, 
Oddał państwo na pasiwę przedawczyków grona, 
Sam zaś wdział kurtkę szarą tudzież i rajtuzy, 

I czekał, że go w wawrzyn przystroi Bellona. 
Siedział w Kwaterze Głównej i wiódt wciąż na klęski 
Armje, nie dbając о to, że wróg ją wciąż szturga, 
W iście genialny sposób ułatwiał zwycięzki 
Pochód pułkom zaborców pruskich Hindenburga. 
Czyż mogło być inaczej? Władca, co kieliszek 
Dzierżył w dłoni miast рема, wódz, co alko::olu 
Jadem był przesiąknięty aż do wnętrza kiszek, 
Cóż mógł zdziałać dzielnego na bitewnem polu? 
Tak działo się na froncie, a tymczasem w tyle 
Pomruk głuchy wydzierał się z piersi tysięcy, 
Próchniały tron rosyjski wspierające dyle, 

Az runął, by się z prochu nie podźwignąć więcej. 
Dziś były władca Rosji, na żywot skazany 
Więzienny, na Syberji pędzi dni tułacze, 

On, co się miał za pana ponad wszystkie pany... 
I nikt po nim nie tęskni i nikt nie zaplacze. 
Więcej nawet: nikt prawie o niego nie spyta, 
Jakie są jego losy, co w przyszłości czeka? 
Między nim a narodem gięboka wyryta 

Przepaść, którą kopali carowie od wieka. 

To też naród, co dzisiaj w kataklizmów dobie 
Zmaga się z losem, cierpi i ginie w pożarze 
Zamieszek, rewolucji, — nie wspomni o tobie 

I klatwę zapomnienia rzuca na cię, carze! 

Z nieslawnego szeregu wiadców ty ostatni 
Nieslawnie zakończyieś swoje panowanie, 

Bo oto pochwyconv, niby ryba w matni, 

Giniesz nędznie. I nawet pamięć nie zostanie 

O carze, który kiedyś w przelomowej chwili 

Nie umiał stać się ojcem ludu tej ziemicy, 

Lecz chciał go wciąz wieść droga, którą ubroczyli 
Krwią własną za wolności sprawę męczennicy. 
Tam w dalekiej Syberji, gdy od blasków zorzy 
Polarnej kraśną luna obłoki zaplona, 

Бро rzyj w niebo i pomysl, że to palec Boży 
Pisze tam dziejów twoich kartę zakrwawioną. 


i lg — 


Alicja heska. 


Z przydługizgo dziewictwa już Alicję chandra 
Ciskala, gdy w Berlinie tak postanowiono. 

Ze ma przybrać mniej pruskie imię: Aleksandra, 

I czoło swe uwieńczyć carycy koroną. 
Dictum-factum. Nim czasu minął okres krótki, 

Z księżny heskiej zrobiła się małżonka cara. 

On miał pociąg wrodzony, lecz tylko do wódki, 
Ona zaś była dama, co się zowie, — jara. 

Więc z tego komplikacje. On w strumieniach win: 
Kapal się, wciąż hołdując przytem baletowi, — 

A ona w towarzystwie Gryszki Rasputina 

Szukała antydotu na swój żywot wdowi. 

(Owego Rasputina na następnej stronie 

Portret i biografię znajdą czytelnicy). 

Lecz to sprawy prywatne. Gorsze to, że w dłonie 
Brudne ujął ów Gryszka wpływy swej carycy, 

I rządząc jak satrapa, ciągnął ku przepaści 

Tron, dynastję, — to mniejsza, lecz i Rosję całą, — 
Bo czemże wobec państwa są jacyś dynasci, 

Сау się jsgo istnienie do gruntu zachwiało? — 
Przytem, że patrjotyzm, to jest sprawa święta, 

I na głos jego głuchym nikt zostać nie może, 
Przeto Alicja heska pruskiego ajenta 
Szpiegowskiego podjęła się roli w tej porze. 
Jeździla ciągle na front, i w Głównej Kwaterze 
Bawiąc, słuchała pilnie, eo mówią wodzowie, 

By donieść potem wrogom. Nawet już żołnierze 
Wiedzieli, że z carycy jest szpieg, co się zowie. 
Mówiono o tem głośno, że gdy naród cały 

Krew najlepszych swych synów dla ojczyzny składa 
Wówczas w teremie carskim razem zamieszkały 
Posepne dwie siostrzyce: szpiegostwo i zdrada. 
Czyliz dowodów trzeba? . Wszak wojny wyniki 
Same przez się tę sprawę rysują dokładnie: 

Coraz głębiej się wdziera w kraj najeźdźca dziki, 
A gdzie kres niepowodzeń, któż dzisiaj odgadnie? 
Bo po dziś dzień gromadzi wciąż obfite plony 
Wróg z posiewu, co ręka go siala zdradliwa, 

Lud zaś przez władców swoich haniebnie zdradzony 
Straszliwej pomsty losu na ich glowy wzywa. 

A gdy gniew dręczonego ludu zywiolowy 
Wybuchnął, niby lawa z kraterów wulkanu, 

Spadla carska korona z Aleksandry glowy 

I dziś Alicja heska nie może jak paru 

Służyć dalej Niemcowi. Gdzieś, na krańcu świata, 
Pd kluczem płonne żale rozwodzi i skargi, 

A myśl jej wciąż do Niemiec kochanych ulata, 

I „Deutschland über alles!“ szepcą zbladłe wargi 
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Gryszka Rasputin. 


Człek to w historii Rosji zasłużony wielce, 

I gdybyśmy cofnęli się o lat tysiące, 

Składanoby w ofierze jemu tluste cielce, 

Stuwoły i turkawki słodko gruchająze. | 
Lecz czas, który wciąż płynie, niby woda z rynien, 
W obyczajach narodów stworzył liczne zmiany, 
Jednak i dzisiaj sądzę, że Gryszka mieć winien 

W stolicy Rosji pomnik, z marmuru kowany. 
Pomnik ten, gigantycznych rozmiarów budowa, 

Na podstawie postaci Frydryksa, Sztyrmera, 
Goremykina także i Suchomlinowa, 

Słowem „czarnosecińców* samych paczka szczera. 
Ponad nimi Rasputin w jedwabnej „rubasze*, 

Z butelką wódki w reku, pijany jak bela. 

Dolem napis wyryty: „Dni wolności wasze, 

„Dni tak upragnionego przez wszystkich wesela, 
„Jam przyspieszył, więc za to wdzięczny bądź, narodzie, 
„І łzę nroń ?аіоѕпа, że ludzie okropni 

„Kazali już po śmierci d.ugo moknać w wodzie, 
„Mnie, com ją znosił tylko na czterdzieści stopni*. 
fat żartem, ale temu nikt nie przeczy chyba, 

Ze jesli ponad Rosją zajaśnia!a tęcza 

Wolności, co wyros.a wksztalt po deszczu grzyba, 
To narćcd Raspulinom w części to zawdzięcza. 
Oni w oczach calego świata zohydzili 

Carat, z resztek godno ci zupelnie wyzuty, 
Wzbierał w masach gniew, jak wrzód, kt ry czeka chwili 
By pęknąć. I pękł wreszcze, gdy nastapił luty. 
Przed tem jednak huknely zapowiednie strzały: 
Padł Gryszka, Aleksandry ulubieniec krewki,— 

A potem samochody ku rzece pognaly 

I Gryszke, jak padlinę, wrzucono do Newki. 

Tak skończył chlop. co dzieckiem pasal na wygonie 
Gęsi. Gdy роагсѕі pasal znów gromadzkie byd o, 
Potem wypędzał na noc na pastwisko konie, 

A kiedy mu zajęcie gospodarskie zbrzyd!o, 

Bez d.ugiego namyslu wziął sie do kradzieży 

I zosta koniokradem. Wreszcie przy apany 
Odsiedział za kratami kare, jak należy, 

A kiedy już porzuci zbyt „go cinne“ *ciany 
Więzienia, gdzieś w bezmiarach wielkiej Rosji zginął, 
Jak gdyby go bezdenne poch onę o morze. 

Nie utoną! jednakże i wkr.tce wyp ynął 

Jako persona grata na cesarskim dworze. 

Co tam czyni? AŻ pioni sie muza wstydliwa 

Kra nym rumieńcem, niby p!ochliwa dziewczyna, 
I rabkiem szaty swoej dyskretnie zakrywa 

Czyny na carskim dworze Gryszki Rasputina. 


E 


Konstanty Grecki. 


Po ojcu wziął koronę klasycznej Hellady, 

Ale cnoty klasycznej nie wędrował droga, 

Stąpając w Milejadesów i Solonów s!ady, ^. 
A jeśli w swoich czynach nasladował kogo, NS 
To chyba Efialta, który perskie szyki ~ 
Powiódł na tyły armji spartańskiej. I trzysta 

Ciał tam leglo. Zwycięzeą był najeźdca dziki, 

Ale na zdrajcę spadła hańba wiekuista. 
Legla garść, granie Grecyi broniąca za”arcie, 
A dzisiaj tam-widnie'e na wąwozu skraju 
Lęw kamienny i napis: „Wędrowcze, mów Sparcie, 
,Zesmy legli tu, wierni prawom swego kraju!“ 
Historja się powtarza. Przeszło tysiąclecie 

Nie jedno i znów dzisiaj na Hellady ziemi 

Walczą z najeźdźców horda już trzeci rok przecie 
Francuzii Anglicy silami wspólnemi. 

Konstanty, wciąż obiudnie rolę sprzymierzeńca 
Grając, prowadził z wrogiem koalicji spiski, 

I aby za swą zdradę módz dostąpić wieńca, 
Zamierzał armję grecke z tyłu na pobliski 

Front rzucić salonicki, zgnieść związkowe siły, 

By się do wnętrza Grecyi dostał zastęp wraży, 
Bo za to kajzer Wilhelm, jego szwagier mily, 
Pewno go jakim nowym orderem obdarzy. 
Lecz na szczęście te wszystkie таспиру zawiodły, 
Bo pozbawił los rogów to zwierzę, co ryje, 
A więc i Konstantego zamiar zdrady podly 
Runął, przykre dla niego pociągając chryje. 
Koalicja mu rzekla: „Dość już tej zabawy, 
„Przestań się w ciuciubabkę bawić w polityce, 

„A tymczasem, Kostusiu, je'eliś łaskawy, 

Wynos się jaknajprędzej za Greci granice“. 
Słowem ponizej krzysa dano mu kopniaka, 

Po którym ślad na dlugo zapewne zostanie, 

Chcąc, nie chcąc, do Szwajcarii musiał „na letniaka* 
Po'echać i zakończył tak swe panowanie. 
Dziś, siedząc na obczyźnie, będzie mig! z oddali 
Przygladać się, jak Grecja w innych krajów rzędzie, 
Gdy Prusak zwyciężony z nóg się wreszcze zwali, — 
Zjednoczywszy swe ziemie, prosperować będzie. 
Może wtedy dopiero w gicbi duszy przyzna, 
Chociaż giośno napewno nikomu nie powie, 

Ze ma też pewne prawa przybrana ojczyzna, 

I że się też coś winno swojemu ludowi. 

A gdy ujrzy, e Grecii zcalonej synowie 

W narodów bratnich gronie święto ludów wiosny 
Obchodza, mo e sobie przypomni przyslowie: 

„Mi.e złego początki, lecz koniec żałosny!“ 


— MZ 


Woodrow Wilson. 


Z kraju w którym ster rządów trzymają dolary, 
(Taką przynajmniej ma on opinję od wieka) 

Z nowego świata na ląd Europy stary, 

Со smagan biczem wojny końca jej wciąż czeka, — 
Przyleciała radosna wieść, że oto Stany 

Rzucą potęgę swoją na wypadków szale, 

By współczesny Hunn, Niemiec, w walce pokonany. 
Uległ, by sprawiedliwość za'aśniaa w chwale, 

By nastał dzień tryumfu dla prawdy i prawa, 

Co kres poloży strasznej narodów gehenie, 

Ву w wyniku ta wojna bezprzykładnie krwawa 

Dala ludom gnębionym nadziei ziszczenie. 

W Europie toczya się walka zacięta, 

Роа jej wp!ywem dla bliźnich czlek się wilkiem staje, 
Kiedy z stolicy Stanów gos ich prezydenta 
Zabrzmia, i powaśnione zdumia у się kraje. 

Jakto? W chwili gdy świata pół krwią bratnią sp!ywa 
Z drugiej jego ро owy Ltoś siowa wygiasza, 

Co brzmią, jak Ewangelja miłości prawdziwa, 

I guszą gos obudny ргиѕхіесо Judasza. 

„Wolnych z wolnymi zgodne niech bydzie współżycie 
„Niechaj ka dy otrzyma, co mu 7 praw przypada, 
»Zbudu my gmach pokoju, a na jego szczycie 
»Postawmy sprawiedliwość. Ciemięzcom — zagada! 
„Zaborcom trzeba wydrzeć z wiecznie g odnej paszczy 
„Wszystko, czem się tuczyli tak dugo do syta, 
„Niech się odtąd rząd zaden na cudze nie łaszczy, 
„Niechaj zgody powszechnej jutrzenka zašwita!“ 

Dla nas. Polaków, owo раті пе orędzie 

Potę nych Stanów gowy i przedstawiciela 
Zwiastowa!o, ze Polska swobodą posiędzie, 

Ze marzenie pokoleń w czyn się trway wciela. 
Więc za to nas, wygnańcow bezdomnych gromada, 
Kongresówka, Galica, Poznańskie, Kraj cały, 
Wdzięczność z serca płynącą Wilsonowi sk.ada, 

I lat mu setnych życzy powodzeń i chwały. 

Ale wróćmy do wojny. Koalicja twardy 

Ma orzech do zgrvzienia, braknie bowiem z’ota, 

I wnet jej Ameryka przysy a mil ardy. 

Brak zbo-a? Ju: je wiezie Stanów саа flota. 

Posiiki się przydadzą? Wnet stają mil ony 

Pod sztandarem gwiaździstym Zjednoczonych Stanów 
Latawcow trzeba? Oto sla tu dla obrony 
Kilkadziesiąt tysięcy swych aeroplanów. 

Tak to czynią Jankesi. Miejmy ufność w jutrze 

Z chwilą, gdy oni w dlonie wzięli czynu kielnie, 

Po wo nie zaś się pewno wyra enie utrze: 

Со5— „ро amerykańsku*,— miast: „zaenie i dzielnie!“ 
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Marszałek Joffre, 


Kiedy wybuchła wojna i lawina wroga, 

Gwałcąc traktaty, które „świstkami papieru“ 

Były dla niej, — stanęła już u Francji proga, 

А groźba klęski, jak sęp szukający żeru, 

Zawisła ponad ziemią galijską, to wtedy 

Do obrony ojczyzny przed pruską nawałą 

Z pomiędzy kandydatów przeróżnych czeredy 

Jego to społeczeństwo francuskie wybrało. 

I oto musiał stać się czemś na ksztalt puklerzą 

Dla ziemi ojców, piersi z hartownej mieć stali. 
Miecz mu dano. Niech gromem na wroga uderza, 
Niech polegnie, lecz niechaj ojczyznę ocali. 

Ciężkie to były chwile. Belgja nieszczęśliwa, 

Nie chcąc шейх gwaltowi z najźdźeą się zmaga, 
Tonie w łunach pożarów i krwią cała splywa, 

Lecz próżno... Wszystko łamie zbójecka przewaga... 
I nic jej ciosom strasznym oprzeć się nie zdola. 
Padły twierdze, со Belgji miały być ostoją, 
Rozgromione już miasta i spalone sioła, 

A francuskie zastępy dopiero się zbroją. 

Trzeba się było cofać. Jako matka — lwica 

Kiedy przed myśliwymi broni legowiska, 

Choć już ranna i ziemie posoką nasyca, 

Przecież walczy i kłami groźnie jeszcze błyska, — 
Tak Joffre cofał się z armją, w nieustannej walce 
Uściełając ciałami wrogów każdy skrawek 

Ziemi, i mnodzy wówczas kajzera slużalce 

Padli, by stać się łupem kruków, wron i kawek. 
Joffre cofał się, aż wreszcie juz stanął nad Marną. 
Wiedział, że tu zwyciężyć bądź co bądź należy, | 
Bo gdy przegra, zwycięzcy wnet Paryż zagarną... ! 
Zebrał więc i do boju rzucił swych żolnierzy. | 
Zawrzala bitwa straszna. Na nadrzecznym łanie 
Trzy dni nie ustawała śmierć w posępnej pracy, 
Trzy dni trwało z najezdźców hordami zmaganie, 
Wreszcie zdziesiątkowani Wilhelma żo!dacy 

Nie wytrzymali ciosów dzielnej Joffre'a szpady: 
Drgnęły szeregi Niemców, pierzchly na wsze strony, 
W „niezwalczonych* zastępach szerzy się strach blady, 
Francuzi zwyciężaja! - Paryż — ocalony! 

Sprawił to Joffre. On stary miecz galijski w nowy 
Laur zwycięstw przystroił i rzucił na szale 

Wojny ludów, on skruszył haniebne okowy, 

W które Niemcy świat cały chciały zakuć stale. 
Więc też slusznie w największych wojowników rzędzie 
Niby jakiś bez trwogi rycerz legendarny, 

W historji wojny ludów zawsze błyszczeć będzie 
Marszalek Joffre, Prusaków zwycięzea z nad Marny. 


Premjer. 


W Turkiestanie, gdzie słońce południa dopieka, 

W ojczyźnie Sartow, tudzież plantacji bawełny, 
Powstał ongi embrjon „wielkiego człowieka”, 

Co na przyszłość nadziei promienistych pełny, 
51.11 okrakiem na szczycie rewolucji fali 

l ta go ciągle w górę ku zenitom niosła. 

Lecz zacznijmy ab ovo: w Taszkencie wybrali 
Młodego adwokata do Dumy na posła. 

Pojechał więc i w Dumie zasiadł na lewicy 

I z mównicy wciąż gromił rz: а carskl bez przerwy. 
I nieraz adwokacik miody, bladolicy, 

Mowami szarpał carskich popleczników nerwy. 
Wybuchła rewolucja. W pierwszym gabinecie 
Dano sprawiedliwości mu tekę ministra 

1 odtąd się zaczęła, jak zapewne wiecie, 

Karjera, niby pociag „grande vitesse“, tak bystra. 
Bo już w kilka tygodni w fotelu prem era 

Zasiada i ster rządów w а onie swoje bierze, 

Jest filarem, na którym Rosja się opira, 

Lecz nie tu koniec jeszcze pospiesznej kar erze. 
Armia, w której bez przerwy, jak w kalejdoskopie, 
Wodzowie się zmieniali w rewolucji porze, 
Pozostała bez wodza, więc po innych kopie 
Wodzów i оп dowództwo naczelne wziąć może. 

W krótce, jako „wierchowny* już „komandujuszczy* 
Rzadzi armja, rozkazy bez liku wciąż pisze, 

Kt re wolającego są glosem na puszczy, 

Bowiem sluchać ich nie chcą w armi „towarzysze“. 
Był to moment, gdy stanął na chwały zenicie, 
Zdalo sie, Że zaszczyty posiadł! wszystkie zgoła, 
Lecz podobno o jednym marzył jeszcze skrycie: 
Chciał stać się patriarchą wschodniego kościola!! 
Czy tak bylo istotnie? Nie wiemy, niestety, 

O fakcie jednak takim wcale niedwuznacznie 
Pisały w swoim czasie rosyjskie gazety, 

Czekano nawet. rychio urzędować zacznie 

„Jeune premier* w koscielnego roli dygnitarza? 
Niewiadomo, czem rzecz się skończyłaby owa, 
Gdyby nie to, że piekieł machinacja wraża 
Zaplutała premjera w sprawę Kornilowa. 

Być może, żeby wówczas w rozwoju karjery, 

Сау już w gmachu dostojeństw sięgalby do pował, 
Chciaiby wynijść zupełnie z pośród ludzi sfery, 

I świetym-by, naprzykład, sam siebie mianowal!? 
Potem przyszedł „bolszewik* i „fora ze dwora!* 
Krzyknął, — albo spróbujesz smaku wody w Newie!* 
І wnet premier wraz z wodzem znikli јак kamfora, 
A gdzie ich szukać? — chyba dokładnie nikt nie wie 
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Pan Prezes. 


„Matki chrzestne”. 


Jeśli się dotknąć naszej polskiej sprawy, 

To w którąkolwiek stronę zwrócić oczy, 

Wszędzie się widzi, że los niełaskawy 

Niedolą tylko nas ciągle jedroczy. 

Radość gdzieś: pierzchła, a smutek, brat biedy. 
Snada wciąż na nas posępną lawiną. 

Gdzie kres? Gdzie meta? Czyli wyschną kiedy 
Zdroje łez gorzkich, co nam z oczu płyną? 


A zima idzie. Co ranka już szrony 

Na dachach srebrne sieją arabeski, 

A rychło patrzeć, jak gość zaśnieżony 
Zawita do nas: groźny mróz moskiewski. 

I wkroczy władnie pod strych, na poddasza, 
Aby okrutne zacząć panowanie, 

Tam, gdzie się gnieździ uboga brać nasza 

I pyta jutra: „Co się z nami stanie?“ 


Lecz najbiedniejsi, to nie ci są pono, 
Chociaż dotkliwie im bieda doskwiera, 

Bc znajdą przecie opiekunów grono, 

I dłoń z pomocą wyciągnie się szczera, 
Sa zapomnianych tysiące nędzarzy 

A ci od losu pokrzywdzeni tacy, 

W których zaledwie skra życia się żarzy, 
To są więźniowie wojenni—Polacy. 


W dalekiej Francji żołnierz co na niwie 

Walk w krwawym trudzie dni za dniami spędza 
„Маке“ ma „chrzestną*. I choć rząd troskliwie 
Dba, by obrońców nie dotknęła nędza, 

To jednak ,,matki* serdeczna opieka 

List, książka, pakiet, tam na front przysłany, 
Sprawia, że żołnierz, chociaż krwią ocieka, 
Pogodniej znosi trud wojny i rany. 


Takiej to właśnie opieki dziś trzeba 

Jeńcom polakom. I tą dać należy. 

Brak im wszvstkiego, nawet Кова chleba, 
Bielizny, butów i ciepłej odzieży. 

Więc te, co mają tu względne dostatki, 
Kobiety—polki niech z pomocą spieszą, 

| niech roztoczą, niby „chrzestne matki“ 
Troskę serdeczną ponad jeńców rzeszą. 


= hs = 


Michel socjalista. 


Socjalista niemiecki, to figura taka, 

Co się do prawdziwego tak ma socjalisty,, 

Niby ów przysłowiowy piernik do wiatraka, 
Fortepian do serdelka, lub rower do glisty. 
Socjaliści to zwykle są ludzie idei, 

Sięgający częstokroć doktryny rubieży, 

I choć z życiem codziennym ona się nie klei, 
Jednak tę ideowość uznać w nich należy. 

Można być pojęć innych, można nie chcieć wcale 
Sluchac, gdy lasla swoje głoszą gdzieś z trybuny, 
О zniesieniu własności, czy o kapitale, 

Czy też, gdy na „burżujów* miotają pioruny: 

Lecz są to bojownicy idei uczciwi, 

Często nadto krańcowi, często zaślepieni, 

A każdy z nich, zapewne, wiarę w sercu żywi, 

Że socjalizm na lepsze ustrój świata zmieni. 

Tak jest wszędzie, natomiast Michel socjalista 

Nie zna, co zaślepienie, lub ogień zapału, 

Słnży wiernie idei, póki z niej korzysta 

I drwi w cichości duszy z „internacjonału*. 
Obejrzyjmy go w czynach: Jakże się to zgadza 

Z zasadami braterstwa lud>w gloszonemi, 

Jeśli się toleruje, kiedy pruska władza 

Pragnie rzesze Polaków wyzuć z ojców ziemi? 
Gdzież tu równość przed prawem jest obywateli, 
Jesli mi gi istnieć w Prusach słynny wóz Drzymały? 
Czyż o nim socjaliści szwabscy nie wiedzieli, 
Chociaż echem tej sprawy rozbrzmiewał świat cały? 
Paragraf kagańcowy, katowanie dzieci, 

Poznańskie, Śląsk, tonące w udręczeń 'powodzi, 

I nad tem w szystkiem gwiazda socjalizmu świeci, 
I na to wszystko pruski socjalizm się godzi! 

A teraz, gdy narody z ich spokojnej sjesty 
Wyrwala niespodzianie krwawej wojny era, 
Pewno wnet oglosili gorące protesty 

Socjaliści przeciwko zakusom kajzera? — 

Gdzie tam! Razem z junkrami liżą mu wciąż buty 
I kredyty wciąż nowe wotują na wojnę, — 

Świat cały niechaj bydzie z wszystkiego wyzuty, 
Byle Niemiec posiadał zyski 2 tego hojne. — 
Zarazeni, by zamydlić Europie oczy, 

I dowieść, Że są wierni głoszonej maksymie, 
Wolają: „Niech nareszcie już pokój zjednoczy 
„Wszystkich! Niech wiosna ludów nastąpi po zimie!* 
Do zgody z calym światem ciągle są gotowi, 

[ei goląbek pokoju wciąż do lotu skory, 

Ale temu radosnej wieści zwiastunowi 

Nadali czarno-biale krzężąeki 
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Anarchista. 


Anarchista! Noc ciemna, zaulek ponury, 

Izba piwniczna... Piomyk kaganka się chwieje, 
Rzucając blask niepewny na splesniale mury... 
Wstępu bronią zamczyste, kowane wierzeje. 

Jest to konspiracyjne anarchistów leże, 

W niem grupa ludzi. Twarze kryją czarne maski, 
I każdy trzyma w ręku z nich po rewolwerze, 

А z zanadrza wystaje brzeszczot długi, plaski, 
Sztyleta. Na nim, jak rdza, krew świe a zakrzepła. 
Pod ścianami doko!a bomb się tam stos piętrzy, 
Słowem, coś z dantejskiego pozyczone piekła, 

I to z najokropniejszych tego piekła wnctrzy. 
Wstał wódz i wyrok w imie ogłosił szatana, 

A głos stiumiony maską zasyczał jak źmija, 

Gdy rzekł: „Smierć!* I wnet cala gromada zebrana 
Rzekla „smierć!* Echo w izby sklepieniach odbija 
Straszny wyrok, dźwięczący mordem i zagladą. 
Powstali z mie sca, przysięgę śmiertelną zlozyli, 
Chwytają bomby, w ubrań kieszenie je kladą, 
Stos zmniejsza się stopniowo i znika. Po chwili 
Zniknął z pod ścian bez śladu cały stos bomb wielki, 
Lecz za to każdy z sędziów po kieszeniach wszędzie, 
W kurtce, spodniach, w kieszonkach też od kamizelki, 
Niejedno śmiercionośne ukrywał narzędzie. 

Potem wyszli. Daleko, gdzieś na wieży szczycie 
Zegar pó noc wydzwonił. „Wicher poniusł tony... 
Zmieszalo się wnet z nimi psa zalosne wycie, 

I coś niby szloch cichy, czy jęk oddalony. 
Ciemniejsi od ciemności wsiąkli w nią widmowo 

I znikli. W kolo cisza, pustka i martwota... 

I tylko chmur zwojami wiatr wciąż jednakowo 
Niby krepą żalobną szarpie, targa, miota... 

Tak byio dawniej moze. Dziś też w wyobraźni 
Wielu rzecz ta zostala zupelnie bez zmiany, 

Lecz się tem przypnszezeniem człowiek tylko blaźni, 
Zdradzając, że z postępem jest nieobeznany. 
Anarchista! Noc ciemna, zauiek ponury, 

Izba piwniczna... Piomyk kaganka się chwieje, 
Rzucając blask niepewny na sple niale mury... 
Ależ to są przebrzmiale najzupelniej dzieje! 

Znikli bez śladu nocy rycerze dziś czarni, 
Natomiast strojni w futra, getry, karakuly, 
Dyskutuja na temat doktryny w kawiarni 

1 drukują legalnie gromadę „bibuiy*. 

I wciąż pracują głową, jak państwo bez rządu 
Stworzyć i w idylliczne zamienić siediisko 

Ziemię. Ja nie wyrażam Żadnego poglądu, 

Lecz myślę, że po przysład sięgnąć można blisko. 
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Bem de Cosban, Pod Krechowcami » 


Biblioteka popularna: 


Nr 1. Litauer J., Co to jest konstytucja i co to jest konstytuanta 

„ 2 е Powszechne równe, bezpośrednie i tajne głosowanie 

» 4. Konstytucja Anghi i Francji . 3 Š 

s 8 Bobiński T., O prawach i oŁowiązkach obywatela A . 

Dzówiki Ne таст zenji skad nesz ród (Fogadanhi o > Holy е ке 
rzyszeniach gospodarczych). * х : ç š 

Jabłońska H., Jaselka . А 

Lutesiiweli Fs. Dr K., Basta rewolu cji w świ etle nanki katolickiej = 

„MORZE FOLSKIE", z wielu ilustracjami: Pomorza polskiego, Gdańska i 


ziemi Kas ubsk iej. opracowała Z. Pizewóska-( zarnocka 


„OPOWIADANIA O POLSCE“, popularnie opisane dla ludu i młodzieży, 
vrzez Zofję Przewóską-Czarnocką. 
1, Mapa Polski z r. 1772 z objeśnieniem powiększonem i poprawionem 
(48 stron) or z mapą rzek i gór wyd. Il ° 
2. Jak powstawała Polska. Bajeczne Dzicje Polski. 7 obrazkami: Kopiec 
Wandy i Mysia Wieża ° 
3. Ród Piastów. Piast, Ziemowid, Leszek, Ziemomyst, z obrazkiem —Piest 
i Aniołowie . 
4 w Ą Rozkrzewiciel wia chrześcijańskiej w iPolsce, „Mieczysław. 
Fieru szy", Z obraz.: portret „epa: i zaprowadzenie 
wiary chrzese w Polsce 


3 с» = Wilki król Folski Bolesław Chre bry z obrazkami portret 
Bolesław Chrobrego i zdobycie Kijowa 5 

бе; a Mieczys'aw Il. Klęski bezkrólewia, z ob:azkami , 

OBO M Kazimierz Pierwszy. Odnowiciel Polski z obrazkami 


Następre temiki obejmujsce dokończenie „Łistorji Rodu Pąstów" (jeszcze 
około 5, tomikew craz ciąg dalszy „Rod Jagiellonów“ (około 6 tomików) 
ukażą się w roku 1918. 


„PIEŚNI W OI МО СІ“, zbiór pieśni znarych, zapomnianych i niezn=nych — 
ze wzę lędów cenzuralnych w Królestwie polskiem n.e wyda- 
nych — (w druku)’ 

Rabski Dr. fil. Wł, Wielkopolska a wojna . А 

( Stebelski A., Grozne zagadnienia chwili š 

( „SPIEWNIK BOGORODZKI", (Tak nas powrócisz тена na ojczyzny Jono) 
Í wo! IEWNIK ŻOŁNIERZA POLSKIEGO“, zebrał W, Brzostowski z nutami 
( „Z DYMEM POZARÓW*, śpiewnik zawierający 40 pi:śni narodowych z 


tow. fortepianu, zebrał i scharmonizow 4 W, Brzostowski, osładka 


i trójbarwna K. Stabrowskiego, wyd. IV 
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PRZYGODA BURMISTRZA. 


(HUMORESKA). 


L 


Pan burmistrz miał zamiar sprawić sobie palto... więc Moszek 
Stynkgold wybrał najlepsze skórki ze swojego składu, a Joel Cynadra 
wysilił cały kunszt krawiecki, by stworzyć rzecz, godną burmistrza. 

Sam majster odniósł wykończone futro, otuliwszy je starannie 
w troszkę tylko używane prześcieradio, zatrzymując się przed każdym 
sklepikiem i wszystkim znajomym opowiadając, że takie fajn roboty, to 
krawcy robią tylko w „gubernji*, gdzie, „wiadomo, są znawcy na kra- 
wiecki szyk. 

Pan burmistrz obejrzał przyniesione futro,  władował je na swe 
zawiędle cialo i nasadziwszy na bakier czapkę z urzędową gwiazdką, 
stanął przed lustrem. Joel aż mlasnął językiem z zachwytu i energicznie 
obciagnawszy faldujący się nieco na plecąch przyodziewek burm.swza, 
oświadczył, iż w takiem futrze toby mogł iść do ślubu sam kanonik, 
chociaż grymaśnik jest i łaje zawsze jego, Joela Cynadrę, za zły krój 
spodni. 

Burmistrz obrócił się parokrotnie przed lustrem, poczem przyznał 
«w duchu, że przeszedł wszystkich miejskich elegantów. Futro rzeczywi: 
Ście było obfite i nieźle zrobione, lecz na suchej figurze burmistrza 
'wisiało trochę workowato; on jednak nie widział tego i postanowił po- 
chwalić się nową „okryjbiedą*, jak mawiał, przed całem gremjum opty- 
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matów miejskich. Zaczem, odprawiwszy krawca, zajrzał przezom 
w gląb mieszkania, a upewniwszy się, że jego prawowita malżonka ś 
po nieco zaobfitym obiedzie, energicznie wyszedł na ganek i mniej ene 
gicznie, lecz szybko przemknął do furtki ogrodowej. 


Na ulicy burmistrz wyprostowal sie i, przypominając sobie moc 
odlegle czasy wojaczki, sztywnym krokiem paradowym ruszył na ryne 
Restauracja, gdzie zwykle zbierał się kwiat ludności miejskiej, odleg 
była o paręset kroków zaledwo, burmistrz jednak postanowił pokazać s 
szerszemu nieco kolu publiczności i obszedt rynek dokoła. Trzy czwar 
ludności kupczącej w rynku wiedziało o nowem futrze burmistrza, to t 
wychodzono przed sklepy i kłaniano się ojcu miasta zawzięcie, а Јо 
drepczący opodal, słyszał zewsząd wielkie pochwały dla swojego dziel 

Wreszcie burmistrz doszedł do drzwi restauracji. Przystanął, obci 
gnął futro, przygiadzit kolnierz i wkroczył na salę. 

Przywitał go huragan okrzyków. Wszyscy znajomi (a kto nie је 
znajomym w malem miasteczku?) otoczyli burmistrza i oglądali futr 
Wreszcie sciagnicto je z przybysza celem obejrzenia bardziej szczegół 
wego i poproszono gospodarza o wagę dla sprawdzenia, czy futro je 
rzeczywiście tak lekkie, jakiem się wydaje. Wnet chiopak bufetov 
podał sprężynową wage, ostrzegajac zarazem, iż każde trzy ćwierci fun 
posuwa a strzałkę o funtowy przedział. Zwazono futro i, dokonaws 
starannych obliczeń, stwierdzono, ze waży ono zaledwo dwadziesc 
cztery funty. 

— Musisz zatem, prezydencie, oświadczył senjor zgromadzeni 
ogórkonosy poborca. musisz postawić dwa koszyczki piwonji, albo te 
koszyczek jasnego i drugi porteru. 

Lecz zakrzyczano poboree i wnet na głównym stole pojawiła s 
baterja flaszek różnego kszta.tu i koloru, cały zastęp kieliszków i na 
rozmaitsze „powiatowe“ zakoski. Dependent od rejenta, mający sław 
literata (pisywał korespondencje do gubernjalnego „organu*) wstał, n 
pelnił lan:pkę przednią mieszaniną spirytusu, śliwowicy i maraskin 
poczem wypowiedział toast. 


— Prezydenta zacne zdrowie 
wypialismy już nieraz. 
Czy zgadniecie zaś panowie, 
jaki toast wzniosę teraz? 
Przemówienie krótkie będzie: 
Jako dzisiaj, tak i jutro, 
Tu, w mieszkaniu, na urzędzie — 
Niechaj żyje nowe futro! 


— Niechaj żyje! wrzaśnięto chórem, mimo cichej opozycji profeso! 
z „gorodskiej* szkoly, ktcry zwrócił uwagę, że futro zalicza się do rz 
czowników nieżywotnych, a zatem Żyć nie może, protest ten jedne 
zginął w ogolnej wrzawie. 

Rozradowany burmistrz uściskał dependenta i rozpoczęło się „obl 
wanie* fulra, aby się „dobrze nosiio*. 
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Nieokreślony termin. 


Ona: — Panie Zdzis'awie, czemu pan taki zasępiony? Przecież 
ojciec moj zgodził sią na malżeństwo nasze... 
On: — Tak, zgodził się, ale oświadczył, że ślub nasz odbędzie się 


wtedy, kiedy w Rosji powstanie rząd, z którego wszystkie partje poli- 
tyczne będyzadowolone. 


II. 


Około dziesiątej wieczorem pani burmistrzowa poleciła woźnemu 
magistrackiemu, pełniącemu zarazem funkcje lokaja u państwa burmi- 
strzostwa, wyszukać pana i wezwać go do natychmiastowego powrotu. 
Doświadczony Marcin wiedział z wieloletniej praktyki, gdzie szukać bur- 
mistrza i jak go „zażyć“, by zechciał wrócić do ogniska rodzinnego, więe 
poszedł prosciutenko do restauraci i przecisnąwszy się do burmistrza, 
pociągnął go zlekka za połę, poczem zcicha oświadczył, że „pani pre 
zydentowa lat:jo po mieście і szukajo pana prezydenta“, wobec czego 
on, Marcin, radzi, by pan poszedl do domu, nim pani zjawi się w re- 
stauracji. 

Burmistrz był znany z łagodności, to też natychmiast zgodził się 
na propozycję wiernego slugi i wymówiwszy się urzędowym interesem, 
zaczął się zbierać do wyjścia. Marcin usunął się w stronę bufetu. gdzie 
nań już czekai „kruczek*, a współucztujący optymaci miejscy zajęli się 
przyodzianiem burmistrza. Naciągnęli nań futro, starannie zapięli пайке 
pod koinierzem, zaiożyli pętle na guzy i nasadzili na głowę czapkę, 
poczem wyprowadzili go na ganeczek, -przypominając o istnieniu czterech 
stopni między gankiem a chodnikiem. Wreszcie cofnęli się do knajpy 
i burmistrz pozostał sam. 

Na ulicy było nieprzyzwoicie ciemno. Ponieważ kalendarz wskazy- 
wał tej nocy pelnic, zatem |] rzedsiębiorca, oświetlający miasto, polecił 
nie zapalać latarni, że jednak księżyc zakryty był nieprzenikniona war- 
stwą chmur (czego kalendarz nie przewidzial), місе nawet burmistrz 
тіс nie widziai i poomacku musiał złazić ze schodków. Udalo mu się 
to wcale szczęśliwie, zaczem stanął na chodniku i jął medytować, w którą 
właściwie stronę należy iść. 

Doskonale wa sobie sprawę, że stoi przy zbiegu dwóch ulic, 
lecz która z nich wiedzie do jego domu, tego dla zbytnich ciemności 
nie mógł rozeznać. Trzeba bylo iść na los szczęścia. Pamiętał dobrze, 
ze idac w stronę domu bedzie miał dwa domki, poczem rozpoczną się 
sztachetki ogrodu doktora. Trzymając się zatem ściany, posunął się 
w jedną uliczkę, lecz w tejże chwili stanął. Cóż bowiem będzie, jeżeli 
to nie ta wiaśnie droga? Trzeba będzie wracać, przyczem może minąć 
przecznicę właściwą i zabłądzi w mieście, którego jest ojcem, gospoda- 
rzem i wiadzą. 

Po chwilowym namyśle burmistrz zaczął zwolna rozpinać futro 
i zciągać je z ramion, poczem u.ożył przyodziewek systemałycznie w po- 
przek chodnika. 

— Jeżeli idę dobrze, rozumowal, to zaraz wrócę i, wdziawszy 
futro, pójdę do domu, jeżeli jednak zblądzilem, to, wracając, będę wie- 
dział, że tu trzeba skręcić. 

Tak postanowiwszy, ruszył naprzód. Minął dom jeden i drugi, 
a sztachetek ani śladu. Juz miał zawracać, gdy poczuł, że chodnik skre- 
ca w bok. Wiedząc, że w tem miejscu niema żadnej ulicy, zaciekawił 
się niezmiernie tym faktem i ostrożnie poszedl po płytach chodnika, 
przytrzymując się jedną ręką ściany. Nagle uczuł pod ręką próżnię, 
“i ktorej wionęło nań cieplo i dziwny zapach. Wyciągnął ramiona і na- 
trafiwszy na uchylone drzwi, pchnął je i wszedł do jakiegoś budynku 


Pod nogami poczuł mieki grunt i postyszal z głębi jakieś dziwne od- 
głosy. Chociaż burmistrz nie był tchórzem, jednak strich go przejął, 
zadrzaly pod nim nogi i mimowoli kucnął, siadając na jakiś stos mięki 
i dość mile pachnący. Siadł, wyciągnął nogi, rozłożył ręce by spraw- 
dzić, na czem się umieścił, lecz glowa opadia mu w tył, oczy zamknęły 
się, a z ust wydobywać się jęły tony przypominające chrobotanie ma- 
glownicy. 

Gdy burmistrz zasnął słodko w owem tajemniczem miejscu, pani 
burmistrzowa wyslała po męża drugiego gońca. Byla nim Kaśka, poko- 
jówka i powiernica pani. Otrzymala ona polecenie przystawienia i pana 
i Marcina. „Duchem“ skoczyła do restauraci, jakież było jednak zdzi- 
wienie jej, gdy się dowiedziała, że pan wyszedł stamtąd dość dawno. 
Zaniepokojona zaczęła wypytywać, dokąd mógł pójść, wspóilbibosze też 
się trochę poruszyli, obawiając się nieco, czy się co złego nie stalo 
z burmistrzem i jego futrem. Zawezwano gospodarza, polecono mu 
wystarać się o latarnie 1 postanowiono udać się na poszukiwania zagi- 
nionego. 

Po nie'akim czasie wysypala się z podwoi restauracii gromadka 
mężczyzn, zaopatrzonych w dwie latarnie. Poduoszone je nad giowy, by 
oświetlić większą przestrzeń i ruszono w ulice. 

— Chodźcie no tu, panowie! wrzasnął nagle dependent, spostrze- 
gając coś ciemnego, leżącego wpoprzek chodnika. Ruszono tiumnie 
i rozpoznano futro burmistrza. Podniesiono je i obejrzano starannie, 
że jednak ono było rzeczownikiem nieżywotnym i nie moglo dać żadnych 
wyjaśnień, więc Kaśka wzięła je na ramię i ruszono dalej. Lecz scho- 
dzono napróżno wszystkie ulice miasteczka, napróżno zaglądano do wszel- 
kich cukierni, traktjerni i bawarji, паргохпо budzono spiących już oby- 
wateli—burmistrz przepadł jak kamień w wodzie. 

Ziożono wreszcie walną naradę. Jedni byli za tem, by iść do do- 
mów spać, boć burmistrz nie szpilka i prędzej, czy później. znaleść się 
musi, większość jednak postanowiła dzialać. Jakoż zaalarmowano dy- 
żurnego „starszego“, ten zaś zameldował o wypadku naczelnikowi straży 
ziemskiej, który natychmiast zmobilizował podwładnych swych, nakazu- 
jąc gorliwie szukać, chociażby w jamach mysich. 

Jednocześnie ktoś rzucił projekt zawezwania strażaków,  którzyby 
dopomogli w poszukiwaniach, przyczem projektodawca podszedł do alar- 
mowego dzwonu i zaczął szarpać za sznur. Jakiś, wyjątkowo czuwający 
stróż nocny, usiyszawszy dzwon ogniowy, zatrąbił na alarm. W mieście 
zrobił się poploch. . 

Sygnalista strażacki trabit całą sila płuc, stróże nocni dzwonili 
w dzwony sygnałowe, zbudzony wrzawa dzwonnik kolegiaty wdrapał się 
na wieżę i uderzył przez pomvłkę w największy dzwon, a wnet mu 
adpowiedziała dzwonnica poxlasztorna. Ludność wypadla z domostw na 
ulicę, a w przerazliwym wrzasku siychać bylo ciągle powtarzane: „es 
ргепі!..“ Psy wyły, dzwony zanosiły się od bicia... 


HI. 


Blady świt wdzierał się już na niebo, gdy do stajni doktora wszedł 
woźnica jego, obowiązany niby nocować przy koniach, lecz wymykający 
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się zwykle „na miasto“. Zamamrotat coś, zauważywszy, że latarnia 
zgasla, zaczem poszedt w jej stronę, by rozniecić Swiatio, lecz w pół 
drogi potknął się o jakaś zawadę i runął jak diugi. 

— A bodaies, psi potrecie! zaklął woźnica, gramolac się pociemku, 
a jednocześnie owa zawada poruszyła się i wydała jakiś dziwny glos. 
Wożniey włosy stanęly deba i na czworakach wycofał się ze stajni. Nie 
wiele myśląc, podbiegł do drzwi kuchennych i jal w nie walić obu pie- 
seiami. Po chwili wyjrzał przez okno rozespany wyrostek, lokaj doktor- 
ski, a widzac zalterowaną minę woźnicy i jego bezładne gesty, przyo- 
dział się w kurtę i wybiegł na podwórze. 

— Czegij znowu me budzisz? spytał. 

Woźnica nie należał do wymownych, lecz udało mu się wyja- 
śnić, że do stajni zakradlo się jakieś licho—złodziej, albo „ziy“. Rada 
w radę, postanowili clłopey zbadać rzecz do głebi i, zaopatrzeni w la- 
tarkę, oraz tęgie ko ki zapasowe od sztachet, wkroczyli do stajni. 

Na kupce siana, przygotowanego z wieczora dla rannego „zadania“ 
koniom, spat jakiś człowiek. Woźnica, upewniwszy się, że to nie żaden 
duch, już podnosił kolek, by należycie uczęstować nieproszonego gościa, 
lecz rozważniejszy loką czyk powstrzymał go i, podszediszy bliżej, po- 
świecił latarką w twarz śpie cego. 

— О rety! аус to pan burmistrz'— wrzasnął. 

Swiatlo i krzyk zbudziły burmistrza. Ziewnął rozgłośnie i siadł, 
patrząc na wyrostków z niemniejszem zdumieniem, niż oni na niego 
popatrzył uwaznie naokolo, wreszcie wstał i, nie nie mówiąc, zmierzył 
ku drzwiom. Na ulicy stanął i rozejrzał się. Zimno mu było bardzo, 
nie mogł sobie jednak zdać sprawy, gdzie podział futro, nie wiedział 
również, jakim sposobem znalazł się w stajni doktora, uderzyło go tylko, 
że w miasteczku, śpiącem jeszcze zazwyczaj o tej porze, panuje taki 
gwaltowny ruch. Chcąc dowiedzieć się o przyczynie, podszedt do pierw- 
szej grupki, idącej ulicą. 

— I w rzyce szukali, poslyszał, ale co to znaczy po ciemnicy bo- 
sakami dźgać, zalożyć trza będzie sieci. 

— Utonął ktoś, pomyślał burmistrz i zawołał na idących. Ci się 
obejrzeli i stanęli jak wryci. 

— Jezu! pan prezydent! — krzyknął nagle jeden z nich i wszyscy 
odskoezyli od pytającego i rozbiegli się jak kuropatwy po wystrzale. Bur- 
mistrz zdumiat sic wielce i zgorszył takim dowodem braku szacunku 
dla siebie, lecz wędrował dalej i wreszcie stanet u wrót magistratu. Na 
rynku skupionych było dość dużo obywateli miejskich, urzędników i bab 
wszelkiego autoramentu. Odrazu spostrzeżono zjawienie się poszuki- 
wanego. 92 I 

Otoczono gó zwartym kręgiem, dotykano, by przekonać się, że żyje, 
zasypywano pyłaniami, on jednak zachował dyplomatyczne milczenie. 
Wreszcie wysunał się z tumu, wkroczył do sieni magistratu, a za nim 
weszło tam paru najznakomitszych obywateli, zaczem burmistrz zwrócił 
się do dependenta od rejenta i spytał, czy nie znaleziono iego futra. 

— Jest, jest! uspokoii go zapytany. Kaśka zaniosa je do domu. 

=> Chwa'aż-ci Panie, a ja tak usilnie szukaiem przez całą noc zgu- 
bionej, „okryjbiedki!* 


ОЕ 


Z rozmów z „izwoszczykami*. 
— Izwoszczyk! Nie móglbyś się pospieszyć trochę? 
— Dla czego nie? Móg.bym, tylko, żeby moja kobyła była taka, jak 
\wy, ,matuszka*, a wy Żebyście byli, jak moja kobyła! 
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BRZYDKIE ZAJĘCIE, ALE ŻYSKOWNE. 


— (zemże zajmuje się pani przyszły zięć?... 

— Handluie żywym towarem... 

— Pani to mówi tak spokojnie?... 

— A cóż w tem zlego?... jest bardzo bogatym handlarzem wieprzy... 


TAKŻE RÓŻNICA. 


— Czy pańska obecna narzeczona istotnie więcej interesująca 
"wdemnie?... 

— Jakby to pani powiedzieć, panno Marjo,... ona ma dom o jedno 
pietro wyższy.., 


KOSZTOWNE DOWODY. 


— Lecz skąd jesteś taka pewna, że on twoje uczucia na serjo 
traktuje?... 

— Już bardziej serjo nie mona... Wszystkie moje kosztowności, co 
do jednej, pozastawiał w lombardzie... 


Z KRETESEM ZEŁGAŁ. 


Zona (w pasji najwyższej): Sluchaj... tylko mi nie kręć... Znowu 
cię wezoraj widziano na mieście w towarzystwie jakiejś interesującej 
kobiety... . 

MAZ (z westchnieniem): Ten, kto to mówił, zelgat najbezczelniej 
to właśnie byłaś ty... 


NIEZAWODNY ŚRODEK. 


— Doktorze, zlituj się, od jakiegoś czasu strasznie tyję... Nie mógł- 
-byś mi doltorku przepisać jakiś niezawodny środek na schudniecie?. 

— Niech pani sprobuje przez jakie dwa miesiące wyzyé tylko 
a własnej teatralnej gaży... 


PRZYWYKŁ DO TEGO. 


— Czemuż zmarłemu pułkownikowi intendentury przykryto oczy 
monetami?... 

— Dla tradycji... Za życia również zamykano mu oczy pieniędzmi, 
aby nie patrzył... 


ŚCISLE OKREŚLIŁ. 
— Więc to prawda, że on taki ogromny majątek zrobił na handlu 
winami?.,. 
— Sciślej biorąc, nie па handlu winami, ale na wodzie, którą roz- 
:tabial wina... 


PRZY ŁOŻU NIEBOSZCZYKA. 


(Scenki z kinematografu życia). 


Pani Zenobia, (do mężą, który wszedł z oczyma zaczerwienie- 
nymi od płaczu). I cóż? Byłeś u niego? Umarł naprawdę? 

Pan Honorjusz (szlocha) Ok—ropność! Taki zacny chłop! 
Także złote serce! 

P. Zenobia. Ale opowiedz, jakżeż to się stało? 

P. Honorjusz. Właściwie nikt tego nie wie na pewno. Dziś 
rano, kiedy Józef wszedł o zwykłej godzinie do pokoju swego pana, 7a- 
stał go, nawpół ubranym, w fotelu, — z oczyma wytrzeszczonymi. Mó- 
wi do niego, potrząsa nim — ani dudu! Klapa! Juz nie było poco wo- 
łać lekarza. 

P. Zenobia. (łamiąc ręce). Wierzyć się nie chce! 

P. Honorjusz. Biedaczvsko! Widać chwyciło go, kiedy wstał 
i ubierał się. Ale między nami mówiąc, szlaczek to nie najgorszy ro: 
dzaj śmierci. 

Р. Zenobia. Swoją droga — ale umierać tak, na samotnika, bez 
pomocy ludzi i Boga! 

P. Honorjusz. Tak. To przykre. Zato nie cierpiał w ostatniej 
chwili. 

P. Zenobia. Nie powinien był cierpieć. Za co? Taki dobry, 
uczynny człowiek. 

Р. Honorjusz, Tyle dobrego zrobił ludziom, kogo my teraz 
znajdziemy na jego miejsce? On był prawie połową naszego domu. Przy: 
zwyczailiśmy się i przywiazali do niego. Nie mamy dzieci, więc kocha: 
liśmy naszego starego przyjaciela. I pomyśleć, że już go więcej nie zo- 
baczymy u siebie — na jego zwyczainem miejscu, przy stole. 

P. Zenobia. Nie mogę uwierzyć, aby to była prawda. 

Р. Honorjusz. O tak! człowiek buntuje się przeciwko umiera: 
niu. Człowiek mówi sobie: to niepodobna, aby w jednej sekundzie zro- 
bila się nicość z osoby, którą codzień widywało się, z którą gawędziło 
się, która jeszcze wczoraj śmiała się — tu — u nas — którą tak kocha- 
liśmy... Powiadam ci, droga, taki strach mnie brał, gdym patrzył па to. 
cialo zlodowaciałe, stężałe, nieruchome, jak bryła. Z istoty żyjącej næ 
raz jakaś materja, która się rozkłada! Możesz mi wierzyć, że w tym 
dniu przezylem okropne refleksje... Dobrze zrobiłaś, żeś nie poszła ze 
mną do niego. 

Р. Zenobia. Co ty mówisz? To już w parę godzin po Śmierci 
zaczyna się człowiek psuć?... 

P. Honorjusz. Niektórzy nawet jeszcze prędzej. Nasz nieszcz 
śliwy Wiktor, pomimo wszystko jednak, miał minę, jakby sobie spał. 
Twarz spokojna, trochę blada... То nieslychane! Nikt-by nie przypuszczał, 
że on już na tamtym świeciet.. Ale wiesz co najgorsze, najnieznoSniej- 
sze w tem wszystkiem?.. Te przygotowania pogrzebowe, ta śmierciowa 
służba, te dryblasy w czarnych frakach, te świece, te... brrl.. Dużo przyj: 
dzie temu, którego już niema całkiem, z tej parady... 

P. Zenobia. A czy zamówiieś wszystko, co było potrzeba? 
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Р. Honorjusz. Naturalnie. Z/awił się i braciszek Wiktora, aby 
być obecnym przy „formalnościach*. Przyszedł także i pan Edward, 
z którym mamy się zejść dziś popu!udniu.. (ро chwili wahania) Wiesz, 
duszko, ja mam zamiar spędzić dziś przy zwłokach przyjaciela noc... 
Zostawić tak zmarłego, dom, na łasce ludzi, których on nic nie obcho- 
dził?.. Jak myslisz?.. 

Р. Zenobia (z źywością). Właśnie chciałam ci to samo powiedzieć. 

Р. Honorjusz (zadowolony). Jak to ładnie, że nam przyszła ta 
sama szlachetna myśl do glowy. Со prawda, noc ta nie będzie wesola... 

Р. Zenobia, (z mocą). Ależ to twój obowiązek! Ile razy idzie 
o spelnienie tego, co się powinno spelnić, zawsze jestem po two ej stronie. 


Р. Honorjusz. Istotnie są obowiazki, od których nie można 
stę uchylić. Tem więcej, że myśmy byli jego prawdziwą rodziną. Ten 
braciszek jego — ach! szkoda o tem mówić. 


P. Zenobia. Trzeba jednak, byś się porządnie posilił przed tym 
smutnym obowi: zkiem... 

P. Honorjusz. Kiedy nie mam apetytu. 

Р. Zenobia. Nie nie szkodzi... Gdy się ma taką noe przed so- 
by — i tyle wzruszeń... trzeba się pożywić. 

(Obiad podany. Małżeństwo zasiada do stolu, na którym znajduje się doskonałe me: 
nu i bute eczka wzu acniającego wina). 

P. Honorjusz (niemal przy każdym kasku, które zmiata energicz- 
nie). Właściwie nie mam apetytu — ale jem, żeby cię posłuchać... 

Р. Zenobia. Bardzo dobrze. O której godzinie mam ciebie ocze- 
kiwać jutro rano? Chyba nie przed siódmą? 

P. Honorjusz. Powiedzmy, o ósmej, żeby się wzajemnie nie 
denerwować. O! tej nocy chyba nic zapomnę nigdy! Ona zaważy w mem 
życiu! 

P. Zenobia. Oszczędzaj się — zachowaj spokój. 

(Nazajutrz rarki*m, о òsmej. гран Н noriuszów. Małżeństwo w stołowym pokoju 

p zy wzmacniającej czekoladzie, Honoriusz ma w istocie rze zy wyraz człowiek +, umęczonege 

czuwaniem nocnem — a pani Zenobia nosi ślady bezsenności- Oboje spożywają tartiaki 
z welkim apetyten.). 

Р. Honorjusz (nalewając sobie drugi kieliszek wina). Oszczę- 
dzaj się? Czy człowiek pamięta o sobie w takich przypadkach? (pije wi 
no). Ale... wiesz... zamówiiem dwa wianki... 

Р. Zenobia. Godzilo się! W takiej chwili nie można liczyć się 
z groszem. 

Р. Honorjusz (zapałając cygaro). Dobrze bedzie przed pójściem 
do nieboszczyka wypalić cygaro. Dym bedz co bądź jest antyseptyczny. 
Będę się czuł bezpieczniejszy. No - zatem w drogę. Dobrej посу, mo- 
ja droga... Со ty będziesz горна sama?.. Dzisiaj rozdzielamy się ро 
raz pierwszy do rana... 

P. Zenobia. Ja idę zaraz do łóżka... spróbuję spać... ale tak 
mi jakoś cię:ko i smutno. 

P.Honorjusz (westchnął głęboko). Ach, co za zmartwienie! Bie- 
dny nasz Wiktor!... 


(Mieszkanko panny Ludwiki, osóbki bardzo gościnnej, „Przyjaciółki 
z lewej ręki pana Honorjusza. Okeło godziny ósmej z wieczora, pan 
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Z ulicy. 


Stróż (monologuje): — Jak to widać zaraz, że te polskie „bieżeńey*, 
to narid całkiem niekulturny! Nawet po porządnych trotuarach chodzić Ç; 
nie umieją!!! 


Honorjusz, wkracza do przyjaciółki, obładowany pakietami, owocami, 
cukrami, ciasteczkami). : 

P. Honorjusz (całkiem niesmutny). Oczekiwałaś mnie?... otrzy- 
malas mój list? 

Ludwika. Jeszcze dotychczas nie mogę przyjść do siebie! Bie- 
dny pan Wiktor! | 

Р. Honorjusz. Takie dobre chłopisko! Pamiętasz, jak tu przy- 
chodził ze mną — i obsypywał cię prezencikami!.. I naraz dzisiaj ra- 
no — w jednej minutce... fajt!... i gotowe! 

Ludwika. Jak to się prędko odbywa!.. Naprawdę, to okropne! 

Р. Honorjusz. Co poradzisz na to? Zeby się niewiedzieć jak 
gryść — przepadio! Nieboszczyka nie uda się wskrzesić! Ale tak już 
jest na świecie, że kazde nieszczęście na coś się przyda. Od dziesięciu 
tat mamy pierwszy raz tyle czasu dla siebie. 

Ludwika. Swoją drogą twoja pani — to cerber, nie człowiek!.. 
Cóżeś ty jej nablagowal? 

Honorjusz (zdecydowanie wesoły). Oczywiście — że idę 
czuwać przy łożu zmarłego. Toż to był moj najlepszy przyjaciel, mój 
dobroczyńca!.. To święty obowiązek. І zresztą żona sama poddała mi 
tę myśl. 

Ludwika. Jesteś pewny, że nie będzie miała jakichkolwiek po- 
dejrzeń? 

Р. Honorjusz. Także coś!... Kobiecina szła do łóżka, kiedy 
wychodziiem... Widziała mnie, przybitego zgryzota — і skąd eby mogla 
przypuścić, że nie wypelnię tego smutnego obowiązku?... Zresztą ona 
nie ma ani jednej mgiełki podejrzenia co do mnie, ani jednego cienia 
o naszym stosunku. 

Ludwika. A pan Edward? O, jemu nie dowierzałam nigdy. 

P.Honorjusz, Powiedziałem Zenobji, że umówiliśmy się na 
noc razem z Edwardem... Jestem zaś absolutnie pewny tego, ze on nie 
pójdzie do nieboszczyka... Taki egoista i tchórz!... Jutro, na pogrzebie, 
szepnę mu słóweczko — i sprawa zaiatwiona. Wiec niema się czego bać. 

Ludwika. Niech zyje radość... 

P.Honorjusz. Niech żyjel.. (zatrzymał się w pędzie — ogar 
niają go refieksi:) Djabli wiedzą co ma żyć — czy życie, czy śmierć! 
Tak się jedno z drugiem plącze! Et! nie gryźmy się! 

Ludwika (pokazu'ąc na pakieciki). To dla mnie? 

Р. Honorjusz. Dla ciebie, dla nas! — Nie masz pojęcia, Luciu, 
jak ja mam w sobie pomieszane i pokiełbaszone uczucia w tej chwili. 

Ludwika. Ja myšle!... Szanowny pan Honorjusz współwłaści- 
ciel spółki „Honorjusz і Leon“ — zamiast tkwić po uszy w pobożnym 
obowiązku... 

Р. Honorjusz. ..grzeszy, a’ iskry idą!... Swoją drogą, jak po- 
myśleć o tem, to przera ајдсе!... Taki, powiadam ci, oblatuje mnie 
strach!.. Toż to byłby skandal, gdyby oliwa wyszła na wierzch... 


(O tej samej godzinie—w mieszkaniu wspólnika firmy, pana Leona). 

P. Leon (zdumiony, poznając w zaowalowanej damie, panią Zenobie). 
Co? To pani? 

P. Zenobia. Nie przeszkadzam panu?... Czy pan na nikogo nie czeka? 


Р. Leon. Na nikogo. Jestem cały na usługi pani — szczęśli- 
wy że widzę ją o tej porze... ktora nie jest objęta. naszym podziałem 
godzin. Ale cóż się stało? 

P. Zenobia. Wiktor umarł dzisiaj nagle. 

P. Leon. Co pani mówi? Biedny Wiktor! 

P. Zenobia. Malżonek mój opuścił mnie. Ma spędzić całą noc 
przy nieboszczyku, naszym serdecznym przyjacielu. 

P. Leon. A w takim razie... pani... ty... Zebuśka,.. 

Р. Zenobia. Ja mam wychodnię... (Usersk). ` 

P. Leon. Razem, tak dlugo razem... 


P. Honorjusz (Wzdychając). Nie możesz wyimaginować sobie 
nocy, jaką spedzilem. 

P. Zenobia. To rzeczywiście okropne!.. Przy tem zimnem ciele... 
Myślalam o tem cały czas. 

P. Honorjusz. Ani chwili nie mogłem znaleść spokoju. 

Р. Zenobia. I ja także... nie spalam wcale. 

P. Honorjusz. O, takie przeżycia pozostawiają ślady po sobie! 
(Wzdychając mocno). Kiedy proszę ciebie, kończono ubierać ciało biednego 
Wiktora—i kiedy je ukladano rano do... 

(Dzwonek w przedpokoju -- poczem hałaśliwy głos odzywa się: „Aal 
nareszcie! więc tym razem zastałem i jedno i drugie?* 

Honorjusz i Zenobia (zrywając się). Edward! 

Р. Edward (wchodzi ze złośliwym uśmieszkiem). Więc znalazłem 
was przecie! ach — moi kochani figlarze! A cóżeście-to państwo wyra- 
biali całą noc? Gdzieżeście-to hulali aż do świtu? 

Р. Honorjusz (dotknięty). Twoj. dowcipkowanie jest bardzo nie 
na miejscu w tak smutnych okolicznościach. 

Р. Zenobia (nrzytakujac). Istotnie, bardzo nie na miejscu. 

P. Edward. Moje dowcipkowanie jest doskonale na miejscu, gdyż 
was оро ga nie można było znaleść tej nocy w domu! 

Р. Zenobia (obreżona). Nie rozumiem рапа! 

P. Edward (ciągnąc dalej). Pozwolcie sobie powiedzieć, moi pań- 
stwo, że slu bie domowej nie mo na nigdy zanadto dowierzać. Przyle- 
ciałem tu do was o godzinie pierwszej w nocy. Nikogo!.. Dzwoniłem 
nadaremnie. Wracam okolo czwartej rano... naciskam drzwi, ustępują... 
niezamkni: te... Wchodzę... wchodzę jak do mauzoleum, nikogo zywego!. 

Р. Honorjusz (krzyc.y). Gdzie pani byłas? 

P. Edward (do Honorjuiz.). A ty, ptaszku? 

P. Honorjusz (uroczyście). U ło a zmarlego przyjaciela. 

Р. Edward. Mylisz sie, bo ja tam byiem. I dlatego, że tam by- 
łem— przybiegiem prosto do was, w nocy... albowiem Wiktor nie umarł! 
Р. Zenobia i p. Honorjusz (zmeszan:). Nie umarł? 

Р. Edward. Wpadł w katalepsję —a gdv po paru ladnych go- 
dzinach przebudził się, jakby po drzemce, była 12-sta dwadzieścia. Wi- 
ktorek patrzy się zdziwiony na pogrzebowe przygotowania. Czemprędzej 
zabieramy wszystko, co przypomina śmierć — i usuwamy precz. Wi- 
ktora pierwsze słowa były, aby posiać po Honorjusza. Więc polecialem 
do ciebie. Ale dzialałem bez zastanowienia—bo właściwie, powinienbym 
był szukać ciebie w pewnem mieszkanku koło bulwarow... (wycnod':ąc). 
A teraz pozostawiam was, moi dobrzy ludzie. Zapewne będziecie umieli 


dać sobie wzajemnie kilka ob'aśnień. Poczem badźcie łaskawi odm 
dzić Wiktora. On czeka na was... Gdym od niego wychodził, siedz 
tak samo jak wy, przy czekoladzie. 

(о. Eaward wuchodzi—matżeństwo milczy). 

P. Zenobia (wpadłszy we wściekłość, krzyczy do męża). Nędzn 
jeden! 
b. Р. Honorjusz. Mieć przyjaciela i taki tupet w krzyczeniu, 
naprawdę zadużo. 

P. Zenobia. Mieć przyjaciółką—i dla tego wpędzać przyjaci 
do grobu, to nikczemne. 

Р. Honorjusz. Tvs mnie zanudzała, zakrzyezala, tyranizowe 
Tak! moja рглујасі Ка, Ludwika Piwko, pomaga mi już od dziesięciu 
znosić czyściec domowy. 

Р. Zenobia. A mnie od dwunastu lat osładza życie twój wsy 
nik, Leon. 

(Upływa długa chwila wymownego milczenia. Oboje chłodną zwo 
í zaczynają rozważać). 

Р. Honorjusz (hojazliwie podnosząc głowę). Czy o tem, co 
pani powiedzialas przed chwila, wie ktokolwiek? 
kw Р. Zenobia. Nikt, prócz pana Edwarda,—a od dzisiaj zapew 
1 Wiktor, któremu pan Edward nie omieszka chyba wypaplać wszyst 

Р. Honorjusz. Akuratnie tak samo jest i co do mnie. Wik 
nie puści tego w świat-a Edwarda trzeba bi dzie przekupić. To sie 
zrobić... О tem co zaszło, nikt nie śmie wiedzieć. Firma „Honorji 
i Leon* wymaga tego. 

P. Zenobia. O tak! nikt nie śmie wiedzieć. 

(Ponowne milczenie, potwierdzające zawarcie ugody małżeńskiej), 

P. Honorjusz. Już dziewiąta. Wypadałoby pójść razem 
Wiktora? 

Р. Zenobia. Spieszmy się! 


(Р. Wiktor, ulokowany w wygodnym fotelu, wita z uśmiechem pr. 
byłe małżeństwo). 

P. Wiktor—eks-nieboszczyk. Ach, drodzy i kochani m 
jak to dobrze zmartwychwstać, jak to przyjemnie żyć napowsrdt!. В 
to, wierzcie mi, najrozkoszniejsza пос mego życia. (Dobrotliwie). I` 
także nie możecie chyba skarzyć się? Prawda? 


Sz qr 


Oj te dzieci! 


r 


— Babciu! Ja chciałbym na chwilę pójść do domu! 
754 wos у 
o mówił do mamusi: wy- 


— A to poco, moje dziecko? 
Zeby zobaczyć, jak tatuś oddycha, b 
twoją matkę па spacer z dzieciakami, to przynajmniej człowiek 


praw-no 
odetchnie! 
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SMUTNE PRZYZNANIE. 


Ojciec (wdowiec do swej córki): Muszę cię zawiadomić, 
moja Anetko, że nasza gospodyni wychodzi za mąż... 

Córka (w przystępie radości): Ach, jak to dobrze 
że nareszcie choć w tem sposób pozbywamy się z domu tej wiedźmy... 
I cóż to za nieszczęsny osieł bierze za żonę taką jędzę?... 

Ojciec (smutnie): Ja... 1 


TO TAKIE NATURALNE. 


Kawaler do wzięcia: Podobno w calem Zakopanem aż de 
mego przyjazdu mówiono tylko o mojej rzekomej śmierci?... 

Matka dorosłej panny: Istotnie, tak tu opowiadano... Ale 
ja temu апі na jedną chwilę nie wierzyłam,. Czyżby to było możliwe, 
żeby takiinteresujący młody człowiek, јак pan,móglumrzeć w kawalerstwie? 


W SZKOLE DLA DOROSŁYCH, 


— Ależ Szczypalski... Przecie to nie takie trudne zrozumieć, co 
jest liczba pojedyńcza, a co mnoga... Со to, dajmy na to, jest za przed- 
miot? Butelka, nieprawda?... Ile?... pytam się. Każdy odpowie — jedna. 
A zatem to liczba pojedyńcza. A jakże będzie teraz liczba mnoga od 
tego slowa — butelka... по... no... Szczypałski?... 

— Nie wiem... 

— To jednak nie takie trudne... Wchodzisz gdzieś. daimy na to, 
Szczypalski, i widzisz, naraz duzo butelek... no, co to będzie?... 

— Knajpa — panie profesorze. 


RACZEJ TO, NIŻ TAMTO. 


— (o do mnie byłbym zdolny raczej przyznać się do kradzieży, 
aniżeli do milości?... 
—- 27! 


— Bo za kradzież otrzymuje się najwyżej dwa, albo trzy lata wię: 
zienia, a za miłość karzą zazwyczaj dożywotniem małżeństwem... 


DAŁ SIE UBŁAGAĆ, 
— Wiec naprawdę panie dyrektorze, dla takiego talentu, jak ja, nie 
znajdzie рап w swoim teatrze miejsca. 
— Ależ owszem... zawsze... ale na widowni... przed sceną... 


MIĘDZY KONESERAMI. 


— Strasznie mi się podoba ta Dzidka z „Aquarium“. Sliczne czar- 
ne włosy, czarne oko... ciemne brwi, rzesy, ciemna matowa pleé... 
— A przytem dodaj do tego najzupełniej ciemna jej przeszłość... 
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TELEFON. 


HUMORESKA. 


Pan Anastazy Fiukalski, obywatel przedmieścia Pragi, skończył 
właśnie kawę poranną, przeczytał dokladnie „Dwugroszówkę*, nie szczę: 
dząc przytem słów uznania w rodzaju: „dobrze im tak, judaszom!* — i 
zadumał się głęboko. 

Jako opowiadacz fragmentu z dziejów cichego zresztą żywota pana 
Anastazego, zaraz na wstępie zaznaczyć muszę, iż użyłem wyrażenia 
„obywatel* w przekonaniu, że bohater mój słów tych czytać nie będzie. 
Nie lubił tego wyrażenia pan Anastazy. 

— Co to ma znaczyć — „obywatel“? — mawiał. — Obywatel to 
taki, co się, panie dobrodzieju. musi obywać, a co do mnie, to za mło- 
du róźnie tam bywało, ale teraz kiedy jestem właścicielem nierucho- 
mości... 

Nie lubił tedy pan Anastazy, jeśli go nazywano obywatelem, uważając 
że „właściciel nieruchomości* brzmi solidniej. 

— Nieruchomość, to gront — twierdził: — Ruchomości, żeby na- 
wet najkosztowniejsze, mogą być wynajęte, albo i na wypłat wzięte, 
towar do sklepu łatwo dostać na kredyt i manić ludzi. A z nierucho- 
mością, to panie, żadnych figlów niema: w hypotece na Miodowej wy- 

isane — nieruchomość numer hypoteczny 1547, policyjny 86 przy ulicy 
argowej na Pradze — właściciel Anastazy Fiukalski, obciążenie... A 
właśnie, że żadnego obciążenia niema, nawet Towarzystwa, wszystko, 
panie za „gołiu* kupione! 

Istotnie tak było: panu Anastazemu, dawniej Fiukale, obecnie Fiu- 
kalskiemu, los uśmiechnął się życzliwie. Był właścicielem skromnej my- 
dlarni w Mokotowie i nagle, dzięki znacznemu spadkowi po krewnym, o 
którego istnieniu nie wiedział nawet, stat się obywa... przepraszam — 
właścicielem nieruchomości na Pradze, dokąd się przeniósł, by w dro- 
dze dokonać metamorfozy z Fiukały na Fiukalskiego. 

Długo trwała zaduma pana Anastazego, snać poważny zamiar wa- 
żył w duszy. Siedząca naprzeciw męża pani Anastazowa, skończyła 
kłaść kabałę, w której obok króla treflowego (pan Anastazy) figurowała 
dama kierowa (w przekonaniu pani Anastazowej — lokatorka z drugie- 
go piętra, utrzymująca się „z własnych* funduszów). Zaduma pana 
Anastazego, w pojęciu jego połowicy, pozostawała w związku bezpośre- 
dnim z osobą owej lokatorki, to też nieufnie spogladala pani Anasta- 
zowa na zadumanego męża. Wreszcie przerwała milczenie. 

— О czem tak myślisz Nastusiu? — zagadneta’ 

Pan Anastazy drgnął, niby ze snu zbudzony. 

— Wiesz, że nie lubię, jak na mnie mówisz — Nastusiu! Nie je- 
stem przecież dziewuchą od krów. Na chrzcie świętym dali mi imię 
Anastazy i basta! 

Pani Anastazowa powtórzyła pytanie. 
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— Myślę, myślę — odburknął pan Anastazy. — Jak sie ma nieru- 
chomość, to i myślunku nie brak. Szelma Fogelman, przepisał sklep 
na żonę — na czem ja go teraz poszukiwać będę? Rezerwistka nie 
płaci... Ale nie o tem teraz myślaiem — dodał, — zmieniając ton na 
uprzejmy, a nawet słodki, bo w gruncie rzeczy znał mores przed zona, 
— muszę sobie kazać założyć, panie dobrodzieju, telefon! 

— W imię Ojca i Syna! — zawołała rani Anastazowa. 

I Ducha świętego — dokończył, przedrzeźniając żonę pan Ana- 
stazy. — Zakładam telefon i basta. Interesów, panie dobrodzieju, coraz 
więcej. Józia dorasta, może się kto trafić. 

— A cóż ty dziewczynę przez telefon będziesz zamąż wydawał? 

— Przez telefon, nie przez telefon a zawsze to jakoś, panie, soli- 
dniej wygląda, jak w mieszkaniu jest telefon. Przytem, jakby tak co 
do czego przyszlo, to na wypadek słabości Jozi, można w nocy telefoni- 
cznie sprowadzić czy to doktora, czy też aku... 

— Matko Boska! Co ten plecie? Jakiej s'abosei? Dziewezyna ma 
dopiero czternaście lat. a on ja już zamaz wydaje i słabość odbywa! 

Zmiażdżony tym argumentem pan Anastazy stał chwilę z otwarte- 
“mi ustami, poczem zakląwszy głośno: „A bodaj cię vier und zwanzig!“ 
wyszedł z pokoju. Zamiaru jednąk swego nie zaniechał i po kilku 
dniach ogolony, przyodziany w zawiesisty „tużurek*, „sztuczkową” ja- 
skrawą kamizelkę i nie mniej barwny krawat, wkraczał w podwoje „dra- 
pacza“ przy ulicy Zielnej. 

Jedna okoliczność przejmowała go pewnym niepokojem: a jeżeli 
dyrektor, do którego zamierzał zwrócić się osobiście, urzęduje na którem 
Z najwyższych pięter? Do windy pan Anastazy nie miał zaufania, jak 
również i do solidności tak niebywale wysokiego gmachu, który nie 
znajdując oparcia w domach sąsiednich, mógł, zdaniem pana Anastazego, 
ni stąd ni zawąd fiknąć kozła. 

Nadrabiając jednak miną, zwrócił sie do wożnego z żądaniem za- 
meldowania go dyrektorowi. 

— A czy to ważny interes? 

— Naturalnie, że ważny, — odparł p. Anastazy i pompatycznie 
wręczył woznemu bilet wizytowy, na którym „stało* wydrukowane: Ana- 
stazy Fiukalski, właściciel nieruchomości nr. 86/1547 przy ulicy Targo- 
wej. 

Z powodu nieobecności dyrektora przyjął petenta zastępca, człowiek 
jeszcze młody o zimnym, urzędowym wyrazie twarzy. 

— Со pana sprowadza? —zagadnął lakonicznie. 

— Zaraz, panie dobrodzieju, niech no tylko odsapnę. Ale też to 
upał dziś, — zaczął pan Anastazy, —przeciez człowiek niedzisiejszy ек 
a już dawno nie pamiętam takiego. Nieboszczyk ojciec mój, Panie świeć.. 

— Przepraszam pana, chcialbym wiedzieć, co go sprowadza, —z na- 
ciskiem powtórzył pytanie wielkorządca telefoniczny. 

Urzędowy ton wicedyrektora stropił pana Anastazego. 

- Właściwie, proszę pana dyrektora, — chcialbym sprawić sobie 
telefon, bo to i interesy, panie dobrodzieju, i Józia już tego, dorasta, to 
wrazie naprzykład słabości, w nocy...—jąkał się pan Anastazy. 


A czy pan się zwracał do wydziału instalacji? 
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Ciężkie czasy. 


— Nie*pij, tego „towaryszcz*, przecież to trucizna! 

— Wiem, że trucizna, ale co kazesz robić? Pójdziesz do traktjerns 
pić wódkę, powiedzą, żeś „burzuj*, rozbij skad spirytusu, mówią żeś 
„Chuligan“. Tak i przychodzi się udawać maszynkę spirytusową. Eh! 
cieżkie dla naszego brata czasy nastaly! 
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— Niech Bóg broni! Przyszedłem wprost do pana dyrektora, bo 1 
zawsze lepiej, panie tego, do glowy, niż do tego, jak się nazywa,—bąk: 
zupełnie już zdekontenansowany pan Anastazy. 

Lodowaty pau dotknął palcem do guzika dzwonka elektryczneg: 
Zza drzwi ukazał się woźny. à 

— Proszę pana zaprowadzić do wydziału instalacji, a na drugi ra 
wiedzieć, kogo się do mnie wpuszcza! 

Woźny spiorunował wzrokiem pana Anastazego, wskazawszy jow 
szowym gestem jakieś drzwi, burknął, „iść tam!* i znikł. 

W wydziale instalacji po dluższem „wystawaniu* bezskutecznen 
pan Anastazy zwrócił się z najsłodszym z uśmiechów do jednej z urzec 
niczek: 

— Moja paniusiu, — chciałbym założyć u siebie telefon. 

Panienka położyła przed panem Anatazym plikę papierów. 

— Proszę to wypełnić i podpisać. 

Pan Anastazy włożył na paikowaty spocony nos binokle, które nie 
sfornie ześlizgiwały się 1 zaglębił się w studjowaniu papierów. Nie mig 
jednak polapać się w skomplikowanej treści kontraktów, zobowiązań it. 

— Gotowe? — zagadnęła po diuższej chwili panienka. 

— Wiaściwie to tego, panie dobrodzieju, nie bardzo rozumiem, b 
tu, panie dobrodzieju... 

Panienka griewnym ruchem wyrwała panu Anastazemu papiery. 

— Jakiż pan chce mieć telefon?—zagadnela, a głos jej nie brzmie 
bynajmniej, jak harmonja:harfy eolskiej. 

Fizvs pana Anastazego zamieniła się w znak zapytania. 

— Jaki?—powtórzył, —no taki, paniusiu, zwyczajny, do rozmawianie 
bo to i interesów penie więcej, niz włosów na glowie (tu panienka spo 
rzała ironicznie na imponującą łysinę p. Fiukalskiego) i Józia... 

— My nie mamy innych telefonów, jak tylko zwyczajne do rozme 
wiania, — tonem mrozonego jesiotra przerwała panienka. — Chodzi o tc 
czy tslefon ma być do użytku publicznego, czy prywatnego? 

— A jakaż to różnica, moja paniusiu? 

— Telefon do użytku publicznego kosztuje drożej i opłata pobie 
rana jest za rok z góry. Numer otrzymuje się poniżej dziesięciu tysięcy 

— Droższy, to pzwnie lepszy,— pomyślał pan Anastazy, — bo prze 
cież i mieszkanie na pierwszem piętrze kosztuje drożej, niż na facjacic 
A przytem, może przez taki prywatny z miastem gadać nie można? 

Doszedłszy do podobnie umotywowanych wniosków, pan Anastaz 
oświadczył bez wahania: 

— Publiczny! 

— А czy pan ma jaki zakład publiczny? Kawiarnie, restauracje 
kinematograf? 

— Żadnego zakładu nie mam, bo, dziękować Bogu, nie potrzebuj 
mieć. Jestem właścicielem nieruchomości numer hypoteczny... 

Panienka spojrzała nieco zdziwionym wzrokiem, zadając sobie w 
docznie pytanie, po со komu w lokalu prywatnym telefon do użytk 
publicznego, poczem podsunęła wzmiankowaną wyżcj plikę kontraktów 
zobowiązań i umów panu Anastazemu, który położywszy kilka podpisór 
i zaplaciwszy następnie okrągłą sumke, opuścił progi ,drapacza“, unc 
sząe obietnicę, 22 w ciągu tygodnia będzie już miał telefon założony. 
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Nie udał się jednak wprost do domu, bowiem po drodze wstapił 
do papeterji i zamówił setkę biletów wizytowych, na których mialo być 
„pięknie wylitografowane: 


г 


ANASTAZY FIUKALSKI 


| 
Właściciel nieruchomości Nr. 86 1547 przy ulicy Targowej 
na Pradze. 


Telefon do użytku pvblicznego Nr... 


Wprawdzie pan Anastazy nie wiedział, który numer nosić będzie 
jego aparat, ale zadecydował, że numer dopisać można, o co miał pro- 
sié „pana naczelnika”, wielkorządeę rewiru, do którego nalezał dom 
Nr. 86 1547. Rewirowy był, co prawda, Rosianinem, ale przecież wszyst- 
kie narody używają cyfr, wedlug pana Anastazego—katolickich. 

Zalatwiwszy ten tak pilny sprawunek, bohater nasz wsiadł do tram- 
waju, dażącego na Pragę. Rozsiadłszy się wygodnie na miejscu sied- 
miokopiejkowem, pan Anastazy wygłosił napół do siebie, napół do są- 
siada z vis а vis, sentencję nie tyle głęboką, ile niespodziewaną dla 
audytor,um: 

— Niema to, panie, jak mieszkanie ztelefonem! — Sąsiad, człowiek 
młody, o twarzy ruchliwej, wygolonej, przyjrzał się bacznie swemu inter- 
lokutorowi, uśmiechnął się, jakiś wyraz figlarno-lobuzerski przemknał 
mu po twarzy, odrzekł jednak zupełnie powaznie: 

— Tak, ale nie w czasach obecnych. 

- — A to znowu dlaczego? — zagadnął pan Anastazy. 

Zapytany zniżył głos. 

— Szpiegostwo wojenne, rozumie pan?—powiedzial szeptem prawie. 

— Szpiegostwo?! 

— Naturalnie. Agencje szpiegowskie niemieckie, rozsiane po 
całym kraju, a więc i po Warszawie, porozumiewają się między sobą 
przeważnie przez telefon. Rząd zwrócił na to uwagę i ustanowił spe- 
cjalną kontrolę rozmów telefonicznych. 

— (o pan mówi! 

— Scis'a prawdę. Rozmawia pan przez telefon i ani wie, że roz- 
mowy podsłuchuje szpicel Пи to najniewinniejszych ludzi juz areszto- 
wano. bo i prowokacji przy tem nie brak. Podrzucają w mieszkaniach 
jakieś plany fortyfikacji, a potem przychodzą, robią rewizję i stawiają 
przed sądem wojennym pod zarzutem szpiegostwa. Zdarzyło sie to 
z moim znajomym. Ledwie się wykręcił od szubienicy. 

Pan Anastazy, słuchając tyrady powyzszej, wygłoszonej z miną ta- 
jemnicza, a: przybladt nieco. 

— No ale przecież i oni znają się na ludziach i wiedzą, że nie 
każdy wziąłby się do takiego fachu, tembardziej, jeżeli naprzykład jest 
wiascicielem nieruchomości і na taki marny zarobek łaszczyć się nie 
potrzebuje. 


— To pan ma dom? ; 

— Ma się rozumieć, że mam nieruchomość Nr. 8611547 przy ulic 
Targowej. 

— A tośmy sąsiedzi, bo ja mieszkam pod 84-ym. Ale niech pa 
nie myśli, że to pana uchroni od podejrzeń. W Paryżu ścięto mil onet 
Duranda, w Londynie rozstrzelano lorda Chapsbury. w Piotrogrodzie px 
wieszono bogatego przemys owca Iwanowa, a wiesz pan, za co? 

— Nie, nie wiem, — wyjąkał pan Anastazy. 

— Za szpie-go-stwo. Wszyscy należeli do stowarzyszenia „Czarni 
reki“, szpiegujacego na rzecz Niemców. No, ale już wysiadamy... 

Pan Anastazy nie zauważył nawet, że tramwaj już dawno przeb! 
most i zakręcił w Targową. Niezna'omy dotknął kapelus'a i wysk 
ezył z wehikułu, za nim zaś wygramolił się pan Anastazy i wolny 
krokiem, jakgdyby dźwigał jaki cięzar, ruszył w kierunku nieruclx 
mości Nr. 86,1547. i 

W bramie domu zatrzymał go stróż. 

— Prze łaski pana gospodarza, przychodził tu jeden i pytał się, cz 
pan gospodarz plany ma... 

— Plany? Jakie plany? 

— Kiedy jakości tak eudacznie pedział, że nie potrafię wymówić. 

Panu Anastazemn dech zaparło w piersi. 

— Może fortyfikacyjne? — wyksztusił. 

— Pewnie, że jakości tak. 

— No i co mu Walenty powiedział? 

— Pedzialem, że dokumentnie to nie wiem, ale pewnikiem pan gt 
spodarz ma, bo je obewatel całą gębą, to wszystko mieć musi, со m 
potrza. A on się roześmiał i powiada: to dobrze, powiedzta, że jatu p 
tote plany przyńdę. 

Pana Anastazego - „zatkało“ ostatecznie. Stał chwilę, oddychają 
cięzko. 

Wreszcie machnął rozpaczliwie ręką i powlókł się do mieszkanie 

Dla objaśnienia czytelnika zaznaczyć nalesy, iż przed kilku miesia 
cami pan Anastazy złożył podanie o pozwolenie wybudowania jakiej 
szopy. Obecnie cyrkuł zażądał planu sytuacyjnego posesji. po który je 
den z „dygnitarzy“ cyskulowych zgłosił się osobiście w nadziei na „wdzięcz 
ność“ panu Fiusalskiego. 

Wkroczył tedy w podwoje apartamentu swego nasz bohater i px 
czuł się jakoś bezpieczniejszy. Niepokojące przypuszczenia odbiegły g 
na chwilę. Jakto? Jego, właściciela nieruchomości, mianoby posądza 
o taką brzydką rzecz, jak szpiegostwo? А przytem, przecież łączą go sto 
sunki znajomości z „samym* komisarzem, nie mówiąc już o adjunkci 
z którym pan Anastazy był za pan brat. Toć oni poświadczyć mogą. 

Uspokojony więc nieco, nadrabiając miną, by polowica nie poznała 
że spadł na niego nowy kłopot, którego żródłem był pośrednio telefon 
stanął nan Anastazy przed obliczem żony. 

— Jest tu jakiś list do ciebie, — rzekła pani Anastazowa, podaja 
mężowi kopertę z wydrukowanym nagłówkiem: 

TOWARZYSTWO KOVWANDYTOWO-FIRMOWE 
A. SZWARZHAND i S-ka 


Filie we wszystkich większych miastach w kraju i zagranicą 


Na przejazdzce. 


— (zemuż pan przy wjeździe do lasu zatrzymał konia? 

— 7 tym lasem łączą się, proszę panią, bardzo przykre dla mnie 
'spomnienia. 

— No, cóż takiego? 

— Tu właśnie poznałem moją zone... 
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Podczas kiedy pan Anastazy odczytywał nagłówek powyższy, połowi- 
ca jego, z domu Millerówna, a więc znajaca jezyk. niemiecki, odezwała się 
aeg wie: 

„Ambonujesz* Gazetę Poranną, a z żydami masz ciągłe interesy. 
Czego? znowu chce od ciebie ta „czarna гека“? 
Pan Anastazy, który był usiadł, skoczył na równe nogi. 


— Ktooo? 

— No „czarna ręka*, bo przecież Szwarzhand, to po niemiecku 
znaczy — „czarna reka“. 

— Czarna ręka?! 

— No tak, cóż w tem takiego szczególnego? — Co szczególnego? 
Co szczególnego? — powtarzał pan Anastazy, miotając się po pokoju, 
niby lew po klatce, — ona się pyta, co szczególnego? A czy ty wiesz, 


że przez tę właśnie „czarną rękę* mogą nas zniszczyć, puścić z torba- 
mi, zesłać do katorgi, powiesić! 

— Маѕіцѕій, opamiętaj się, со ty pleciesz? Przez jakiegoś tam 
Szwarzhanda... 

— Nie przez jakiegoś tam Szwarzhanda. ale przez „czarną rękę*, 
rozumiesz, — przez „czarną rękę! * Zeby też najjaśniejsze pioruny zapaliły 
ten przeklęty telefon! Же też mię licho skusilo! — rzucał zdania bez 
związku nasz bobater, nie zaprzestając biegania z kąta w kąt. Wreszcie 
zatrzymał się przed stropioną i nic nie rozumiejącą polowica, 

— Skąd się wziął ten list? 

— Jakto, skąd? Listonosz przyniósł. 

— Listonosz? Pewnie przekupiony, albo sam szpieg. Niech Mary- 
sia woła mi zaraz Walentego. 

Pani Anastazowa, widząc, Ze mąż nie na Żarty jest zalterowany, 
pobiegła do kuchni, by wydać Marysi rozporządzenie odpowiednie. Ja- 
koż po chwili Walenty stał już w progu, czekając na rozkazy „pana 
gospodarza“. 

— Wie Walenty, gdzie jest poczta główna? 

— Co nie mam wiedzieć? Na placu Wareckim. Tam nawet nie- 
daleko mięszka brat mojej baby, któren nieprzymierzający... 

— Wsiądzie zaraz Walenty w tramwaj — przerwał pan Anastazy 
potok wymowy mistrza miotły, - pojedzie na pocztę i odda tam ten list. 

— Wrzucę піру do skrzynki? 

— Nie do skrzynki, gamoniu, tylko oddasz jakiemu starszemu 
urzędnikowi i powiesz, że pan Fiukalski takich listów nie przyjmuje. 

— To może oddać bliftrygerowi? 

— Niech mi Walenty nie ,madruje“ i robi tak, jak powiedziałem, — 
krzyknął podniesionym głosem nasz bohater, co miało ten skutek, że 
Walenty, pochwyciwszy spiesznie list, znikł za drzwiami. 

Pan Anastazy odetchnął głęboko: niebezpieczeństwo było, jeżeli nie 
zażegnane zupelnie, to w każdym razie zredukowane znacznie. W danym 
wypadku mieć będzie świadka, że listów od „czarnej ręki* przyjmować 
nie chciał. Uspokoj ony nieco, wytrzymał dzie!nie ogień krzyżowych py- 
tań małżonki, — ale istotne przyczyny swego niezrozumiałego dła niej 
1. powania zatail. Przeczuwał, że pani Anastazowa nieomieszka po- 
ączyć tego w związek przyczynowy ze sprawą telefonu i gotowa jest nie 
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dopuścić do założenia aparatu. A tu już przecież telefon opłacony, bile- 
ty wizytowe zamówione... 

Reszta dnia uplynela bez wstrzaśnień dalszych, ale wieczór przy- 
niósł nową biedę, jakby dla stwierdzenia słuszności przysłowia, że nie 
należy chwalić dnia przed nocą. 

Właśnie państwo Anastazostwo wraz z infantką zasiedli do wiecze- 
rzy, kiedy weszła Marysia i-polozyla przed panem Anastazym jakąś 
ćwiartkę pap eru zadrukowanego. 

— Cóż to takiego? 

— Abo ja tam wiem! Pewnie gazeta. 

— Józiu, moje dziecko, przeczytajno głośno, bo binokle, panie tego, 
gdzieś mi się zapodziały. 

Panna Józia wzięła podawaną éwiartke i głosem dźwięcznym 
czytać zaczęła: 

— Polacy! Ахаа carski oszukuje was, zapowiadając ziszczenie ma- 
глей. ojców waszych. Obiecuje bronić Królestwa przed wtargnicciem 
Niemców, a tymczasem zburzył fortyfikacje, broniące Warszawy. Zamie- 
szczony poniżej plan wykazuje dowodnie, czem była linja fortyfikacyjna... 

Tu panna Józia musiała przerwać czytanie, bowiem usta jej zatkała 
spocona ręka rodzica. 

— Ani słowa dalej! — zagrzmiał pan Anastazy, a wyrwawszy z 
rak córki ową, jak się czytelnik łatwo domyśli, proklamację przeciwrzą- 
dową, których tyle krążylo od początku wojny, — z papierem zmiętym w 
dłoni, rzucił się ku Marysi. - 

— Skąd masz to? — krzyknął chwytając ją za ramię. 

— Leżało pod drzwiamy na podłodze. Ola Boga, niech mi pan 
tak ręki nie sciszka! 

Zadanie ostatnie było zgoła zbyteczne. Palce pana Anastazego, 
zaciśnięte kurczowo na pulchnem zresztą ramieniu Marysi, zsunęły sie 
bezwładnie. Ręce opadły wzdluż ciała, a z pobielałych warg wyrwał się 
szept, dźwięczący rozpaczą: — Podrzucajal... 

Pan Anastazy aż się zatoczył 1 dopiero oparłszy się o stół odnalazł 
równowagę fizyczną. Co się tyczy duchowej, to ta odbiegła od niego 
daleko. W myślach widział się wplątanym w aferę szpiegowską, uwie- 
zionym, wleezonym na szubienicę. Proklamacja zmiętoszona wypadła 
mu z zmartwiałej ręki i to go ocuciło. Pochwycił ją, przytknął zapalo- 
ña zapałkę, a gdy papier sponął doszczętnie, pan Anastazy otworzył 
okno i popiół skrupulatnie wyrzucił. Poczem zwrócił się do obecnych, 
a sowa jego padaiy jak rozkaz, lub wyrok nieodwołalny: 

— Gdyby w mieszkaniu znalazło sie coś podobnego w czasie mojej 


nieobecności, to spalić natychmiast, gdybym zaś był w domu, — oddać 
mi do rąk! 
— Nastusiu... — zaczęła pani Anastazowa, lecz mąż zmierzył ją 


piorunującym wzrokiem i wyszedł do następnego pokoju, drzwi za sobą 
zatrzasnąwszy. 

— (o się jemu stało? — szepnęła pani Anastazowa. 

— Co się ojcu stało? — powtórzy a za nią Józia. 

— Pewnie kto na pana urok rzuci i złe do pana przystąpiło, - 
zaopinjowa.a Marysia. 


— Со znowu, — zaprotestowała pani Anastazowa. Nagle 2 gle 
mieszkania rozleg! się jęk donośny. Debatujaca trójca хатага na chw 
le, poczem wszystkie trzy kobiety wpadły do sypialni, skąd płynęły ję 
bez przerwy. 
> Na podłodze obok otomany leżał p'ackiem pan Anastazy i jęcz 
płaezliwie. Е 

— Nastusiu! Tatusiu! Prze рапа! — krzyknęły unisono trzy ni 
wiasty. 

W odpowiedzi z piersi pana Anastazego wraz z nowym jekie 
wybiegło niewyraźne: 

— Hekse... Hekse... 

— Hekse, — to po niemiecku czarownica! Czarownice zobaczył, - 
wybe kotaa przerażona pani Anastazowa. 

Panna Józia, piszcząc przeraźliwie, skoczyła z nogami ua otomi 
пе, Marysia zawoławszy: „Ola Бора“, wybiegła do kuchni po święcon 
wodę, którą przechowywaa w buteleczce od czasu pielgrzymki do Cz 
stochowy, pani Anastazcwa zaś chwycia z nad ióżka palmę, i zaczę 
nią żegnać leżącego w dalszym ciągu bez ruchu małżonka. 

— Heksenszus!... — wyjęczał nareszcie wyraźniej pan Anastaz 

Istotnie bohater nasz, znalazłszy się w sypialni, postanowił podda 
ją Scis е] rewizji w poszukiwaniu „podrzuconych* planów. Uzbrojony wic 
w świecę zaglądał pod łóżka, umywalkę, szatę, aż wreszcie przy otom: 
nie upadł tknięty ,heksenszusem“, stanowiącym nader dotkliwe i uni 
możliwiające wszelki ruch cierpienie krzyża. 

Sytuacja się wyjaśniła. 

Przeniesiony na łoże boleści, bohater nasz uczynił z całego dni 
spowiedź jeneralną przed małżonką. Pani Anastazowa, choć jej byl 
zal „Nastusia*, nie mogła się oprzeć uczuciu pewnego tryumfu. 

— A widzisz, mówia, — wiedziałam odrazu, że ten telefon sprow: 
dzi nam nieszczęście. Pamiętasz Pakulskiego, co miał węgliniarnię 1 
Mokotowie? Póki nie kazat założyć sobie telefonu, zdrów był chłop, ja 
rydz i mógł żyć sto lat, a na drugi dzień po zało eniu telefonu wpa 
pod kolejkę wilanowską. A Michalczyk? Zy: z żoną kilka lat јакпајі‹ 
piej, 1 dopiero po założeniu telefonu Michalezykowa uciekla z szoferen 
To też odradza am ci, odradza am, ale czy mię ty kiedy pos'uchasz? 

Zmia dzony argumentami powyższymi pan Anastazy postękiw: 
tylko zcicha, na drugi dzień zaś na żądanie kategoryczne ma'zonki, pc 
łożył podpis swój pod następującej treści listem, wykaligrafowanym prze 
panne Jozie: 

Do zarzadu è 
Towarzystwa telefonów „Cedergren“ 


w miejscu. 


Uprzejmie proszę o niezakładanie w mieszkaniu mojem telefonu. 
Z poważaniem 
Właściciel nieruchomości Nr. 86/1547 przy ulic 
argowej na Pradze, 
Anastazy Fiukalski. 
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Z monologów w „ogonie*. 


` — Eeh, żeby to choć list z domu dostać! Już dwa tygodnie zajmu- 
ję miejsce przed sklepem z obuwiem i nie nie wiem, co się w domu 
dzieje. Masza óbiecała dać wiadomość, ale i ona, biedaczka, stoi przed 
sklepem z cukrem. A tam może już Anintka wyszła za mąż, Wania 
wrócił z frontu... 
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Miara szczęścia. 


— (o będzie większem szczęściem, czy mieć pięć córek, czy pięć 
miljonów? 

— Stanowczo pięć córek... Bo szcześliwy ojciec takiej fornalki, ma 
już jej dość na całe życie, podczas gdy posiadacz pięciu miljonów wciąż 
ieszeze będzie marzył o szóstym, a nawet siódmym... 


Na próbie jeneralnej. 


— Panie Oklaskowski... Pan trzymając w ręku fotografię, powi- 
nien mieć minę bardzo uszczęśliwioną, a pan wygląda skrzywiony, jakby 
pan się octu napiŁ... 

— Jakże mam wyglądać, gdy mi rekwizytor podsunął fotografię 
mojej własnej teściowej... 


Po co daleko szukać. 


— Chciałbym jednak choć raz w życiu widzieć przykład prawdzi- 
wie silnei woli... 

— Nie potrzebujesz tak daleko szukać... Patrz tylko na mnie... 
Widzisz, jak ja się pocę w tej knajpie cały wieczór i nie zdejmuję futra 
ani na jedną chwilę... A czemu?... Bo gdybym zdjął na chwilę, to bym 
zaraz je przepill... 


Drobnostka. 


— Trudno mi tu będzie śpiewać na pańskim raucie, panie Affen- 
аа... Salon bez wątpienia wspaniały, tylko że tu brakuje całkiem 
rezonansu... : 

— Pan nie ma większe zmartwienie?.. Jak niema, to zaraz będzie 
Ja w te chwile poszlę swego kamerdynera, a pan tenor będzie łaskaw 
tylko powiedzieć, za ile potrzeba tego rezonansa i gdzie go dostać?.. 


Wdzięczny zięć, 


— (o to za podejrzane osobniki, którym przed chwilą rozdałeś 
taki suty napiwek noworoczny?.. 

— To widzisz, karawaniarze, którzy przed dwoma miesiącami asy- 
stowali na pogrzebie mojej teściowe; dziś z tej racji przyszli mi wła- 
Śnie złożyć życzenia: szczęśliwego Nowego Roku. 


С ó za las 


— Jakże tam na letnisku?.. 

— Ach... słów poprostu nie mam... Со za powietrze... co za las.. 
A jaki ogromny przytem las... Moja żona, jak poszła onegdaj wieczorem 
z panem Arturem przejść się trochę, tak powiadam ci, odrazu tak zbłą- 
dziła, że ledwie nad ranem trafili oboje z trudem do domu... 
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NIEZAWODNY ŚRODEK. 
(Tragihumoreska) 


Pan Wincenty Majtasiński, właściciel doskonale prosperującego składu 
ryb i niezwykle ponętnej żoneczki, Piacydy, w ostatnich czasach posmutniał 
ogromnie. Aż to zastanowiło oddane mu grono przyjaciół, z którymi со- 
dziennie po zamknięciu sklepiku wysiadywał przy czarnej kawce w rogu 
popularnej i jedynej cukierenki gubernialnego miasteczka. 

Poczęli go więc wypytywać o powód tak chronicznej utraty humoru. 

Pan Wiacenty długo milczał, jak ponura figura na małomiasteczkowym 
moście, W końcu jednak otworzył swe :troskane serce... 

Powód był równie okrutny, jak prosty. Oto pan Wincenty, jak się 
przekonał, był krzywdzony na swym małżeńskim honorze przez ponętną 
p. Placydę... 

— Czy to jednak pewne?.. Może to tylko przypuszczenia?... starali 
się go chóralnie pocieszyć oddani kompanowie. ss 

— Nie, ja się o tem przekonałem prawie naocznie—odpowiadał ponuro 
pan Wincenty. 

— Prey jakiej okazji?.. 

— Widzicie, drodzy moi... Ja sypiam bardzo twardo... Moja Placyda 
korzysta z tego, wstaje wśród nocy i ulatnia się z sypialni naszej na nie- 
pokojąco długi przeciąg czasu... lle razy bowiem się ohudzę, niema jej 
koło mnie, Wstaję coprędzej, szukam i co powiecie... Znajduje ją zawsze 
niedaleko drzwi mlodego pomocnika pod tkowego, tego, co to zabójczo 
sztorcuje wąsy do góry, nosi błyszczące morderczo sztyloy do butów i za- 
wraca oczami do wszystkich kobiet w miasteczku, a mieszka szelma w tym 
samym co ja domu... 

Tu zabrali głos ko!ejno współczujący przyjaciele... 

— Cóż, że pani Placyda ulatnia się niespodziewanie z mężowskiej: 
alkowy, . То jeszcze nie dowód... Ze jest znajdywaną koło karygodnych drzwi: 
podatkowego pomocnika, to gorzej. Ale to i'szcze nie pewność... 

Najbardziej bliskim prawdy zdawał się być Rygoliński, stary i nie- 
zwykle dowcipny eskulap miasteczkowy. Ten dowodził: 

— Mnie postępowanie pani Placydy nie wydaje się znów tak karygo- 
dnem. Jako lekarz nie zaryzykuję nawet swojej dyagnozy: przypuszczam, 
że jest somnambulistką i to mi najzupełniej tłómaczy ten jej upór w przed- 
siębraniu nocnych wycieczek... 

— Somnambulistka, powiadasz konsyljarzu?.. —krzyknął pan Wincenty, 
czepiając sie tej myśli, jak zdesperowany bankrut ostatniego wekslu, o którym 
sidzi, że choć ten nie będzie zaprotestowany.—A czy to się da wyleczyé?.! 


— Jak najprościei w świecie — wyjaśnił z zagadkowym spokojem do- 
wcipny eskulap. — Zaraz napiszę receptę, z którą udasz się kochany przy- 
jacielu po lekarstwo. 

— Do apteki? 


— Nie, do sklepu z żelaznymi towarami. 

Wszyscy byli zdziwieni nadzwyczajnie takiem postawieniem kwestji 
i patrzyli wzajem po sobie pytajacym wzrokiem. Rygoliński tymcza- 
sem pisał na swym lekarskim bloczku, a napisawszy, wręczył wydartą kartkę 
p. Wincentemu. Ten przeczytawszy, cisnął ją na stół i w przystępie ra- 
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dości zaczął ściskać jak szałony zadowolonego i tak z siebie eskulapa. 
Wszyscy coprędzej pochylili się nad receptą i czytali: „Rp. Stalowych 
pluskiewek 1000 gramów, codziennie przed snem rozsypać po dwie duże 
łyżki naokoło łóżka“. 

Uciesze i entuziazmowi obecnych nie było długo końca. Najbardziej 
zadowolonym tego wieczoru wracał do domu pan Wincenty. j 
Kiedy w parę dni potem zwykłe grono zgromadzilo się znów w komplecie 

w popularnej cukierence, mina pana Wincentego była nieskrywanie tryumfująca. 

— Wi c jakże, panié?,.. — pytano go niecierpliwie naokół — cóż som- 
nambulistka?.. Ciągle jeszcze wybiera się na nocne eksku:sje?.. 

— Ani mowy... Od trzech dni, zauważcie, nie może włożyć obuwia. 
i skarży się na dotkliwy ból w pięcie... — objaśnił krótko pan Wincenty 
i popił długim haustem gorącej jak piekło kawy... 


W drodze do Łosino-Ostrowska. 


Stara panna (ctwierając drzwi strasznie zadymionego przedziału). 
Panie konduktorze... Неј... panie konduktorze, niechno pan sam powie, 
czy tu można palić?.. 

Konduktor (chytrze się uśmiechając do pasażerów). Jeśli ci. pano- 
wie nie mają піс przeciwko temu, to niech pani sobie zapali. 

- Za córkę będzie pani musiała dopłacić... pół biletu dla niej to 
za mało... 

— (o, za mało? Szesnaście lat tak zawsze jeździ za połowę biletn 
i było dobrze. 


W PRZYTUŁKU DLA PODRZUTKÓW. 


— Odknaj Wicek... Widzisz go... Zhajda taki, со nawet'ojca nie 
ша... i eG t ` 
-- Nieprawda... Właśnie, że mam... może nawet więcej od ciebie... 


NIEBYWALE ODWAŻNY. 


— Pan słyszał jednak o szkodliwości pocałunków z punktu hyg ieny?... 
Tak... ale ja-pochodzę z rodziny, która się zawsze odznacz гаја 
męstwem i niepospolitą odwagą 


DUŻO TANIEJ. 
— Nie, moja zonus, dać dziś nowe obicie na meble, to nas troche 
za drogo wyniesie... 
— Wiee го zrobić... Tak jak jest, meble zostać na żaden sposób 
nie mogą... 
-- Zapewne... Aha.. mam już... Weźmiemy poprostu nowe meble 
ua kredyt... To będzie stanowczo taniej... 
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W sklepie spozywczym. 


— Mówicie, że słoniny niema? Пе to sam na sobie słoniny dźwiga! 
I pomyśleć tylko. Ze takiego nie można nawet zaskarżyć o ukrywanie 
towaru! 


NIC SIĘ ZŁEGO NIE STAŁO, 


— Jak cinie było wstyd, Malwinko, tak pójść z nieznajomym czło 
wiekiem do restauracji?... 

— Przecież nikt obcy, mamusiu, nas tam nie widział... Byliśmy v 
oddzielnym gabinecie... 


NIEZBITY DOWÓD, 


— Dobrze ta fuzja bije?... 

— Nie można lepiej .. 

— Jest pan tego pewny?... 

— Jakże nie mam być pewnym?... Niedalej jak wczoraj urwała si 
ze Ściany, gdzie wisiała nad komoda, i upadając, zbiła cztery porcelano 
we talerze... 


Na egzaminie lekarskim. 


Profesor (spoglądając na zegarek) Wobec spóźnionej pory zadan 
panu jeszcze dwa pytania. Jeżeli pan odpowie mi na pierwsze, na dru 
gie nie będzie pan potrzebował wcale już odpowiadać... Otóż jak par 
postąpi z pacjentem, któremu wóz ciężarowy przejechał przez obie nogi 
a wylany podczas katastrofy kwas siarczany oparzył połowę twarzy.. 

— Przedewszystkiem dam znać do najbliższego komisarjatu... 

— No dobrze... ale jaką pomoc da рап nieszczęśliwej ofierze wypadku 

— Przepraszam pana profesora, ale to już drugie pytanie... 


Z GÓRY SIĘ GODZI... 


— Podsadny ma do wyboru: albo trzy miesiące ciężkiego więzienia 
albo pół roku przebywania w domu poprawy... Proszę wybrać, co woli.. 

— To już niech pan sędzia bez krempacji według własnej myśl 
wybierze tak całkiem, jak dla siebie samego... 


MIĘDZY ŻONKOSIAMI. 


Iks. Cózto — trzech miesięcy niema, jak się ożeniłeś i już sic 
biedzisz nad przyszywaniem guzików?... 

Fajtlapski (melancholijnie) Czy myślisz, bracie, że w małżeństwi: 
guziki się nie odrywają ?... 


Dobre słowo, 
— No, bracie... odsiedziałeś swoje... wychodź z panem Bogiem 
a popraw się i żyj na przyszlość uczciwie... 
— Dziękuje panu dyrektorowi za dobre słowo... i ja nawzajen 
Życzę... i ja nawzajem.» 
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JAK Z NIEBA MI TO SPADŁO... 


(najprawdziwsze zdarzenie) 


— Głupi daje -— mądry bierze... 

Tak mówi przysłowie i czasem czek rad nie rad musi je stosować — 
opowiadał zaufau, r, отту poobiedniem c,garku przemiły pan Edward — Bo, 
naprzykład, słuchajcie tylko, co mi się na ten temat zdarzyło. 

Przed pięc u laty bawiłem w Galicji wschodniej u rodziny mojej żony. 
Od czasu dc czasu robiłem wyprawy towarzyskie do okolicznych dworów 
i miasteczek. 

Między innemi otrzymałem tam zaproszenie od kolegi szkolnego, któ- 
ry był dyrektorem lasów rządowych koło miasteczka Kut, odległych stamtąd 
о trzydzieści kilometrów. Wzywał, żeby przyjechać doń na kawalerskie po- 
lowanko. Telegrafowalem, że przyjeżdżam na drugi dzień pierwszym po- 
ciągiem rannym i żeby konie czekały na stacji. 

Jakież było moje zdziwienie, gdy wysiadając owego poranku z wago- 
nu kolejowego, koni nie zastałem, ale zato zostałem otoczony przez kilku- 
nastu żydków, którzy pokornie kłaniali mi się do stop i uprzykrzenie sta- 
rali się ze mną nawiązać rozmowę... 

Opędzałem się przed nimi, jak od os uprzykrzonych, ale to ich wcale 
nie zrażało. Do uszu moich dolatywało wciąż: 

— To un, to unl.. Ja go poznałem po te czarne bródkie... 

Wreszcie jeden bardzo pokornie, ale uparcie, zastąpił mi drogę trzekł: 

— My do jaśnie wielmożnego pana mieliby wielkie prośbę... 

— Dajcie mi święty spokój... ja idę szukać koni, co po mnie miały 
przyjeckać... 

— My wiemy, że uny jeszcze nie przyszły... ale ich tylko co patrzeć... 
niech pan dobrodziej spocznie tymczasem w te restauracyjke niedaleko, to 
j konie tam zaraz przyjdą... 

Istotnie koni przyrzeczonych wciąż nie było widać, a tu deszcz paź- 
dziernikowy zaczął siać przykro i trzeba było, chcąc nie chcąc, zajść do onej 
„restauracyjki*. Jeden z żydków porwał mi właśnie walizkę z ręki i tax 
eskortowany przez mój konwój pejsaty, skierowałem się pod dach wskaza- 
nego postoju. 

Przed stolikiem bocznym, przy którym usiadłem, wnet wyrosło uparcie 
dwóch żydowinów, a reszta została na dworze. Jeden z tych dwóch przy- 
sunął się do mnie i rzekł dyskretnie do ucha... 

— Wielmozny pan się domyśla, jakie my mamy prośbę?.. 

— Ani trocke... 

— Coby pan nas nie krzywdził... 

— A cóż wy mnie obchodzicie, do wszystkich djabłów?.. 

— Panie dziedzicul.. Ро co tu gniew?.. My pana dobrodzieja damy 
od siebie pięćset koron. 

Wymieniona tak wyreźnie kwota zdziwiła mnie jeszcze więcej, ale już 
zacząłem tracić cierpliwość... 


— Idzcie sobie wszyscy na złamanie karku z waszemi pięciuset koro- 
nami i zostawcie mnie w spokoju... 
Zydki trwoźliwie spojrzeli po sobie... 


— To mało?.. No to my damy sześćset... no osiemset... no niech już 
będzie dziewięćset koron, jak pan dziedzic taki uparty... 

= Ani tysiąca koron nie wezmę... Z jakiej racji... Cóż to... napaść, 
czy co?.. 

á — Gewałtl... Ani tysiąc?.. No to tysiąc dwieście i to ostatnie słowo... 

— Powiedziałem, nie chcę... 

— Sy git... No to półtora tysiąca, ale to już pan dziedzic musi wziąć... 
Niech pan i nam da żyć... 

Zaczęło mnie to juz bawić. 

— Więc sami powiadacie, że muszę... 

— Со tu dużo gadać... Pan dobrodziej dostaje tysiąc pięćset koron 
tak sobie, jakby za nic... 

— Со to znaczy, za nic... albo ja was zmuszam?... 

— Zmuszam, nie zmus”am, ale niech pan tylko przyrzeknie nam przy 
świadkach, że pan nam nie będzie dziś przeszkadzał... 

— Jeśli tylko o to chodzi, niech będzie... no nie będę wam prze- 
szkadzał. 

— A soj... Sy gitl.. O to chodzi!.. 

Żydzi wydali wielkie westchnienie ulgi, na chwilę zniknęli i zaraz po- 
wróciwszy z trzecim położyli przedemną pietnaście nowiutkich stukoronó- 
wek. Ledwie zdołałem je zgarnąć do portfelu, zajechały konie i ja, odpro- 
wadzony przez orszak chałaciarzy, za chwilę odjeżdżałem, niezwykle ubawio- 
ny, do siedziby: kolegi — leśnika. 

W domu gospodarza nie zastałem, tylko parę słów na bilecię, wręczo- 
nym mi przez chłopaka kredensowego. Przepraszał, że wróci za parę go- 
dzin, bo jest zajęty z urzędu na licytacji wyrębu jesiennego; tymczasem pro- 
sil, żebym wypił kawę i rozgościwszy się, czekał nań wyrozumiale. 

Kiedyśmy w parę godzin potem po serdecznem wyściskaniu zasiedli 
we dwóch do suto zastawionego drugiego śniądania, zacząłem opowiadać 
moją przygodę na stacji z żydowinami. 

ój przyjaciel wprost za boki się brał... 

— Więc tysiac pięćset koron ci na stół wyłupili. 5 

— Tak... jak jeden grosz... | wciąż nie wiem nawet, za co... 

— No to ki powiem... Oni cię wzięli za dyrektora tartaku prywatne- 
go, który miał przyjechać dziś na licytację wyrębów jesiennych mojego re- 
jonu. Ale telegrafował mi w ostatniej chwili, że nie przyjedzie, bo się ob- 
liczył, że na razie mają dość zapasu niewyrobionego. Zydki o tem nie wie- 
działy i bojąc się konkurencji na licytacji, czekali go przy pociągu i wziąwszy 
ciebie za niego, dali ci owe 1500 srebrników odstępnego... 

— To się nazywa uśmiech losu... Gdziebym ja mógł przypuścić, wy- 
siadając na stacji, że tak ni stąd ni z owad... 

— Cóż chcesz... Głupi daje, mądry bierze.. 

| zapiliśmy uroczyście sprawę trzecią naleweczką... 

Nie potrzebaję dodawać, żeśmy 500 koron z owej kwoty, co to jak 
z nieba spadła, uczciwie przehulali w tydzień potem we Lwowie, a zostają- 
cy tysiąc złożyłem jako ofiarę w „Towarzystwie uniezależnienia Galicji“. 
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~. Politycy wiejscy, 

— Posłuchajcie, Fiodor, jak zdrowo dziś gazeta wymyśla burżujom. 

(czyta) — Socjalizacja industrji w państwach, proważzących politykę 

merkantylną w efekcie finalnym da zanulowanie ekspansji ekonomicznej. .. 
— Prawda wasza, Siemion, że zdrowo, ale jak tu pojąć, czy to 

przeciw burżujom, czy bolszewikom? 

r £— Nic wy nie rozumiecie, Fiodor. Czyż-by kto ośmielił się na bol- 

szewików takie paskudztwa pisać? 


БЕ 


NIE JEGO WINA. 


— Ależ z ciebie uparty rzezimieszek... Dziesięć lat, jak tu jest 
sędzią pokoju, i jeszcze nie było roku, żebym cię nie musiał za jal 
kradzież pakować do kozy.. 

— Com ja winien, panie sędzio, że pan nie awansuje wyżej, ty 
tyle lat siedzi juz w tej paskudnej mieścinie naszej... 


PIEŚŃ BEZ SŁÓW. 


— (o ci opowiadał wczoraj zajmującego mój śliczny kuzynek?... 

— Nic takiego nie mówił, tylko mnie cały czas strasznie gor: 
całował... 

— A cóż ty па to?... 

— Ja mu to samo mówiłam... 


| CZYTA W MYŚLACH. 


— Jak ty mnie jednak do pasji umiesz doprowadzić tem ciagk 
sprzeciwianiem się. 

— Ależ, moja duszko, ja przez cały ten: czas nie odezwałem : 
jeszcze ani jednem słowem. 

— To nie ma nic do tego... Ja doskonale się domyślam wciąż, 
ty mi chcesz powiedzieć... 


TRZEBA SIĘ WPIERW PRZEKONAĆ. 


— (o tu dużo gadać... Każdy z was, mężczyzn, to gałgan skc 
ézony... Ja jestem pewną, że gdybym dzisiaj umarła, to tybyś za 
na drugi dzień po moim zgonie znalazł sobie inną... 
ja złota... Najpierw umrzyj, a potem przekonasz się, jak m 
ciężko tem swojem powiedzeniem teraz skrzywdziłaś... 


NIE MOŻE REZYKOWAĆ. 


— 147, Zdzisiu, i powiedz niani, żeby ci buzię ładnie umyła... V 
dzisz, kochanie, ciocia dziś obiecała przyjechać i wstyd by było, że 
miała zastać takiego paskudnego brudaska... 

— Ja umyć się mogę, proszę mamusi, ale co będzie, jak dziś с 
cia wcale nie przyjedzie?... 


PRZEZ TAKĄ DROBNOSTKE. 


I dlaczego właściwie to całe tak ponętne małżeństwo nie dos: 
ostatecznie do skutku?... 
— Ano, przez jeden głupi pocałunek... 
` — Niemożliwe... Przecie każda narzeczona jest bardzo rada, g 
ją ukochany całuje... 
— Ale ja nie ją pocatowalem, tylko jej pokojowke... 


Powrót niewiernego. 


— A może panu powróżyć z kart? zapytała mnie pani Adelajda. 

— Och, nie, nie — droga pani... Ja wpadłem tylko na chwileczkę, 
ot, żeby pani powiedzieć dzieńdobry. 

Co się zaś tyczy wróżenia i przeznaczenia... 

— 0! ja wiem, że pan niedowiarek... 

— (o też pani mówi! Wprost przeciwnie! Ja wierzę w przezna- 
czenie. Fatum istnieje. 

Jestem atoli zdania, że wróżki powinny się ograniczyć na przepo- 
wiadaniu przeszłości... bo to zawsze bezpieczniejsze... 

— Pan jednak jest sceptykiem... 

Mój miły Boże!.. chyba takim samym, jak pani... 

— 0! co to, to przepraszam... 

— Moja złota pani, ale... jednak... tak, mówiąc między nami... nikt 
nie słyszy nas przecież... czy... czy pani sama bardzo wierzy w swoje 
wróżenie? 

— Ależ... ależ... naturalnie!... 

— Więc przypusemy, że tak... Gdyby pani jednak przepowiadała 
naprawdę rzeczy przyszłe — (dajmy na to, że to możliwe) — to pani 
umarłaby z głodu, moja biedna przyjaciółko.. Pani straciłaby wkrót- 
kim czasie całą swoją klijentelę. Pani musiałaby przepowiadać więcej 
złego, niźli dobrego, a ponieważ do pani przychodzą ludzie tylko po 
szczyptę nadzieji, więc musiałaby pani zamknąć swój trybunał... Cała 
racja istnienia pani, jako przepowiadaczki, zamyka się w tem, aby lu- 
dziskom podsuwać to, czego oni w cichości serca pragną... 

— Jest w tem, co pan mówi, pewna słuszność... 

— Aa! widzi pani. 

— Naprzykład, nie dalej jak wczoraj... 

Ale to pozostanie między nami? 

— Pod przysięgą! 

— (Otóż... niedawno przychodzi do mnie jakaś bardzo mila — bar- 
dzo do rzeczy kobietka... W całem tego słowa znaczeniu comme il faut... 
Zasiada naprzeciwko mnie, po drugiej strony stołu... Już otworzyła 
usta, aby zacząć mówić, gdy wtem, macie! wybucha płaczem... 

— Sprawa sercowa... 

— Oczywiście... zresztą zobaczy pan zaraz... Płacze... i płacze... 
Trzęsie się cała, powiadam panu... spazmy za spazmami, coraz lepsze... 
Wtenczas ja... kładę rękę na jej ramieniu — i mówię do niej łagodniu- 
sieńko: 

— Pani ma zmartwienie... wielkie zmartwienie... 

— О, tak! proszę panią... odpowiada, uspokajając się cokolwieczek. 

— I to wszystko z pewnością przez niego... 

— A skąd pani wie?... 

— Mnie już tak sądzono wszystko wiedzieć... 

— A więc tak!... To przez niego... Uciekł odernnie... tak jest! 
Znowu uciekł odemnie! 

— I pani tak go strasznie kocha? 

— Czy ja go kocham?!.. Ach mój Той, mój Toti... On naprawdę, 
jest wszystkiem dla mnie. 


poet Ar yee 


— A jednak, jak widać, on nie kocha pani. 

— Nie wiem... Mnie się zdaje jednak, że kocha. Tylko uważa pani, 
to taki latawiec!... ` Chwilami zdawałoby się, że ma mnie dosyć... Nie 
utrzymasz go żadnym sposobem Gdyby wiedział, ile mi zdrowia zatruje! 
W gruncie rzeczy, on nie może żyć bezemnie bo nikt i nie na świecie 
nie może zastąpić mu ani mojej opieki, ani mego oddania, ani moje; 
tkliwości... Zazwyczaj... już po kilku dmach wraca do mnie. A ja jestem 
taka słaba, że mu przebaczam... Cóż robić... I nie mogę obejść sic 
bez niego!... Tym razem jednak proszę panią, już dwa tygodnie upływa 
jak mnie porzucił, zapomniał! Dotychczas wypadku podobnego nie było 
Nie wiem, czy go tym razem doczekam się i zobaczę... Моја droga 
pani... ogarnia mnie rozpacz.. Nie zobaczyć go juz nigdy!... Och... Ja 
rozpaczam wcale nie dlatego, że on jest ładniejszy od innych, nie... ale 
są rzeczy, których na zamówienie dostać nie można... Dla mnie on 
jest jeden na świecie... I na samą myśl, że mogę go stracić, stracić 
raz na zawsze, ach... żeby mnie pani... jestem strasznie nieszczęśliwa.. 

I zaczyna mi na nowo szlochać, aż się serce kraje... 

— Bardzo wzruszające, droga pani... Ale pani chyba przywykła do 
podobnych scen. Pani ma je tu codziennie, do znudzenia... 

— То prawda... Ale u tej młodej osoby był w głosie jakiś akcent 
szczerości, który mnie wziął... Przyszła do mnie, naturalnie, po to, czy 
nie mogłabym dać w iadomości o drogim nieobecnym... Więc zapropo- 
nowałam jej specjalną „wielką kabałę*. . pan wie... Dwie talje... 

— Nie dziwie sie. Interes interesem. 

— Właśnie. Więc nie będę panu głowy zaprzątała tem, com jej 
wywróżyła o niedalekiej podróży, o liście z pieniędzmi, o małej choro: 
bie w domu — koniec końców, zapewnilam ja, ze jej zgryzota juz sie 
kończy, ze czeka ją tryumf wielki, że Toti wróci, jeszcze е ‚сеј przy: 
w iazany, niż dawniej, i jeszcze więcej zakochany. Wyszła odemnie 
spokojna, prawie że ucieszona.. I niech mi pan powie, ж nie speł- 
niłam dobrego uczynku, dając tej doświadczonej nieszczęściem osobie, 
okruszynę nadziei?... 

— Zapewne... 1 tego mogę pani tylko pogratulować... No... ale... 
jeżeli zakochany nie wróei?... 

— To ona znajdzie sobie innego... 

— О! pani Adelajdo! 

— Niech no pan da spokój! Pan wie tak samo dobrze, jak ja, że 
niema smutków nie do ukojenia... Minęło już od tej pory dwa tygodnie.. 
Biedaczka tęskni i niecierp iwi sie... to prawda... ale dzięki balsamowi, 
który w nią wlałam, przeczeka jeszcze drugie dwa tygodnie. Razem 
miesiąc... A miesiąc, to miesiąc... Tyle różnych rzeczy może zajść 
w jednym miesiacu!... Nie sądź pan, że ostatecznie, biedactwo nie po- 
cleszy się jakoś... 

— Jak pani zna serce ludzkie! 

— Ale co najważniejsze — pan zobaczy, że jak tylko pocieszy się, 
to ani spojrzy w moją stronę.. Pan zobaczy, ‘załóżmy się о to, że 
wtenczas nie przypomni sobie o mnie, że ani jej przez myśl nie przej- 
dzie wizyta u mnie... Dopiero, jak ją ten drugi porzuci, to przyjdzie 
tu beczeć... Ja to panu mówię!... 
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W szkółce początkowej. 
— Zastanów-że się, kochanku: jeżeli ojciec twój zarobi 40 rubli i 


ivyda całą zarobioną kwotę, to co mu w rezultacie zostanie? 
— Butelka po ,samogonce“, proszę pana psora. 


есл 


“al — Rzeczywiście, że z panią to sprawa niełatwa. Pani wszystko 
Wiel... 
* 


* * 


W tej chwili drzwi otwarły się gwattownie i jak bomba wlatuje do 
pokoju mała, urocza kobietka, śliczniutka jak bombonierka... i naprze- 
miany to płacze, to śmieje się... 

— О! pani Adelajdo! o! pani Adelajdo! Dziękil... dzięki!... On 
wróciłl... On wrócił!... 

— A czy nie przepowiedziałam pani? — odparła pani Adelajda 
z wielką godnością. 

I—zwracajac się do mnie — z poczuciem wyższości, dodaje: 

— Pomyśleć, że jeszcze znajdują się wśród moich przyjaciół 
jednostki, podające w wątpliwość moją wiedzę! 

— О tego nie można! nie wolno! To brzydko! zawołała mloda 
osóbka. O! karty nigdy nie kłamią... 

— Niechże mi pani opowie, jak się to stało, mówi pani 
Adelajda. 

— Całkiem poprostu. Zaraz wczoraj, po mojej drugiej wizycie 
u pani, jeszcze nie zdążyłam wejść do bramy mojego domu... patrzę... 
stoi... czeka! Czeka na mnie!... Omal żem nie zemdlała. 

..A on spogląda na mnie jakby bardzo zawstydzony... Ide przed 
siebie, wchodzę na schody... nie odzywam sie ani słówkiem.. A on 
za mną!... kiedy jednak weszłam, i on znalazł się u mnie... nie miałam 
siły czynić mu wyrzutów, ukarać... Pocałowałam go... Ach! cóż to 
wtedy za radość nastąpiła!... Zaczął skakać, lizać mnie... 

— Со?!... On panią lize? 

— A na przyszłość wiem, co zrobię, aby panicz nie zmykał. Kupię 
poprostu obróżkę... 

— А więc!... zawołałem — to był piesek! 

— A pan co sobie myślał, zawołała pani Adelajda — piorunując 
minip wzrokiem, pelnym pogardy. A pan chciałeś, żeby to był kto 
inny?! .. 


Rozgniewany figlarz. 


— Aa! Jak się masz, mój stary! Co za niespodzianka! wykrzyknął 
Kornel, ściskając mnie gwałtownie za ręce. 

— Jaktol... Panowie znacie się? rzekła w zadziwieniu pani Zosia, którą 
ta hałaśliwa manifestacja sympatji zaskoczyła w chwili, gdy miała nas obu 
przedstawić wzajemnie. 

— Czy się znamy?! wylewnie zawołał Kornel. Ależ my starzy koledzy, 
proszę drogą panią... Razem byliśmy w gimnazjum. 

— Jestem zachwycona, naprawdę zachwycona, wypowiedziała z uroczą 
minką urocza pani Zofja. Co za przypadek! Panowie będą siedzieli blizko 
siebie, przy stole... Tylko wspominając o miłych czasach szkolnych, nie 
zapominajcie o sąsiadkach. 

To rzekłszy, pani Zofja odeszła, zajęta obowiązkami pani domu. Ja 
i Kornel zostaliśmy sami ze sobą, nos w nos. 

— A zatem — odezwałem się — to w tym domu teraz wymiatasz 
talerze... 

— ,Wymiataé talerze“! zaprotestował kwaskowato Kornel, podnosząc 
oczy ku sufitowi... Ale, fe!... Jakiś ty trywialny, mój drogi. 

— Być może, ale myśl moją wyraziłem najdokładniej tak, jak chciałem. 

— Mógłby kto przypuścić, że tylko ty możesz mieć stosunki w towa- 
rzystwie... 

— W każdym razie moje stosunki są zawsze i ciągle te same — pod- 
czas gdy ty zmieniasz je tak, jakbyś przeprowadzał się z jednej restauracji 
do drugiej. 

— Со się tak rozdzierasz? Ja nie jestem głuchy. 

— To dziwne... przy głodnym żąłądku mieć tak delikatny słuch... 

Kornel spojrzał mi energicznie w oczy, ale zaraz potem ominął go 
napływ powagi. Kornel rozkrochmalił się i dając folgę swemu jowialnemu 
usposobieniu, swej wrodzonej dobroci, swej potrzebie uśmieszków, czem 
zdobywał sobie sympatję tych, którzy go bliżej nie znali — wykrzyknął: 

— Ach, ty komiku! — i poklepał mnie bratersko po ramieniu. — Ty 
zawsze powiesz coś takiego, że można pęknąć... 

W tej chwili podszedł służący — i oznajmił nam, że podano do stołu. 
Goście posunęli się ku jadalni. 

Obserwowałem Kornela podczas ucztowania. Jadł bez przerwy, zaspo- 
kajając swój potężny apetyt — jadł metodycznie, pochłaniając masy. Tak 
sprawiał się on zawsze, ilekroć biesiadował w gościnie. 

Po obiedzie fumoir, kawa, cygara. Gdyśmy rozmawiali, otoczeni obło- 
kami dymu, pani Zosia weszła do fumoiru—z kartami w ręku. Może brydża? 

I, rozdając karty do wyciągnięcia, przechodziła od jednego mężczyzny 
do drugiego. Gdy stanęła przedemną, rzekłem: 

— Droga pani ma dzisiaj tylu gości, że obejdzie się bezemnie. A mnie 
niechaj wolno będzie przypatrywać się grze... 

— Podług życzenia, człowieku rozsądku — odparła pani Лођа. Może 
się pan przysiąść do pana Kornela. 

Podczas gdy zaczęto ustawiać stoliki do kart, Kornel podszedł do 
mnie — i rzekł mi na ucho: | 


— Ach... wiesz... tak mi nieprzyjemnie... 
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— Zapomniałeś zapewne portmonetki, albo portfelu. 
— Zgadłeś. Zapomniałem wziąć i jedno i drugie... I cóż ty na to? 
— Ја na to tosaino, co ty, Uważam, że to istotnie bardzo nieprzy- 


jemne. 
— Prawda?... Masz pieniądze przy sobie? 
— Tak. 
— Może-byś mi pożyczył coś niecoś... 
— Nie. 
— Oddam ci jutro. 
— Nie. 
— Więc wątpisz w moje słowo? 
— Tak. 


— A czy ty wiesz, że ty mnie obrażasz, że gdybym, tak zechciał 
rozgniewać się... 

— Nie możesz rozgniewać się i nie rozgniewasz się, bo przedtem po- 
winienbyś oddać te wszystkie sumki, które ci nieopatrznie pożyczyłem, za 
czasów mej życiowej naiwności. - 

— No, bądźże dla mnie uprzejmy... Oddam ci wszystko ойга, jutro, 
po południu. No, czegóż chcesz jeszcze” Widzisz, jak dokładnie ozna- 
czam porę. 

— Nie potrzebnie fatygujesz się... nie wytargujesz ode mnie niczego. 

— A jednak, gdybym tak wygrał... 
=> .— A jednak, gdybyś tak przegrał... 

Ktoś z grających zawołał: 

— Panie Kornelu! Czekamy na panal 

Kornel uśmiechnął się, odszedł odemnie i zajął miejsce przy stoliku. 

Zaciekawiony, jak też Kornel wyjdzie z afery, usiadłem obok niego, 
zgodnie z propozycją pani Zosi. 

Rozdano karty. Gra się zaczęła. Podczas dwu pierwszych turów szczę- 
ście sprzyjało Kornelowi. Zauważyłem, ze grał z finezją i zaecydowaniem, 
prowadząc grę bardzo ładnie. 

Ale szczęście wszakże zmieniło się. Na Kornela zwalił się cały szereg 
ciosów. 

Pozycja minusów rosła bardzo poważnie. Obserwowałem Kornela ba- 
cznie. Grał spokojnie, zimno. W pewnym momencie, na skutek jakiejś chwi- 
lowej emocji, pomylił się Kornel — niestety, na swą korzyść, co zauważył 
oprócz mnie, także i przeciwnik partyi. Ma grzeczną uwagę ze strony prze- 
ciwnika Kornel odpowiedział mimochodem, że każdy może się omylić. Gra 
potoczyła się dalej. 

Ale od tej chwili Kornel mylił się coraz ezęściej, wpadając w nieby- 
wałe rozdrażnienie. 

Podczas jednej z takich omyłek, dość nawet wybitnej, zauważył jeden 
z graczy: 

— Jak się gra tak kiepsko, lepiej nie siadać do gry. 

Kornel podskoczył: 

— Co pan mówi? zakrzyknął. 

— Ja zauważam, ze pana bawi wygrana przeciwnika i — że pan 
z przyjemnością gubisz swoich partnerów. W ten sposób grać n'e wolno. 

— Nie wolnol... Nie wolno!.., zagrzmiał Kornel. A któż to pozwala 
sobie zabraniać mi grać w ten sposób? 
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Co kraj, to obyczaj. 


| 


— Ostrożnie! Nogi pan nam pomiażdzy sw ojemi „walionkami 

— A dla czego wy do obyczaju nie stosujecie się i w kamaszkach, 
jak na bal, chodzicie? Mnie przez nogę niech choć tramwaj przejedzie, 
i to nie poczuję! 


— 65 — 


— Ja, odpowiedział partner, gorączkując się z kolei. Pan nie masz 
pojęcia o brydżu!... Gdybyś pan chociaż przyjmował uprzejmie uwagi moje! 
Ale pan zachowuje się w sposób bardzo nieprzyjemny — bardzo a bardzo... 

— О! przepraszam!... Brydż nie jest dla mnie ani nabożeństwem żad- 
nem, ani przemysłem. Nie gram po to, aby męczyć drugich, lub siebie... 
Gram, aby się bawić. 

— W każdym razie gra się nie po to, aby bawić sobą drugich... 

Kornel wstał. Oczy jego błyszczały, usta trzęsły się. Był w tej chwil, 
wspaniały. Z druzgocącym giestem cisnął karty na stół. 

— W takim razie, rzekł cały czerwony, wolę ustąpić miejscal... 

I błyskawicznie wyszedł z pokoju. Wyjście to, dokonane dramatycznie, 
sprowadziło bardzo przykrą pauzę. Dały się słyszeć słowa ubolewania. Może 
trochę za daleko zagalopowano się. Trzebaby sytuację wyrestaurować. 

Wtem krzyknął ktoś z grających: 

— Pil pil... Ależ on zabrał się, nie zapłaciwszy... 

Właśnie nadeszła pani domu, zwabiona hałasem dyskusji. Zaniepoko- 
jona, zapytała, o co chodzi. Wytłumaczono jej, Urocza nawet w zaaferowa- 
niu pani Zofja, wybiegła, zapewniając: 

— Pójdę poszukać go. Zaraz go tu przyprowadzę. 

Za chwilkę wróciła sama. Korneła nie można było nigdzie znaleźć. 
Wyszedł tak dokładnie i całkowicie, jak tylko można było. 

— Ach, jak mi przykro! mówi pani domu. Nasz przyjaciel miał wido- 
cznie złą chwilę. Zdenerwował się — a może i rozgniewał. On z pewnością 
będzie zawstydzony dzisiejszem zachowaniem się. Ale jestem pewna, że 
zjawi się u mnie, na następnym fiksie, wraz z przeproszeniem i drobną 
sumką, którą pozostał winien. 

— Nie wierzę jednak w to — odezwałem się wtedy — Kornel był 
tak głęboko dotknięty w swej godności, tak draśnięty na honorze... że pań- 
stwo już go nigdy więcej nie zobaczycie. 
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Na ostatnią kartę... 


(— przerażająca historja а la Edgar Poé — 
nerwowym wogóle załeca się do nieczytania). 


Ponuro przejmująca ciemność zimowego wczesnego wieczoru... 

Wicher potępieńczy hula po ulicach miasta, wyje i targa szyldami skle- 
pów i żaluziami okien, jak wściekły brytan połami skurczonego od strachu 
handlarza. 

W lodowatych uściskach piekielnego mrozu stoją odarte z liści sucho- 
tnicze drzewa przydrożne i skrzypieniem bezlistnych gałęzi zdają się wołać 
litości i zmiiowania... 

Na oddalonem beznadziejnie przedmieściu pusto i głucho, jak we wnę- 
trzu duszy zakamieniałego zbrodniarza, odartego ze wszystkich lepszych 
uczuć... Tylko gdzieś, hen w oddali, na końcu ulicy tli się mdłe światło 
okna samotnego nawpół rozwalonego domostwa, co zdaje się od starości 
febrycznie dygotać wśród wściekłych podmuchów potępieńczej zawiei. 

W niepewnym blasku jedynie oświetlonego okna mignie od czasu do 
czasu wydłużona chorobliwie postać młodego człowieka, którego rysy 
twarzy trudno na razie uchwycić i zdecydowanie określić... 

Włos młodzieńca rozwiany zdaje się jednak mówić o natłoku myśli 
rozpacznych, pragnących wprost rozsadzić nieszczęsną zbolałą czaszkę... 

Młodzieniec przystanął i spojrzał niepewnie ku oknu. I wtedy dojrzeć 
można było, iż trzymał w drapieżnie wychudłem ręku stalowy rewolwer... 

Skurczone bólem i spieczone gorączką jego usta szeptały: 

— Po co się wahać?... Tak dłużej trwać nie może... W nim jednym 
jeszcze ostatnia dziś dla mnie deska ocalenia... 

Tu zaśmiał się okrutnie: 

— О podła Mary... tyle szalonych wydatków... tak wyssać mnie, jak 
wampir, do ostatniego,. Dziś już tylko przepaść... 

Zaczął krążyć febrycznie po przesiąkłej wilgocią izdebce, a roztrącane 
przezeń dziko i gwałtownie po drodze sprzęty zdawały się natrząsać z jego 
rozpaczy chrzęstem tak przejmującym, jak suchy chrzęst tańca szkieletów, 
dolatujący o północy spóźnionego przechodnia z za murów opuszczonego 
cmentarzyska. 

Naraz wzrok młodzieńca zatrzymał się na zardzewiałej tarczy zegara 
ściennego, który wydłużoną jak piszczel skarabeusza wskazówką spoczął 
ostrzegająco na cyfrze - pięćl.. 

— Teraz, albo nigdy—wyszeptał nieszczęsny — za godzinę może być 
zapóźno... А wówczas.. 

Nie dokończył fatalnej myśli, nacisnął pomiętą czapkę na rozwichrzoną 
czaszkę, gorączkowo narzucił wyszarzane palto na kościste ramiona i wybiegł 
jak szalony z wilgotnej i pustej izdebki... 

W prawej kieszeni dziko rozwiewającego się płaszcza kurczowo trzymał 
zimny, jak dotknięcie śmierci, mały stalowy rewolwer. Z przyspieszonym cho- 
robliwie oddechem przez puste w tych stronach ulice miasta biegł pędem 
człowieka, który wszystko postawił na ostatnią kartę i nic już nie ma więcej 
do stracenia... 

Drzewa przydroźne szyderczo chichotały za nim i strząsały nań raz po- 
raz lodowate sople, ciężkie i bolesne, jak ukłucia czarnej Niedoli, a wicher 
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gnał za nim i ścigał go krok, w krok jak bezlitosne Przeznaczenie, któremu 
nikt ujść nie może i nie ujdzie .. 

И ak nieszczęsny wciąż biegł przed siebie, nie zatrzymując się ani na 
chwilę. 

Wreszcie ciężko oddychając od nadmiernego wysiłku stanął u celu na- 
przeciw olbrzymiego domostwa, które jarzyło się całym szeregiem jasno oświe- 
tlonych okien... 

Mętnym od wielkiego bólu wzrokiem spojrzał na gigantyczny napis, 
biegnący wzdłuż całego domu i wyczytał: 

— Lombard Miejskil.. Otwarty do 6 wieczorem... 

— To tutaj,—wyszeptał z uczuciem głębokiej ulgi, jak człowiek tonący, 
który ujrzał ląd stały. 

Sciskając radośnie rewolwer w lewej dłoni, prawą pchnął przed sie- 
bie ciężkie odrzwia z mosiężnem okuviem i wchodząc do wnętrza z nieśmia- 
ło słodką nadzieją pomyślał: 

— Dadzą nań napewno z jakie pietnaście fajgli... 


Muzyka i panujący. 


Były car, Mikołaj Romanow, słuchając koncertu, na którym prowadził 
orkiestrę słynny Czajkowski — rozmawiał tak głośno w swej loży, ze kom- 
pozytor przerwał produkcję — kontynuował ją dopiero wtedy, gdy zapa- 
nowała cisza zupełna na sali. 

Marszałek dworu przybiegł w antrakcie poinformować się, co była za 
przyczyna przerwania utworu. 

— Byt hałas, odpowiedział Czajkowski. Wobec tego uznałem za 
stosowne zachować regułę, obowiązującą wszystkich poddanych Jego Ce- 
sarskiej Mości. 

— Jaką regułę? 

— Kiedy mówi cesarz, wszystko powinno milczeć, 


Poprawił... 


— Więc pani odmawia stanowczo podania liczby swoich lat?... 

— "То taka delikatna kwestja... 

— No dobrze... Proszę zapisać do protokułu: świadek liczy lat 40... 

— Co znowu?... Pan sędzia pomylił się o całe dziesięć lat... 

— Bardzo przepraszam.. Proszę zaraz poprawić: świadek liczy 
lat 50... 


W LAZARECIE. 


Felezer, biurokrata daje polecenie swemu pomocnikowi, który go 
wieczorem zmienia na dyżur nocny... 

— І jeszcze jedno... О 12 w nocy zbudzisz chorego łóżko nr. 12 
i dasz mu zażyć proszek na sen, który mu dziś doktór zapisał... A żebyś 
nie zapomniał, zrozumiano?... 
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Socjalizacja bulwarów. 


„раша“ do „kawalerów“: — No i ро co wy mu opluli całkiem 
„pidżak*? 

— Po co? Powiedziano przecież: ziemia dla ludu, a my z tobą kto 
jesteśmy? Lud! A bulwary co to jest? Ziemia! Znaczy bulwary są nasze, 
to niechaj obcy po nich nie chodzą. Przytem hasło dziś takie: pluć na 
burżuazję. A nie będziesz pluł, zaraz w kontrrewolucjoniery popadniesz! 
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PASZPORT. 


Na stacji granicznej pasażer Iks znudzony dość długiem czekaniem 
w kolejce na obejrzenie paszportu, wstąpił na chwilę do bufetu, gdzie 
najspokojniej oddał się studjowaniu karty z potrawami. 

Po pewnej chwili dopada go tam energicznie jeden z urzędników 
i atakuje o paszport... 

Pasażer jest tak zaskoczony obcesowo, że bezwiednie podaje urzęd- 
nikowi trzymany w ręku spis potraw... 

Ten, myśląc że z niego żartują, nie wychodzi z roli i konstatuje 
ze złośliwą ironją: 

— Ulum... cięlęca głowa... zgadza się... móżdżek wołowy w galare-- 
cie... tak... ozór wieprzowy w marynacie... owszem... a teraz pan będzie 
łaskaw wziąć z powrotem swój paszport, który zgadza się w opisie 
osoby we wszystkich szczegółach jak najzupełniej... 


BARDZO PROSTE.. 


— Więc ty utrzymujesz, żeś zegarka nie ukradł?... 

— Uchowaj mnie Boże... 

— A jakimże sposobem to się stało, że go znaleziono podczas re- 
wizji w twojej kieszeni?... 

— To bardzo proste... Ide sobię ulicą jaknajspokojniej... Patrzę, 
a tu zegarek idzie... więceśmy poszli dalej razem... 


NASZE KMIOTKI. 


— Kiedy pan dochtur już tak dokumentnie opukał moje żonisko, 
możeby ta po drodze za jednym zachodem zajrzał i do stajni... Coś nam 
nasza łaciata krowisko jakoś od tygoduia chibuje... 

— Ależ ja zwierząt nie leczę... 

— Nic nie szkodzi... Głupia krowa przecie sie ta па tem nie pozna.. 


ZA WIELE NA KREDYT. 


— Winszuję panu, panie Affenduft... Właśnie czytam w gazecie, 
że pańska śliczna małżonka miała wczoraj szalone powodzenie na wen- 
cie, sprzedając na cel dobroczynny całusy, po sto rubli każdy.. 

— Со z tego, kiedy ja widziałem, ze ona młodym ludzic 
za dużo dawała na kredyt... 


WYŻEJ NIE MOŻNA ., 


— Czem jest pani przyszły zięć? 

— Och... moja kochana pani... on zajmuje bardzo wysokie sta- 
nowisko... 

— Оһо!... Kimże jesi takim? 

— Awiatorem!... 
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Kłopotliwy prezent. 


(Zdarzenie autentyczne). 


Redaktor „Gazety Codziennej* (było to w Warszawie jeszcze przed 
okupacją) — przechadzając się po pokeju redakcyjnym, odezwał się roz- 
goryezonym tonem do siedzących przy biurkach współpracowników, z któ- 
rych paru nic nie robiło, reszta zaś gorliwie im w tem dopomagała: 

— Wczoraj vaciagnat mię do redakeji „Wiadomości porannych” ten 
idjota (dziennikarz o dziennikarzu nigdy się inaczej nie odzywa) Dolski. 
Powiadam wam, częstuje mnie papierosami z pruskiego hełmu, przerobio- 
nego na kielich do papierosów, przecina gazety bagnetem austrjackim, 
kałamarz ma z denka od szrapnela, oprawę do ołówka z strzałki lotniezej... 
Nawet portjery przy drzwiach zawieszone na dwu karabinach, zamiest na 
gzemsie, a ja... 

— Moge redaktorowi przynieść szrapnel — odezwał się Gajkiewicz 
krvtyk teatralny, znany z tego, że na premiery chodził zwykle do baru 
recenzje zaś pisał, jak sam mówił, z afisza — „na око“. 

— Co mi tam szrapnel! Szrapnelami niezadługo dzieciaki na ulicy 
będą się bawiły. Włóczycie się, djabli wiedzą gdzie, po parę dni was 
w redakcji niema, a żaden nie pomyśli o tem, żeby zdobyć jakąś ozdobę 
aktualną do gabinetu redaktorskiego. Ioni redaktorzy mają muzea pra- 
wdziwe z trofeów wojennych, a ten częstuje mnie głupim szrapneleml 

— Ja mogę paau re... zaczął specjalista od pogrzebów, nabożeństw 
zalobnych i nekrologów, zwany z tej przyczyny „hjeną pogrzebową*, ale 
redaktor przerwał mu gniewnie: 

— Со pan możesz? Nawet żadnego „umrzyka* nigdy na czas nie 
zrobisz! Zebym hrabiego Dstowskiego sam telefonicznie nie zrobił, tobyśmy 
nekrologu nie mieli wcale. Niedołęga — zakończył przemowę redaktor 
i trzasnąwszy drzwiami, znikł w głębiach gabinetu. 

Mineło dni kilka. 

Praca wieczorna w redakcji wrzała w całej pełni. Zgrzytały pióra, 
szczękały nożyczki, któremi wycinano różne wiadomości „własne“. Gaj- 
kiewicz przemyśliwał nad tem, jakby to skembinowaé recenzję z wycinków, 
refarent prasy zagranicznej, jedyny, który nic nie mógł wycinać, klął na 
czem świat stoi, bo mu redaktor kazał przetłomaczyć „żywcem“ całe exposé 
prezesa ninistrów francus ich, kronikarz dowiadywal się co pięć minut 
przez telefon, czy „panna Zosia już wróciła?". Redaktor przeglądał rewizję 
w zastępstwie rewidenta, który przed chwilą zawiadomił telefonicznie, że 
czuje się niezdrów i do redakcji nie przyjdzie. — „A piwo to nawet przez 
telefon jechało od niego“ — zauważył redaktor, odchodząc od telefonu. 

Za drzwiami rozległo się ciężkie stąpanie. Obecni podnieśli głowy: 
w drzwi wciskał się bokiem ,,hjena“, dźwigając z wysiłkiem łokciowej dłu- 
gosci pocisk działowy. 

— Mówiłem panu redaktorowi, że tego, że mogę, no i tego... Tylke 
gdzie to położyć? 

— Vivat hjena — zawołano chórem. Wszyscy zerwali się od biu- 
rek, otaczając tryumfujacego „hjenę”, redaktor zaś, przyglądając się z za 
dowoleniem okazałemu pociskowi, poklepał przyjaźnie „hjenę* po ramieniu 
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— Mówiłem zawsze, że „hjena* — byczy chłop. Nieś pan to d 
gabinetu. 

Po chwili w gabinecie zgromadził się cały personel redakcyjny. Przy 
glądano się ułożonemu na otomanie pociskowi, głaskano pieszczotliwit 
jego polerowaną powierzchnię, w której światło lamp elektrycznych niecik 
jakieś błyski zimne, niby uśmiech ironiczny. 

Debatowano nad tem, ja<i użytek zrobić z pocisku. Gajkiewicz pro. 
ponował, by go użyć za piwniczkę redakcyjną, bowiem we wnętrzu „ładne 
parę butelek się zmieści“. 

— A czy оп pusty? — zagadnął ktoś mimochodem. 

ү: m Skądże? Pełniuteńki, niewystrzelony — oświadczył tryumfujacy 
„hjena”. 

— Jeszcze ki-dy eksploduje — mruknął nieufnie Gajkiewicz, spiesznic 
wychodząc z pokoju. 

Półkole, otaczające otomanę, rozszerzyło się odrazu. Obecni zaczęl 
się chyłkiem wysuwać z gabinetu, w k*órym pozostał tylko skonsternowany 
redaktor, zgłupiały zupełnie „hjena* i złowrogo błyszczący pocisk. 

-— Zeby pana wszyscv djabli wzięli — syknął redaktor. 

— Przecież pan redaktor sam chciał, żeby, tego... 

— Chciałem, chciaiem... Czy pan rozumiesz, że jak to — redaktor 
nieśmiałym gestem wskazał pocisk — wybuchnie, to całą chałupę rozwal. 
doszczętnie! 

— Ależ, dlaczego on ma, tego... zaczął perswadować „hjena“, zapa 
lając machinalnie papierosa, nie mógł jednak dokończyć tej funkcji, bowiem 
chwycony za kark przez reda::tora, znalazł się wraz z nim w mgnieniu Oka 
za drzwiami gabinetu. 

— Pan redaktor się gniewa, a ja tylko tego — bąkał ,,hjena“, ale 
redaktor nie dał mu dokończyć. 

— Zapatke zapala, jełop jeden, a tam pocisk... Iskra... Eksplozja, — 
krzyknał przerywanym od gniewu głosem. I 

W jednej chwili znikły papierosy z wszystkich ust, starannie zgaszone. 
Gajkiewicz „dla pewności* powynosił popielniczki do drugiego pokoju. 

Zapanowało milczenie. Wszyscy siedzieli bez ruchu z minami ludzi, 
skazanych na śmierć. Tak wyglądali zapewne żyrondyści w przededniu 
wstąpienia na szafot. Nieszczęśliwy ,,hjena“ stał pośrodku pokoju z opusz- 
czonemi bezradnie rękoma, z ustami otwartemi. Wyglądał na uosobienie 
niepowodzenia. 

Nagle stała się rzecz straszna: korektor zgarbiony nad biurkiem 
w kącie pokoju — kichnał. Przysiowiowy piorun Z jasnego nieba nie wy 
wołalby w zwykłym czasie takiego efektu, jak owo kichnięcie. Wszyscy 
poderwali się z miejsca z oczyma trwożnie zwróconemi w kierunku drzwi 
gabinetu redaktorskiego. 

— To nic, — ja tylko kichnąłem, — bąkał' uspckajająco korektor. 

— Panie Kołecki — zasyczał zjadliwie Gajkiewicy, — jeżeli czujesz 

an niedysponowany, to udaj się do bezpłatnej lecznicy dla zwierząt... 

Nie czas teraz na dowcipy, —przerwał mu redaktor, — ale swoją 
""ałecki mógłby nie lekceważyć niebezpieczenstwa, które zagraża 
Czy pan wie, iż czasem najmniejsze wstrzaśnienie może 
Dziwię się panu bardzo, panie Kołecki. — Moi drodzy, 

"rócił się do pozostałych. 
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Na letnisku, 


— Skąd ten humorek kwaśny, pani Jadwigo? 
— Widzi pan, mąż wyjechał i wraca pojutrze. ۳ 
— Przepraszam panią. chciałbym zrozumieć dokładnie: 


nierada z tego, że wyjechał, czy też z tego, że wraca? 


A 


„czy p: 


— Przedewszystkiem należałoby zabezpieczyć pocisk od tego, by i 
w jakikolwiek sposób iskra do niego nie dostała. 

— Zabezpieczyé, zgoda, ale jak? 

— Owinąć mokrą ścierką! 

— Ma rację — tonem autorytetu odezwał się Gajkiewicz — tylk 
kto to zrobi? 

— Woźny — zawyrokował redaktor i wyciągnął rękę w kierun 
dzwonka elektrycznego, ale Gajkiewicz pospiesznie zakrył przycisk dłon 
— Redaktorze! A krótkie spięcie, iskra... szepnął z wyrzutem. 

— Prawda! — redaktor podniósł się i przeszedłszy przez pokój | 
palcach, zawołał woznego. 

Gdy ten wszedł, wszyscy, siedzący przy biurkach, przybrali mii 
„jakby nigdy nic“ i zdawali się pochłonięci pracą. 

— Słuchajcie, Michale — oświadczył tonem obojętnym redaktor, - 
trzeba, żebyście wzięli kawał mokrej szmaty i owinęli nią pocisk, co ta 
u mnie w gabinecie leży, bo się... zakurzy. 

— To może gazetą owinąć? 

— Niech Michał nie mędrkuje, ale robi tak, jak mówię, — sykn 
redaktor, 

— Tylko nie trzaskajcie drzwiami, jak zwykle i nie tupcie, Ł 
mnie... 

— Głowa boli — wybawił ktoś redaktora z kłopotu. — A najlepi 
będzie, jak M chal zdejmie butyl 


— Ależ tak, ma się rozumieć — zabrzmiało chóralnie, — buty por 
kute, to nie trudno o isk... 
— Panowiel — znacząco przerwał redaktor, następnie zaś zwrócił s 


do Michała: 

— Mój Michałku, przyjdzcie tu boso i z mokrą ścierką. 

Michał coraz mniej rozumiejący wyszedł i po chwili wrócił „na bos 
Ка“, niosąc szmatę mokrą. Gajkiewicz zbliżył się do niego i wcisnął п 
rubla w. apę ze słowami: „A sprawcież się dobrze*. Przykład jego naśl 
dowali inni, co spotęgowało do zenitu zdziwienie Michała. Schowaws 
datki do kieszeni, Michał znikł za drzwiami gabinetu. Obeenym zapa! 
dech w piersiach... Nie upłynęło minuty, kiedy Michał ukazał się znów i 
drzwiach. W ręku trzymał ścierkę. 

— Ja, psze pana redaktora, boję się ruszać tego: jakby tak hukło, 
nietylko z człowieka, ale nawet z całej kamienicy nicby nie zostało. 

Konsternacja padła na zebranych. Uradzono, iż należy zwrócić sie 
zarządu wojskowego z prośbą o przysłanie kogoś, ktoby pocisk zabri 
Kronikarz, władający najlepiej językiem rosyjskim, ujął za mikrofon: 

— Czy to zarząd wojskowy? Panie kapitanie, — tak tytułował kr 
nikarz prawdopodobnie pisarza dyżurnego — mamy pocisk niemiecki zn 
cznych rozmiarów. Przypuszczając, że on się panom przydać może, pro 
my o zabranie... 

— Co?... Kiedy to nie bardzo bezpiecznie... My chętnie zwrócin 
koszty przejazdu... A jeżeli wybuchnie... Panie kapitanie... 

Kronikarz powiesił mikrofon i beznadziejnie machnął ręką. 

— Co powiedział, co powiedział? — posypały się pytania. 

— Powiedział: „wziali, tak i dierzitiel“ 


Niedzielni myśliwi. 

— Już tyle czasu chodzimy, a zwierzyny jak nie widać, tak nie wi- 
dać. Wstyd będzie wracać do domu z pustemi torbami. 

— Można przecież kupić coś po drodze. 

— Kupić? Dziękuje pięknie. Przeszłym razem, jadąc na polowanie, 
zamówiłem dla pewności kilka sztuk zwierzyny w sklepie i wyobraź so- 
bie, idjota kupiec odesłał to wszystko z rachunkiem jeszcze przed moim 
powrotem z polowania .. 
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Sytuacja zaczynała być poważna. Na zarząd wojskowy liczono, je 
na Zawiszę, a on tymczasem zawiódł. Ktoś podał myśl bv porozumie 
się telefonicznie z komisarzem policji, który mając pewne powody d 
wdzięczności w kierunku redakcji, пар ewno wybawi z kłopotu. 

Ма nieszczęscie jednak komisarza nie było w domu, postanowion 
zatem posłać po rewirowego, którego również z kasą wydawnictwa łączy 
stosunki bliskie. 

— М је uszanowanie! — rozległ się po chwili głos tubalny „pana ni 
czelnika*, który krokiem zamaszystym wszedł do pokoju i rozejrzał się wk« 
ło, jakby chcąc wzrokiem odnaleść przyczynę, dła której go niepokojono. 

— Ależ też naczelnik ma głos — z kłamanym humorem odezwał si 
redaktor. 

— U mnie głos jest, a to po temu, że ja służył w wojsku, jak byl 
zakomandiruje, to w całym eskadronie konie przysiadali. Nus, ale co u we 
za dielo? 

W krótkich słowach wytłómaczono mu, o co chodzi. 

— ,Snariad“ znaczy, to wielikolepnie, bo ja sam wielki ochotnik d 
trofejew. U mnie jest już szaszka pruska i wintówka to i snariad przygod: 
się. Nu, a gdzie on samyj jest? Ja wraz jego zabiore. 

Fizjognomje wszystkich rozjaśni!y się. 

— Zaraz go panu pokażę, pospieszył oświadczyć redaktor, — tylkc 
mój drogi naczelniku, niech naczelnik będzie ostrożny, bo to jedna iskra. 

— i wzerwie się, — dokończył naczelnik, — no nie bójcie się: tak ja 
ja ezłowiek wojennyj, to i przywyczka u mnie jest nadleżąca. 

— Hospodil Wot zdorowaja sztuka, — zdumiał się naczelnik, — m 
takiego, to ja brać nie stanę. Toż jakby on wzerwał się, to całyj dom po 
szedł by w drobiazgi... Niech pan powie po telefonie komisarzu, to or 
może być, jakie sredstwo znajdzie. 

„Naczelnil:* poszedł, a wraz z nim znikła otucha, która prze 
chwiłę napelniała serca personelu redakcyjnego. Nie było rady: pocisk mu 
siał pozostać na miejscu przynaimniej do dnia następnego. Kteś podał pro 
jekt, by „Непа“, przyczyna całego ambarasu, zabrał sobie pocisk; ale nie 
fortunny „pociskodawca* znikł jak kamfora, nie czekając rozwoju wypadków 

Numer kończono w lokalu administracji. Zdenerwowanie ogólne odbi 
ło się na treści numeru, bowiem w dziale nekrologów figurowało ogłoszeni 
o lekcjach tańca, zaś artykuł wstępny kończył się dwoma wierszami, zabłą 
Капут „licho wie skąd, a głoszącymi: „przyjmuję osoby, spodziewajece si 
słabości. Dyskrecja zapewsiona*, poczem następował pc dpis autora artykułu 

Na dobitek wieść o pocisku dzięki niedyskrecji Michała rozniosła si 
po całej kamienicy i wywołała popłoch. Co chwila dzwonił kteś do redakc 
z zapytaniem, czy pocisk już zabrano. Wobec odpowiedzi przeczących, oko 
ło północy zaczął sie gromadny eksodus lokatorów, którzy przenosili się n, 
noc do krewnych, znajomych, by e nie pozostać w sąsiedztwie groźnego po 
cisku. Le przy tej sposobności wygłoszono błogosławieństw pod adresen 
redakcji, o tem kroniki milczą. 

Nazajutrz wczesnym wieczorem zaczeli gromadzić się w redakcji współ 
pracownicy z redaktorem na czele. Wkrótce po nich przybył oczekiwan: 
z utęsknieniem komisarz, tęgi brunet, brzecz: cy wspaniale ostrogami. 

— Ha, ha hal Ot jaka u was bieda! Wy Polaki to zawsze tak; su 
niecie się, gdzie nie trzeba, a potem przychodzi się ratować was, — pero 
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Myszy bez kota. 


Lokaj toastuje: — Wypijmy za zdrowie naszych państwa, bo choć 
oni i burżuje, ale ludzie poczciwi: pojechali na. letnisko i gnieżdżą się 
tam w сіаѕпосіе i niewygodzie, a dla czego? Żeby nasz brat proletar- 
jusz mógł też parę miesięcy przeżyć po burżujsku. Precz z bolszewika- 
mi, bo jak skasują burżujów, to już człowiek nigdy ani porządnego wi- 
na nie wypije, ani wygodnie nie nomieszka. 


rował, śm'ejąc się głośno. Redaktor wtórował mu półzębkiem, współpra 
cownicy uśmiechali się w sposób słodko-kwaśny. 

— Czemadan jej Bogu, czemadan! — zawołał ujrzawszy pocisk. Ja 
myślał, że to granata, albo szrapniel, a to cały czemadan. Nu ja jego nie 
wezmę, u mnie w domu, żona, dzieci, to strach taką sziukę trzymać, bo to 
czasem samo po sobie wzerwać się może. Ja tu redaktoru przyślę dwóch 
grodowych, mech im redaktor da na czaj i dzieło w kapeluszu. Czemadan, 
jej Bogu, czemadan! — powtarzał, wdziewając szynel. 

Pozostała więc ostatnia deska ratunku i ta... zawiodła. Przybyli stój- 
Комі, przyjąwszy chętnie ofiarowane „na czaj“ srebrniki, obejrzeli pocisk 
— pozostawili go na mieiscu. Jeden tłomeczył się, że ma rodzinę, którą 
utrzymuje, drugi zaś twierdził, że jeżeli go nie wzięto na wojnę, to nie ma 
zamiaru poza okopami kłaść głowę pod obuch, bo taki „snariad* może nie- 
spodzianie wybuchnąć, a wówczas... 

Minęło dni parę. Rozpacz blada padła na redakcję. Pracowano 
w lokalu administracji, chodzono na palcach, mówiono szeptem, nie palono 
papierosów. Tak rzeczy stały kiedy pewnego wieczoru drzwi administracji 
otwarły się z trzaskiem i głos tubalny zawołał: 

— Jak się mata, chłopy! 

Był to reporter przygodny, noszący imionisko „Brytan*. Hałaśliwe 
wejście jego sprawiło, iż wszyscy obecni zerwali się na równe nogi i ze- 
wsząd rozległo sie: 

— Cicho! Ciszej! Pst! 

— Cóż to! Zachorował kto? — wrzeszczał Brytan. 

— Ale gdzież tam, tylko — pocisk... jedna iskral... 

— Jaki pocisk, jaka iskra? Zwarjowali, jak Boga kocham! 

Wytłomaczono Brytanowi, o co chodzi, i, o radości, Brytan wyraził 
chęć zebrania pocisku. 

— Postawię go, uważacie, przy drzwiach mego pokoju, a jestem gips, 
jeżeli gospodarz mój ośmieli się kiedykolwiek przyjść po komornel 

— Zbawco!—zawołał redaktor,—czekaj, dam ci na dryndę, na samo- 
chód, aeropłan! 

C.erwony banknet znikł w kieszeni Brytana, ot. zaś sam znikł, niosąc 
owinięty w papier pocisk. 

Po godzinie telefonował z baru, zapraszając „na jednego“, bo mu sa- 
memu nudno. 

Redakcja odetchnęła. Przestano nawet przeklinać „Hjenę*, który do- 
piero po jakimś tygodniu zapukał do gabinetu redaktorskiego i zaraz na 
wstępie oświadczył pompatycznie: 

— Panie redaktorze! Mam „cwanego umrzyka*. Nekrolog na pół 

olumny! 


Na dworcu kolejowym. 
Szwajcar kolejowy: — Dobra sztuka ta ciasnota w wagonach. Po 
odejściu każdego pociągu samych rękawiczek, kaloszy i krawatów za kil- 


kaset rubli nazbierać można. Czasem to nawet spódnica, albo gorset 
się znajdzie. Daj Boże, żeby tak jeszcze choć parę miesięcy potrwało 
to rzucę służbę i sklep z konfekcją różną założę! 
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Elegancja Niemiecka. 


Rzecz dzieje się w Berlinie. 

Dwie młode panienki przychodzą do biura wielkiego przemysłowca 
z uprzejmą prośbą, aby raczył kupić bilety na wielki koncert, albo złożył 
dar na cel dobroczynny. 

Przemysłowiec próbował zrazu w sposób dość obcesowy pozbyć się 
wdzięcznych kwestarek. Wybiegi jego spełzły na niczem. Nie widząc 
wyjścia z naprężonej sytuacji, przemysłowiec wydobył z biurka książeczkę 
czekową, by wpisać pewną cyfrę. 

— Oto pięćset marek, moje panie. 

Kwestarki przesadzaja się wzajemnie w podziękowaniach — i pełne 
radości wychodzą czemprędzej, by podjąć w banku przekazaną im sumę. 

Zaledwie obie panny wysz y, przemvsłowiec woła swego służącego i mówi: 

— Widziałeś te dwie damy? Oto pamiętaj, że dla nich, raz na 
zawsze, niema mnie w domu. 

Po godzinie obie kwestarki wracają. Przemysłowca niema w biurze. 

Po dziesięciu wizytach nadaremnych, złożonych w ciągu tygodnia, 
dobroczynne młode osoby mają dosyć tej nieobecnoś i swego dobroczyńcy 
i nalegają tak gwałtownie, by je wpuszczono do gabinetu, że służący na 
własne ryzyko wprowadza je przed oblicze swego chlebodawcy. 

— Pan zapewnie nas nie poznaje? 

— Istotnie. 

— To my właśnie byłyśmy u szanownego pana przed tygodniem 
z kwestą na cel dobroczynny. 

— А... przypominam sobie. 

— Pan ofiarował nam czek na pięćset marek. 

—- Tak jest. 

— Ale pan się omylił. 

-— To byłoby dziwne... doprawdy... Е 

— Pan zapomniał podpisać czek. 

— To AO wcale przez pomyłkę. 

— Ja bowiem, co się tyczy ofiar na cele dobroczynne, trzymam się 
zawsze tej zasady, by dawać anonimowo. 
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Stróż filozof. 


Dama, przewracając się: — Со to jest, do licha, żeby ludzi w wo. 
dę przewracać! 

Stróż flegmatycznie: — W wodę, powiadasz? Może dla ciebie spi- 
rytus ma z nieba padać? A posiedzisz w wodzie, do bani możesz nie 


chodzić — wymyjesz się. Czysty tobie zysk, a ty jeszcze wymyślasz. 
Nu i naród dziś się zrobił, nie daj Boże, jaki hardy! 
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ZAKŁOPOTANY PODLOTEK. 


— Panno Zosiu! Niech pani odgadnie szaradę: 
Pierwsza— część ciata, 
Druga - wynik z ciała... 
Wszystke panna Zosieńka 
Na część ciała wdziała... 
— Ee.. to coś bardzo nieprzyzwoitego... 
— Wcale nie....to jest poprostu: 
Pierś-cień 


ZA DOSŁOWNIE: 


— Jezyk pan ma brzydko obłożony... Jak pan jest wogóle z ape: 
tytem... Czy teraz miałby pan ochotę cos zjeść?... 

— Dziękuje serdecznie panu doktorowi, tylko co zjadłem niezły 
obiadek... 


MODNY TYP. 


— Ach... przedstaw mi kiedy tego Sonetowicza.. Wszyscy o nim 
tyle mówią. Podobno ma to być młodzieniec urody nieopisanej... 

— To prawda, że jego uroda jest nieopisaną, bo poza nią wszyst- 
ko, co jego, już dawno opisał komornik... 


On nie taki... 


— Niestety, nie mogę panu dać ani grosza a conto pensji... Nie- 
dawno Pogrzebalski wybrał u mnie za dwa miesiące naprzód, potem 
zmarł, a ja musiałem za niego wyłożyć z własnej kieszeni owe pienią- 
dze... Mam dość raz takiej nauczki... 

— Panie kasjerze... niech pan nie sądzi, że ja byłbym zdolny po- 
pełnić wobec pana taką podłość... 


SUBTELNA FORMĄ. 


— Panie Skąpski, czy pan mówi po angielsku?... 

- Niestety nie... 

— Nic nie szkodzi... ja mogę to samo powiedzieć i po polsku: czy 
może mi pan do niedzieli wygodzić dziesięciu rublami?... 


SAM SOBIE WINIEN... 


— (zy poskutkowały nowe proszki, które wczoraj choremu zapisałem? 

— Niestety, panie doktorze, dziś nad ranem chory zmarł, 

— Co?... Zmar!?... To trudno... Sam sobie winien... Gdyby się był 
tak nie pospieszył i jeszcze je ze trzy dni zażywał, byłyby go napewno 
postawiły na nogi... 


= 3% == 


Pies zdemaskował. 


— Futro niezłe, tylko — czy to nie są czasem koty? 
— Zareczam pana że to prawdzywe afrykańskie foki! 


— Weg dy hind! Żeby ciebie cholera zdechła! 


Komu będzie gorzej... 


Ze zamknięty w Tobolsku niewygodnie siedział, 
Zatowat Wiluś cara, ten mu odpowiedział: i 
Przestań, bracie, nademną ronić łzy szlachetnie, 
Ty, któremu z pewnością kat łeb kiedyś zetniel... 


W jarzmie małżeńskiem. . ` 


(Można wpisać do niejednego albumu). 


hours 


Mąż Twój, pani, podobny 

Koniowi w kieracie: 
Drepce, zbiera, pracuje, 

Wszystko znosząc dla Cię... 
Ciągnie biedax, by mączka 

Hojnie szła w przetaki — 
Gdy trzeci sobie z tego 

Wy picks i PRE 


Tempora mutantur. 


Kiedyś przed laty, żeniąc się, pan Michał: 

„Zjem cię z miłości!“ — wciąż do żonki wzdychał... 
Przeszło lat dziesięć — słyszę jęk biednego: 
„Ach, czemum wówczas nie uczynił tego?... 


DOWIEDZIAŁ SIĘ, CZEGO NIE CHCIAŁ. 


— A wiesz, żeś ty bez porównania 'więcej interesująca od mojej 
Żony... 
— Twój przyjaciel Wiktor zawsze mi to powtarza... 


STRASZNY SEN. 


Rzecz się dzieje w Moskwie w r. 1917... 

Dwóch „bieżeńców* z Polski siedzi przy herbatee we Włoskiej Cu- 
kierni na Łubiance i opowiadają sobie o różnych swoich przygodach. 

z Dzisiejszej nocy, uważasz, miałem straszny sen... 

Sniło ci się pewnie, że toniesz, albo cię wieszają?... 

— Ale gdzietam... 

— Więc cóż takiego?... 

— 146, uważasz, Twerska i naraz oblatuje zemnie w strzępach 
ostatnie ubranie.. Wstępuję odrazu do krawca i zamawiam nowe: -Ten 
faraon bierze mi miarę, a potem mówi słodko: będzie kosztowało 
wszystkiego 500 rubli!... i 

- W tem miejscu na szczęście się zbudziłem, cały oblany, „rzecz 
prosta, śmiertelnym potem... 
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Wiejski fotograf. 


Fotograf: — Teraz proszę o spokój: zaraz będę eksponował. Grupa 
ida się napewno. 
Ona do niego: — Słysżys co toten sufragan gada?  Wymyśla ci mi 
yd jakichci grupów! 
On do niej: — Musi bez to, żeś takom kusom kieckie wdziała, że, 
yeda, uda ci widać, ale kiejś sie ochfiarowała, to tera cierp! 
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SPOSTRZEGŁ SIĘ 


— Proszę łaski męczynasa, czy można wnieść skargę na kogi 
kto mnie nazwał skończonym pawianem?... 

— Naturalnie, że można. Ale kto to was tak nazwał? 

— A jeden zatracony akademik. 

— To dawno było?.. 

— A już temu będzie ze dwa lata... 

— Więc czemużeście zaraz nie przyszli ze skargą?.. 

— Bo mnie dopiero wczoraj powiedzieli, co to za paskudztwo te 
pawian... 


ZROZUMIAŁ. 


Fiukalskiemu, zaproszonemu na wytworny obiad, zwrócił uwa 
obok niego siedzący dobry znajomy, że je rybę nożem i że to тута 
ogólną uwagę... Na to Fiukalski, nie mogąc. zrozumieć, о co rzecz idz: 
odpowiada z wielką nonszalancją: 

— I со niby w tem jest zlego?... Mają tyle służby, to im jede 
nóż do czyszczenia po obiedzie więcej, aibo mniej, nie powinien zrob 
chyba zbył wielkiej różnicy... 


INNA KALKULACJA. 


— To musi być piękne ale i kosztowne miasto, ten Paryż... 

— To zależy... Kiedy je zwiedzałem po raz pierwszy z zor 
i córką, wydaliśmy 400 rubli. Kiedy niedługo potem, pojechałem ta 
sam jeden, wydałem dwa razy tyle... 


NIE MOŻE DOGODZIĆ!... 


— Jak ci nie wstyd było tak włamywać się do cudzego domu p 
prostu wśród białego dnia... Przecie to wprost bezczelna i karygodr 
zuchwałość. 

y— Bardzo przepraszam!.. Ostatni raz nawymyślał mi pan sędz 
zato, że korzystając ze snu mieszkańców, włamałem się do domu noc 
i wtedy nazwał to pan szczytem bezwstydu... Doprawdy, ze już n 
wiem, jak mam panu sędziemu dogodzić... 


CIERPLIWY. 


— Dopóki jam żywa, pan ręki mojej córki nie otrzyma... 
— Niech się łaskawa pani tem nie przejmuje... Ja poczekam. 


MIĘDZY MALARZAMI. 


— А te śmiecie, tak pysznie trafione, czy malowałeś z natury?... 
— Nie!.. Z glowy!.. 
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N Niespodziewany dygnitarz. 


(Ilistorja autentyczna). 


W arcywesołem gronie dwudziestu kilku młodych ludzi w jednym 
z najobszerniejszych gabinetów Hawelki. jeszcze na starej jego siedzibie 
w Krakowie, obchodziliśmy, jak dziś pamiętam, imieniny pana Juljana. 

Wypito już morze pilznerka, wysuszono strumienie ratafii, kom- 
binowanej z „mocną gorzką“, potknieto niemal stosy przekąsek „па zim- 
no“ i „na goraco“, — nic też dziwnego, że humory wszystkich były 
arcyprzednie. * 

Różne pieprzne i niepieprzne anegdoty sypały się naokół, jak z 
rękawa, śpiewano najucieszniejsze piosenki, jakich jeszcze napewno ni- 
gdy wieża marjacka nie słyszała, słowem bawiono się... 

Rej naturalnie wodzit pan Juljan, solenizant, który takie wyplatał 
dykteryjki i „powiedzenia* własnego wyrobu, że niektórzy aż kolek 
dostawali ze śmiechu. 

Tymczasem zbliżyła się niepostrzeżenie północ a z nią razem i 
konieczność opuszczenia lokalu. Zaplacono długi, uczynione z tytułów 
napitków i konsomacji rozlicznych i zabierano się już do wymiany wza- 
jemnych pożegnań, gdy ktoś jak zwykle postawił jaknajpoważniejszą w 
świecie kwestję: 

— Panowie, trzebaby się zastanowić, co zrobić z resztą dzisiej- 
szego wieczoru?... 

Zebrany ogół jednogłośnie uznał tę kwestję za bardzo aktualną i 
wymagającą natychmiastowej decyzji... 

„ Gdy się tak notorycznie na ten temat głowiono, naraz solenizant 
wskoczył na stół i zabrał glos!... 

— Syty i napity narodzie!... Jeden rzut oka na ten oto czasomierz, 
który trzymam w ręku, pouczył mnie, iż lada chwila oczekuje wszystkich, 
nas tu zgromadzonych nader ważne i wielkiego społecznego znaczenia 
zadanie do spelnienia. W/obee tego wzywam i domagam się: wszyscy 
tu zgromadzeni i każdy z osobna winni rozejść się do swych domostw, 
przyoblec się tam galowo i tak przystrojeni stawić się gremialnie i nie- 
zawodnie na dworcu kolejowym tutejszym, gdzie was z niecierpliwością, 
punktualnie za роќогеј godziny, oczekiwać będę. Ktoby „zrobił trąbę“ 
czyli wykazał się tam sromotną nieobecnością, będzie skazany jutro na 
tem miejscu na trzykrotną kolejkę „bombek* dla każdej tu obecnej 
twarzy. A zatem kończę krótkiem hasłem: szanowne pospólstwo—frak, 
klak*) i lak**) i za półtorej godziny jak jeden mąż na dworcu kolejo- 
wym!... 

Gromkie ogólne „hurra!...* było odpowiedzią na słowa solenizanta 
i wszyscy się pospiesznie rozeszli. Nikt nie pytał, po co wzywał tam 
orator, ale zbyt znany był ze swoich pomysłów i improwizowanych ka- 
wałów nasz wnioskodawca, iżby się nie domyślono, że chodzi tu o ja- 
kiś doskonały kawalek, o którym jutro będzie opowiadał cały Kraków... 


*) Składany cylinder. 
**) Lakierowane trzewiki. 
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SPOSTRZEGŁ SIĘ 


— Proszę łaski męczynasa, czy można wnieść skargę na kogo 
kto mnie nazwał skończonym pawianem?... 

— Naturalnie, że można. Ale kto to was tak nazwał? 

— A jeden zatracony akademik. 

— То dawno było?.. 

— A już temu będzie ze dwa lata... 

— Więc czemużeście zaraz nie przyszli ze skargą?.. 

— Bo mnie dopiero wczoraj powiedzieli, co to za paskudztwo te 
pawian... 


ZROZUMIAŁ. 


Fiukalskiemu, zaproszonemu na wytworny obiad, zwrócił uwag 
obok niego siedzący dobry znajomy, że je rybę nożem i że to zwrac 
ogólną uwagę... Na to Fiukalski, nie mogąc zrozumieć, o co rzecz idzi 
odpowiada z w jelką nonszalancją: 

— І со niby w tem jest zlego?... Mają tyle służby, to im jede 
nóż do czyszczenia po obiedzie więcej, aibo mniej, nie powinien zrobi 
chyba zbyt wielkiej różnicy... 


INNA KALKULACJA. 


— To musi być piękne ale i kosztowne miasto, ten Paryż... 

— To zależy... Kiedy je zwiedzałem po raz pierwszy z żon 
i córką, wydaliśmy 400 rubli. Kiedy niedługo potem, pojechałem tar 
sam jeden, wydałem dwa razy tyle... 


NIE MOŻE DOGODZIĆ!... 


— Jak ci nie wstyd było tak włamywać sie do cudzego domu pt 
prostu wśród białego dnia... Przecie to wprost awe” i karygodn 
zuchwałość. 

у — Bardzo przepraszam!.. Ostatni raz nawymyślał mi pan sędzi 
zato, że korzystając ze snu mieszkańców, włamałem się do domu noc 
i wtedy nazwał to pan szczytem bezwstydu... Doprawdy, że już ni 
wiem, jak mam panu вашеш dogodzić... 


CIERPLIWY. 


— Dopóki jam żywa, pan ręki mojej córki nie otrzyma... 
— Niech się łaskawa pani tem nie przejmuje... Ja poczekam. 


MIĘDZY MALARZAMI. 


A te śmiecie, tak pysznie trafione, czy malowałeś z natury?... 
Nie. Z głowy!.. 
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b Niespodziewany dygnitarz. 


(Iistorja autentyczna). 


W arcywesołem gronie dwudziestu kilku młodych ludzi w jednym 
z najobszernie,szych gabinetów Hawelki. jeszcze na starej jego siedzibie 
w Krakowie, „obchodziliśmy, jak dziś pamiętam, imieniny pana Juljana. 

Wypito już morze saa wysuszono strumienie ratafii, kom- 
binowanej z „mocną gorzką“, połknięto niemal stosy przekąsek „na zim- 
no“ i „na gorąco“, — nic też dziwnego, że humory wszystkich były 
arcyprzednie. * 

Różne pieprzne i niepieprzne anegdoty sypały się naokół, jak z 
rękawa, śpiewano najucieszniejsze piosenki, jakich jeszcze napewno ni- 
gdy wieża marjacka nie słyszała, słowem bawiono się... 

Rej naturalnie wodzit pan Juljan, solenizant, który takie wyplatał 
dykteryjki i „powiedzenia* własnego wyrobu, że niektórzy aż kolek 
dostawali ze śmiechu. 

Tymczasem zbliżyła się niepostrzeżenie północ a z nią razem i 
konieczność opuszczenia lokalu. Zaplacono długi, uczynione z tytułów 
napitków i kousomagji rozlicznych i zabierano się już do wymiany wza- 
jemnych pożegnań, gdy ktoś jak zwykle postawił jaknajpoważniejszą w 
świecie kwestję: 

— Panowie, trzebaby się zastanowić, co zrobić z resztą dzisiej- 
szego wieczoru?... 

Zebrany ogół jednogłośnie uznał tę kwestję za bardzo aktualną i 
wymagającą natychmiastowej decyzji... 

|+ Gdy się tak notorycznie na ten temat głowiono, naraz solenizant 
wskoczył na stół i zabrał glos... 

— Syty i napity narodzie!... Jeden rzut oka na ten oto czasomierz, 
który trzymam w ręku, pouczył mnie, iz lada chwila oczekuje wszystkich, 
nas tu zgromadzonych nader ważne i wielkiego społecznego znaczenia 
zadanie do spelnienia. W/obee tego wzywam i domagam się: wszyscy 
tu zgromadzeni i każdy z osobna winni rozejść się do swych domostw, 
przyoblec się tam galowo i tak przystrojeni stawić się gremialnie i nie- 
zawodnie na dworcu kolejowym tutejszym, gdzie was z niecierpliwością, 
punktualńie za pórtorej godziny, oczekiwać będę. Ktoby „zrobił trąbę“ 
czyli wykazał się tam sromotną nieobecnością, będzie skazany jutro na 
tem miejscu na trzykrotną kolejkę „bombek* dla każdej tu obecnej 
twarzy. A zatem kończę krótkiem haslem: szanowne pospolstwo—frak, 
klak*) i lak**) i za półtorej godziny jak jeden mąż na dworcu kolejo- 
wym!... 

Gromkie ogólne „hurra!...* było odpowiedzią na słowa solenizanta 
i wszyscy się pospiesznie rozeszli. Nikt nie pytał, po co wzywał tam 
orator, ale zbyt znany był ze swoich pomysłów i improwizowanych ka- 
wałów nasz wnioskodawca, iżby się nie domyślono, że chodzi tu o ja- 
kiś doskonały kawalek, o którym jutro będzie opowiadał cały Kraków... 


*) Składany cylinder. 


**) Lakierowane trzewiki. 
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Jakoż о oznaczonej porze wszyscyśmy со do jednego, uroczySci 
wystiojeni, stawili się w poczekalni pierwszej klasy, na dworcu kolejo 
wym. Najbardziej ¢ galowo wyglądał pan Juljan, ktory już nawet zdąży 
się nie oszlakowanie ogolić. W lewej dziurce jego fraka tkwił guzi 
czek szkarlatny jakieś nieistniejacej zamorskiej legii, w prawej widniał: 
ogromnych rozmiarów biała chryzantema, na śnieżnym gorsie pyszni 
się olbrzymich rozmiarów jakiś zakazany order kotylionowy. — Po 
załem sam inicjator dzierżył jeszcze w reku kompromitujących rozmia 
rów bukiet sztucznych kwiatów, fatalnie zębem czasu draśnic tych. 

Czekającym niecierpliwie na dalsze wyjaśnienie pan Julian krótki 
zakomunikował: 

— Moi panowie... Wiem z pewnego źródła, iż najbliższym pocią 
giem przybywa do nas z Wiednia incognito bardzo wysoka figura. Ro 
zumiecie, że należy skorzystać z okazji w interesie kraju i powitać je 
bardzo uroczyście... Waszem zadaniem będzie, gdy ja podejdę ku niej 
utworzyć natychmiast przed nami szpaler, a potem moje slowa popierać 

— Doskonale, brawo — posypały się ciche uwegi —i oto wszyscy 
śmy już byli w transie bajecznie zapowiadającej się uciechy. 

Odświętny wygląd orszaku w;branej mlodzieży, dobór orderów pan: 
Juliana, jego groźnie nastroszone wąsy, a najważniejsza — ów bukiet im 
ponująco- ceremonjalny zrobily od pierwszego momentu sensację wsroc 
publiczności na ludnym zawsze dworcu krakowskim. Mimo spóźnione 
pory ruch i huczek w okół nas uczynił się odrazu niemaly i zanim 
oczekiwany pociąg nadszedł, już nasz orszak otoczony był zwartą falan. 
gą widzów, gapiów, slużby kolejowej, a nawet sporej liczby urzędników 
ruchu, którzy choć otrzaskani są w Krakowie z tego rodzaju owacjam: 
powitalnemi, niemniej nie ominą żadnej, ażeby się jej nie napatrzeć i 
w ten sposób urozmaicić monotonność swego urzędniczego bytowania 

Tymczasem rozległy się sygnały, i w net pociag zasapany z sykiem, 
świstem i łoskotem wtaczał się na stację grodu podwawelskiego. Wy: 
ciągnięci w rząd czekaliśmy pod komendą bardzo uroczystego 1 niezwy: 
kle poważnego pana Juljana. 

Jeszcze chwila, i oto pociąg po kilka obowiązkowych dygotaniach 
stanął, a podróżni zaczęli się wysypywać na platformę. Patrzyliśmy 
wszyscy jak w tęczę, w naszego prowodyra. — 

Ten chwilę mierzył wzrokiem wysiadających, wreszciebez chwili namy- 
słu podszedł do jednego z wozów drugiej klasy i podał rękę schodzącemu 
ze stopni jakiemuś osobnikowi ogromnie korpulentnych rozmiarów i 
obladowanemu całą serją waliz i pakunków. 

Przybyły był mile zdziwiony tą nieoczekiwaną grzecznością pana 
Juliana, ale nie protestował. Wyręczając tragarzy, poznosiliśmy na plat- 
formę wszystkie jego walizy i Шошо, na co jegomość wciąż nam w 
kólko dziękował. 

— Danke, meine Herren, danke schön... 

Pokazalo się, ze przy;eżdzał wprost z Wiednia i słowa nie umiał 
po polsku. Przed nim stanął tymczasem z uroczystą miną pan Juljan, 
i zagradzając mu zdecydowanie drogę, nie dawał przybyłemu ani kro- 
kiem postapić naprzód. Со do reszty nas, to w lot utworzyliśmy popi- 
sowo uroczysty szpaler i patrzyliśmy w karpio wytrzeszczone oczy wie- 
deńczyka wszyscy tak uroczyście, iż ten zbaraniał najkompletniej... 


ski c. k. rząd austrjacki i nadal nie poskąpi naszemu grodowi tych 
względów, które i t. d. 

Wywody mówcy trwały dość długo a zakończy'a je znów zaintonowa- 
na przez nas huczna kantata, której tony zdawały się wstrząsać posada- 
mi dworca. 

Ostatecznie ca'a ta tak doskonale zaimprowizowana owacja trwała 
juz blisko godzinę i ubawia nas istotnie nad moc tego wyrazu. Ale jej 
ofiara, wyczerpana i bez tego podróżą. była już bliską omdlenia. 

By do tego nie dopuścić, pan Juljan wraz z ostatniemi tonami 
gromkiego „Niech zyje“ podał dostawcy myde! i perfum, alias Ekscelen- 
cji, ramię z jednej strony, ktoś inny z nas podtrzymał go z drugiej, i tak 
owacyjnie odprowadzilismy go w końcu przez сау dworzec aż do dwu- 
konnej dorożki, która po chwili uwozi'a zaimprowizowanego „Ekscelencję* 
do jednego z hoteli krakowskich na dobrze zasu ony nocleg. — 

Turkot odjeżdzającego wehikulu był z kolei zag uszony owacją, któ- 
ra tym razem gorąco i nejserdeczniej wyprawiliśmy panu Juljanowi za 
taki prosty a zarazem pomyslowy kawał, który nas tak d.ugo i doskona- 
le, bo aż do łez, ubawil... 

Rzecz prosta, że z'otego dawcę humoru i solenizanta odprowadzi- 
liśmy zaraz potem gremialnie aż pod sam jego dom i tam pożegnaliśmy 
go „na dobranoc“ (był juz dobry świt...) bardzo czułą i sodko wykona- 
ną à capella kantatą... 


PRZEWIDUJĄCY. 


— Przynisś no tu, Ludwiś, kałamarz, to sobie zapiszę, jakie mam 
ci prezenty przywieść z podróży... 

— W tej sekundzie prosze wujaszeczka, tylko doleję więcej atra- 
mentu. 


DELIKATNY. 


— Widzisz łobuzie, więc ten fakt, że poszkodowany spał, weale 
cię nie powstrzymał od wyciągnięcia zegarka? 

— Zal mi było burżuja budzić, panie sędzio, tak smacznie sobie 
chrapał... 


W DYSKUSJI... 
X. — A pan wogóle jak zapatruje sie na ładną kobiete?... 


Pantofelski (oglądając się trwożnie) Ja zawsze w sekrecie przed 
moją żoną... 


NA KOLEJCE WILANOWSKIEJ... 


— Panie naczelniku... to coś niesłychanego... proszę mi zaraz dać 
książkę zażaleń... 
— Sluze pani... Ale to na nic sie nie zda... Książka i tak cala zapisana. 


E oj — 


NIE WIE 


Urodziwy, ale dość skąpo obdarzony inteligencją pan Artur jes 
proszonym obiedzie. 

Pani domu, która z góry przeznaczą mu rolęstarającego się о: 
swej jedynaczki, wysadza się dlań na przeróżne uprzejmości. 

I tak pomiędzy innemi zwraca się doń bardzo słodko: 

— Panie Arturze!.. Jakże panu smakowała zupa rakowa?.. 

— Pysznosci... słow poprostu nie mam... 

— Ale widze, że pan raki zostawił na talerzu nietknięte... 

— Ach... istotnie... 

— Może pan wogóle nie jada raków?.. Może pan nie lubi?.. 

— Ależ przeciwnie... ja jem wogóle wszystko... 

Aby przerwać tak prozaiczny temat rozmowy, panna domu zw 
ńię do kawalera z czarującym uśmiechem: 

— A slowika pan lubi, panie Arturze... 

— Nie wiem, panno Heleno... daje słowo... nigdy nie jadłem... 


Co to jest cud?.. 


Na lekcji religji w Krakowie, katecheta stara się wyt:.omaczyć ch 
eom, co to jest cud. 

Otóż mi drodzy, wszed'em sobie, dajmy nato, na sam wie! 
Marjackiej wieży, tu westchna’em do Najwyższego i rzucam się z u 
ścią сома na dół. I co powiecie, mimo tak znacznej wysokości, | 
noszę się z ziemi cały i zdrów. Migasiński, jak to nazwać?.. 

— Szczęśliwym wypadkiem, proszę „siędzachety”... 

— Dajmy na to.. Ale ja znowu wyszed'em na wieżę i znowu 
eam się na dół. I znowu mi się nic nie stalo... Со to będzie — Zy 
kowski niech powie?... 

— Wielkie szczęście księdza psora... 

— Ej ty drapichruście... myśleć ci się nie chce. No zastanów 
sie tylko... Ja trzeci raz ponawiam to doświadczenie i mimo tak stras: 
wysokości znowu wychodzę calo... Już teraz Gramolkowski niczem 
nem tego ne objaśnisz, jak tylko... no... | 

— Sia przyzwyczajenia... 


Trafnie wybrał... 


„Tańcująca herbatka u państwa Swędzińskich na Solcu. Pan E 
poprostu przechodzi sam siebie, wymyślając coraz to inne i « 
to pomysłowsze figury do mazura... 

W tej chwili naprzykład idzie figura ,zgadywanego“. Агат 
z dwiema damami. z których każda wybrała sobie kwiatek, podbiega 
tancerza, a ten deklaruje, ktćry kwiatek woli. 

Wybrana dama zostaje odtąd jego danserką... ay 

Figura ta ma szalone powodzenie. Sama gospodyni, w wo 
chwili od smażenia pączków, bierze żywy udział w tej zajmującej f 
rze. Między innemi podszepnęła w tej chwili aranżerowi: 
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KAZDY PO SOBIE SĄDZI. 


Przekupień: — Pierożkł świeże, gorące... 

Przechodnie: — Jak to można takie paskudztwo jeść!; Od samego 
zapachu może się zrobić niedobrze. Widzisz, te dzieciaki tak zemdlito, 
że aż im ślina z ust cieknie... 

— Dzieciaki (miedzy sobą): — Widzisz, jacy skąpi burżuje: boją 
się, że od samego zapachu wezmie ich chęć na pierożki, więc też aż 
nosy zatykają... 
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NA WYCIECZCE. 


— Sliczne prosiątka macie, matko... Czy je sami karmicie? .. 
— A coz to?... Mamkę jesce mam najmować do prosiaków, cy co?.. 


W SKŁADZIE „KOLONIALNYM“. 


— A czy dziegieć jest ? 

— (oby nie miał bicz... 

— Czy aby dobry? 

— Doskonalny... Ino palice lizać... 


Wydawnictwo: 


W ES O L.E K” 
KALENDARZ HUMORYSTYCZNO-LITERACKI NA ROK 1918-ty 


a czwarty i ostatni wielkiej wojny 


podjęte przez Księgarnię Gazety Polskiej w Moskwie pod kierunkiem 
Benona PERZYNSKIEGO, złożone czcionkami Drukarni Polskiej w Moskwie, 


ilustrowali: prace zamieścili: 
KAZIMIERZ GRUS, STANISŁAW ĆWIERCZAKIEWICZ, 
BOLESŁAW RYDYGIER, ZYGMUNT KAWECKI, 
STANISŁAW RYDYGIER. MIECZYSŁAW RUDNICKI, 
Lamat JAN WERSTAK. MARJAN WINIARSKI. 


Redagował STANISŁAW ĆWIERCZAKIEWICZ. 
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